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Zegnamy ambasad o rsłwo 
Basłianinich

Ciężki cios spotkał nas wszystkich czołowych 
przyjaciół Italji w Polsce. Ambasador Giuseppe Ba- 
tianini został odwołany. Spotkała go zaszczytna no­
minacja na wiceministra spraw zagranicznych. Będzie 
on odtgd wraz z hr. Galeazzo Ciano, zięciem Musso­
liniego, mianowanym obecnie ministrem spraw zagra­
nicznych, najściślej współpracować z Wodzem Włoch 
w kierowaniu polityką włoską w stosunku do zagrani­
cy. Przy całej jednak radości naszej z powodu tak 
oczywistego dowodu szczególnego zaufania Duce do 
zdolności, prawości i wierności wielkiej sprawie fa ­
szyzmu p. Bastianini, trudno nam się powstrzymać od 
odczuwania przedewszystkiem ogromu straty jaką w y­
jazd jego jest dla nas.

Giuseppe Bastianini urodził się w Perugii w 1899 
roku. Jako osiemnastoletni chłopak poszedł na 
ochotnika wprost ze szkoły na front przeciwko Austrji, 
w oddziale szturmowym. Po bitwie pod Piave i wiel- 
kiem zwycięstwie pod Vittorio Veneto prowadził on 
znakomicie swój oddział już jako podporucznik. Po 
wojnie i po ukończeniu Wyższej Szkoły Rolniczej przy­
łączył się on z zapałem do ruchu faszystowskiego, któ­
remu oddał nieocenione usługi. Jego płomienne za­
sady narodowe kazały mu walczyć i na śmierć i ży­
cie z jadem komunizmu. W  chwili marszu na Rzym 
Bastianini, będący wówczas już jednym z najzaufań- 
szych swojego W odza, zwycięsko przeprowadził 
przewrót faszystowski w Umbrii i wszedł do Kwadru- 
umviratu, który ujął władzę w tej dzielnicy. Powoła­
ny na wicesekretarza gen. partji, wybrany został po­
tem do parlamentu przez swoje rodzime miasto. Do 
służby dyplomatycznej wstąpił on w charakterze posła 
w Tangerze, skąd następnie przeszedł na analogiczne 
stanowiska w Lizbonie i w Atenach. Dał on się od- 
razu poznać jako wybitny dyplomata, umiejący sobie 
zyskać sympatję i zaufanie swoich i obcych. Już jako 
poseł do parlamentu zajął się on z ogromnem powo­

dzeniem i umiejętnością, z zapałem i znajomością 
rzeczy —  z polecenia Duce —  utworzeniem związków 
faszystowskich zagranicą, w celu zjednoczenia moral­
nego z macierzą 10 miljonów W łochów, rozrzuconych 
po świecie.

Ambasadorem w  Warszawie Giuseppe Bastiani­
ni mianowanym został w a więc w re­
kordowo młodym wieku w stosunku do piastowanej 
godności. Ale też w rekordowo prędkim czasie, dzię­
ki wybitnym swoim zdolnościom zdołał on wysoko po­
stawić swój autorytet i zjednać sobie pełne poważa­
nia sentymenty wśród wszystkich, z którymi miał służ­
bowo i prywatnie do czynienia. Wkrótce ambasa­
da włoska stała się ośrodkiem coraz liczniejszego gro­
na osobistości polskich, związanych więzami osobistej 
przyjaźni z ambasadorem. P. Bastianini nie był w ści- 
słem tego sołwa znaczeniu zawodowym dyplomatą; 
przeskoczył on przecież wszystko niższe od posła 
szczeble karjery dyplomatycznej. Ale już wniósł on 
do swojej działalności wszystkie dodatnie przymioty 
człowieka otwartej walki o zwycięstwo idei, działacza 
bezkompromisowego i pisarza polemicznego. Amba­
sadora Bastianini cechowała przedewszystkiem męska, 
odważna, ujmująca szczerość. M ówił on zawsze 
prawdę, z zapałem i przekonaniem, niezależnie od te­
go, czy ta prawda przyjemną czy przykrą być mogła 
dla jego rozmówcy. W prawiał on tą szczerością w 
zakłopotanie niejednego dyplomatę, przyzwyczajone­
go do mówienia półsłówkami i zdawkowemi frazesa­
mi, P. Bastianini był wielkim idealistą, nie tłumiącym by­
najmniej szlachetnych porywów swojego serca oraz 
słusznego poczucia godności narodowej. Właśnie ta 
szczerość i serdeczność w obejściu najbardziej wszyst­
kich przekonywały do młodego ambasadora.

Powierzenie ambasady włoskiej w  Warszawie 
osobistości cieszącej się tak znanemi względami i zau­
faniem W odza Italji, miało z miejsca swoistą wymowę
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polityczna. N igdy też p. Bastianini nie krył się z ideq 
przewodnia swojej misji w stolicy Polski. Chodziło mu
0 zaktualizowanie w interesie wspólnej służby intere­
som pokoju starej jak świat przyjaźni polsko-włoskiej. 
Ta misja spotykała wśród nas grunt nader podatny. 
Niczego bardziej nie pragniemy jak współdziałania 
z kolebką naszej cywilizacji, z spadkobierczynią staro­
żytnej Romy, z przepiękną, słoneczną Italją, uwiecz­
nioną w arcydziełach naszej literatury jako druga, du­
chowna ojczyzna łacińskiej duszy polskiej. Nasi mi­
nistrowie tylekroć dawali wyraz temu pragnieniu, po­
wołując się na niezliczone więzy stosunków kultural­
nych polsko-włoskich w  ciągu wieków, na braterstwo 
broni polsko-włoskie w polskich i włoskich powsta­
niach i wojnach wolnościowych, wyrażając wdzięcz­
ność Polski za przodującą rolę Włoch w uznaniu na­
szych praw do wskrzeszenia własnego państwa : na­
stępnie naszych granic wschodnich. Dla Polski zaś, 
stojącej na straży Europy, na wschodniej rubieży cy­
wilizacji zachodniej, wobec grożącej wszystkim jej na­
rodom „burzy od wschodu", od strony czerwonego 
Antychrysta, ustrój faszystowski jest tak samo najcen­
niejszą gwarancją utrzymania mocarstwa Włoskiego 
w szeregu obrońców „O kopów  Świętej Trójcy" (mó­
wiąc językiem Z. Krasińskiego), jak dla Włoch współ­
czesnych rządna, silna Polska najpewniejszem jest 
przed najazdem wschodniego barbarzyństwa zabez­
pieczeniem. Pozatem Mussolini i Pułsudski, doskonale 
rozumiejąc wspólność interesów Włoch i Polski w do­
rzeczu Dunaju, zainicjowali odnośne rozmowy poro­
zumiewawcze, których p. Bastianini w Warszawie stał 
się najgorętszym, natchnionym realizatorem.

Ale też imponującym jest dorobek pracy amba­
sadora Bastianini w Polsce. Powstały w Warszawie
1 Krakowie Italskie Instytuty Kultury, na których inau­
gurację osobiście przyjechał włoski wiceminister oświa­
ty p. Solmi, zapewniając szerokim warstwom naszego 
społeczeństwa, szczególnie młodzieży, kształcenie się 
w języku i kulturze włoskiej. Powstało towarzystwo Po- 
lonia-ltalia, będące ośrodkiem zbliżenia polsko-wło­
skiego. Niezliczona ilość koncertów włoskich i odczy­
tów znakomitych prelegentów ściągała do pięknej auli 
instytutu włoskiego liczne rzesze miłośników Italji. W y­
bitni przedstawiciele nauki włoskiej oraz osobistości 
tej miary co generał Gazioli, stary nasz przyjaciel, za­
witali do W arszawy w tym okresie. Izba handlowa 
polsko-włoska pod wytrawnem kierownictwem ks. 
Franciszka Radziwiłła doszła do świetnego poziomu 
rozwoju swojej działalności. Bo też i ambasador Ba­
stianini przywiązywał do rozwoju stosunków gospo­
darczych pomiędzy obydwoma zaprzyjaźnionemi mo­
carstwami kapitalne znaczenie i nie szczędził trudów, 
by nawet w  najtrudniejszych warunkach osiągnąć za­
dawalające dla obu stron korzyści. W  całej swojej 
działalności p. Bastianini odznaczał się zawsze eklek­
tyzmem, w znaczeniu nie przypadkowem, lecz prze­
myślanym i obejmującym wszystkie zagadnienia kraju, 
który reprezentuje. Jego działalność była zawsze da­
leko od biurokratycznego spełnienia obowiązku, od 
szablonu utartej dyplomacji. Jego dążeniem, które 
realizował wytrwale, dzięki swojemu talentowi orga­
nizatorskiemu, zmysłowi politycznemu i śmiałości za­
mierzeń, było i pozostało stworzenie takich ram kul- 
turanlych, ekonomicznych i artystycznych, w  których 
Italja ukazywała się nietylko jako Państwo, lecz jako 
kraj myślicieli, artystów i pionierów nowej rzeczywi­
stości socjalnej i politycznej.

W  trudnych chwilach Giuseppe Bastianini dał 
dowody ogromnego taktu i równowagi politycznej. 
Prędko minęły —  bez śladu —  chwilowe zadrażnienia 
polsko - włoskie, wywołane paktem czterech. Trudniej 
było z ustosunkowaniem się Polski do wojny włosko- 
abisyńskiej. Lecz tutaj właśnie ambasador wykazał

nadzwyczajną wnikliwość i znakomite zrozumienie 
skomplikowanej sytuacji Polski oficjalnej, poczuwającej 
się do karności wobec uchwał formalnych Ligi N aro­
dów. Przekonał się też prędko, że znakomita więk­
szość narodu polskiego okazuje całkowite zrozumienie 
dla włoskich potrzeb kolonjalnych oraz podziw dla 
wielkości włoskich zamierzeń cywilizacyjnych. Łatwo 
Mu było zorjentować się, że prasa zajmująca przy­
chylne dla Włoch stanowisko w  ich zatargu z literą 
genewskiego prawa, więżąca w  konieczność zwycię­
stwa Włoch w interesie wzmocnienia ich potęgi mocar­
stwowej, służącej tak wybitnie utrzymaniu pokoju eu­
ropejskiego, że prasa ta reprezentuje właśnie olbrzy­
mią większość społeczeństwa. Świadomość ta ułatwia­
ła Mu nieprzejmowanie się zbytnie napastliwemi kryty­
kami i alarmistycznemi plotkami, płynącemi bądź to 
z doktrynerskichego uprzedzenia, bądź to z pobudek 
bliskich celom „obcych agentur". W iedział on, że 
„plugawe karły" międzynarodowe imać się nie zdołają 
wielkości włoskiego ideału narodowego. Ale też do­
czekał się Bastianini w  Warszawie wspaniałego trium­
fu oręża włoskiego, triumfu przechodzącego w swoim 
ogromie najśmielsze oczekiwania, triumfu wskrzesze­
nia Imperjum Rzymskiego w Afryce. Jest to dla niego 
ogromne zadośćuczynienie osobiste jako naoczny do­
wód słuszności płomiennej w iary ambasadora w gen- 
jusz swojego W odza i w wielką misję dziejową swoje­
go tak wspaniale odrodzonego narodu. Ale —  po­
wiedzmy od razu —  jest to zasłużona satysfakcja dla 
nas wszystkich, wiernych polskich przyjaciół Italji 
i wiecznego Rzymu, którzyśmy razem z jej ambasado­
rem w  zwycięstwo włoskie wierzyli, jako w konieczność 
dziejową, którzyśmy się doczekali obecnie przyznania 
naszej orjentacji słuszności —  przez wszystkich ludzi 
dobrej woli na świecie.

Ambasador Bastianini objął kierownicze stano­
wisko w Rzymie w chwili, kiedy wznowienie ścisłej 
współpracy pokojowej Włoch i Polski —  na gruzach 
polityki „sankcyjnej" Genewy —  staje się nieodzowną 
i pilną koniecznością. My Polacy nie chcemy też no­
minacji p. Bastianini zrozumieć inaczej niż jak dowód 
przykładania przez W odza Włoch szczególnej wagi 
do znaczenia i roli naszej ojczyzny, którą ambasador 
tak dokałdnie poznał w ciągu tych lat jego wśród nas 
przebywania. Wiemy zaś, że Bastianini jest gorącym 
przyjacielem i wielbicielem Polski, który napewno na 
nowem swojem zaszczytnem stanowisku kontynuować 
będzie swoją dotychczasową działalność, zmierzającą 
wytrwale i konkretnie do rozbudowy odwiecznej przy­
jaźni obu narodów, do zacieśnienia łączących nas 
więzów, do nadania konkretnego wyrazu solidarności 
naszych interesów, szczególnie w Środkowej Europie. 
Jak bardzo zaś Polska oficjalnie umiała docenić poli­
tykę i zasługi p. Bastianini, zasługi, które staną się dlań 
pomnikiem moralnym w naszych sercach, najlepszym 
tego dowodem było wręczenie Mu przez Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej odznak „O rła  Białego", naj­
wyższego odznaczenia, jakie Polska posiada, prze­
znaczone zasadniczo dla głów państw i szefów rządu. 
To też i świadomość, że Bastianini kontynuować bę­
dzie obecnie w Rzymie na tak wysokiem stanowisku 
swoją misję warszawską, w  którą tyle wkładał idealiz­
mu i poświęcenia, jest dla nas najlepszą pociechą w 
głębokim żalu, z jakim Go żegnamy.

Żegnamy jednak nietylko Jego; żegnamy równo­
cześnie Jego uroczą małżonkę, znaną z wielkiej do­
broci serca i dużego taktu towarzyskiego panią Vitto- 
rinę Bastianini. Jest ona dla męża swojego idealną 
towarzyszką życia i pracy. Jest ona przytem osobi­
stością, która zdołała sobie tu wśród nas wyrobić zu­
pełnie wyjątkowe stanowisko. Donna Vittorina stro­
niła zawsze od rozgłosu, starając się stale wystę­
pować jedynie jako wierna żona wielkiego męża i ja-
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miły uśmiech, jej zawsze dobre słowa dla 
wszystkich, niezależnie od otoczenia i sta­
nowiska, zjednały jej wszystkie serca. To 
też Donna Vittorina może być pewną, że 
żegnamy ją osobiście wszyscy z najwięk­
szym żalem, z niekłamaną sympatją, z całą 
świadomością tych osobistych walorów, 
które ona reprezentuje jako kobieta, nieza­
leżnie zupełnie od jej protokólarnego sta­
nowiska. W  Pani Bastianini Warszawa traci 
wiele, niezmiernie wiele, daleko więcej, niż 
ona w  swojej rozczulającej skromności 
przypuszcza.

Żeżgnamy p. p. Basfianinich świadomi 
tego, co człowiek, osobistość może wnosić 
do wielkiej pracy dla dobrej sprawy, pew­
ni, że przyjaźń polsko-włoska i w  przyszło­
ści rozwijać się będzie pomyślnie i wytrwa­
le, pomni, że jednak dorobek minionego 
okresu w dziejach ambasady włoskiej w 
Warszawie pozostanie może niedoścignio­
nym wzorem. Nie łatwo będzie komukol­
wiek wejść w ślady p. p. Bastianinich. My 
zaś, polscy przyjaciele Włoch, nigdy Im te­
go nie zapomnimy, czem się dla nas stali. 
Oto jedyny, skromny wyraz ogromu naszej 
wdzięczności.

ADAM ROMER

J. E. Giuseppe Bastianini

ko wzorowa Matka przemiłych dzieci. Re­
prezentowała ona w całej pełni faszystow­
ski ideał małżonki. Lecz my, zaglądając co­
kolwiek za kulisy, mamy możność ocenienia 
całej ogromnej doniosłości jej roli w  uczy­
nieniu ambasady Włoskiej w  Warszawie 
tem, czem jest ona obecnie: jednem z naj­
gościnniejszych, najpopularniejszych, naj­
bardziej poważanych placówek dyploma­
tycznych w  Warszawie. Nie propaganda, 
nie względy protokólarne kazały tak licz­
nym rzeszom bywać w pięknych salonach 
pałacu przy placu Dąbrowskiego, lecz urok 
jego gospodarzy, sympatja dla nich, pow a­
ga ich prawości. Ileż to trudu Donna Vitto- 
rina zadawała sobie z temi licznemi, zaw­
sze udanemi i pełnemi uroczego nastroju 
przyjęciami, jakiemi zasłynęła ambasada 
Włoska. To też i jej osobistym wielkim 
triumfem stał się ów niezapomniany, wspa­
niały bal kostjumowy, na którym elita sto­
łeczna bawiła się do białego rana i który 
swoją wspaniałością przypominał „najlep­
sze czasy11, nie mając dotąd niczego sobie 
równego w dziejach towarzyskich W arsza­
wy. Wszyscy, którzy mieli szczęście poznać 
uroczą ambasadorową, mają dla niej tylko 
słowa zachwytu i uznania. Jej dobroć, jej

J. E. Yittorina Bastianini
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Z W Y C I Ę S T W O  R Z Y M U  
I J E G O  O D D Ź W I Ę K  W  Ś W I E C E

Trudno jeszcze ocenić wszystkie polityczne następ­
stwa sankcyjnej polityki Ligi Narodów. Ale niewątpli­
wie historia określi ostatni okres jako jedno pasmo 
błędów i złej polityki.

Błędna okazała się mobilizacja Ligi Narodów w 
obronie polityki b. władcy abisyńskiego. Liga N aro­
dów zaangażowała się na ślepo w sprawę, której do­
kładnie nie znała, której nie zbadała przez wysłanie 
na miejsce własnej Komisji, nie starajgc się jej za­
żegnać jedynie realnymi sposobami w drodze uznania 
kolonjalnych aspiracyj Italji.

Ni stad ni zowąd Abisynją w oczach genewskich 
doktrynerów urosła do symbolu państwa narodowe­
go, cywilizowanego, z władzg zorganizowaną na 
sposób europejski, ze społeczeństwem o silnie rozwi- 
niętem poczuciu narodowem.

W  obronie tak pięknie wyimaginowego Państwa, 
istniejącego niczem cudowny miraż gdzieś w górach 
afrykańskich, miał stanąć cały świat cywilizowany.

Był to absurd, który musiał się pomścić.
W ładza Haile Selassie upadła przedewszystkiem 

dlatego, że nie opierała się na żadnej spoistej orga­
nizacji państwowej. Haile Selassie musiał opuścić Abi- 
synję, gdyż wszyscy wkońcu wypowiedzieli mu po­
słuszeństwo. Abisynją nie była państwem w znaczeniu 
europejskiem. Naród abisyński jako taki nigdy nie 
istniał, istniały natomiast mniej lub więcej skłócone 
szczepy o mniej, lub więcej silnych instynktach wol­
nościowych. Żadne państwo europejskie nie może być 
zatem porównywane z Abisynją. A wszelkie zestawie­
nia tego rodzaju były i są dla europejskich narodów 
upokarzające.

Statut Ligi Narodów w swej prawniczej abstrak- 
cyjności tworzony był z myślą o państwach zorgani­
zowanych, przedewszystkiem europejskich. Liga N a­
rodów miała strzec pokoju głównie w Europie. Tym­
czasem poraź pierwszy i jedyny zastosowano statut 
nie w Europie, a w Afryce. Czy mogli to przypuścić 
ideolodzy z Prezydentem Wilsonem na czele, którzy 
statut ten opracowywali?

I to był wielki bardzo błąd, jaki stał się jesienią 
zeszłego roku. Można tu wszakże odpowiedzieć, że 
przecież Abisynją była członkiem Ligi Narodów, mu­
siano więc jej bronić. Tak, ale mimo to praktyka ligo ­
wa i trzeźwa ocena rzeczywistości umożliwiała prze­
cież bardziej elastyczne traktowanie tej sprawy z po­
wołaniem się na liczne zresztą pod tym względem 
procedury.

Błędnem było natomiast traktowanie krucjaty 
przeciwitalskiej jako precedensu na wypadek prawdzi­
wej agresji w Europie. Po pierwsze dlatego, że pre­
cedensy w polityce zwłaszcza międzynarodowej nie 
istnieją, gdyż każda sytuacja oceniana jest w stosun­
kach międzynarodowych według kryterjum politycz­
nego, a nie według precedensów. A po drugie dlate­
go, że wypadki afrykańskie i abisyńskie nie mogły 
pod żadnym względem służyć za precedens dla 
Europy.

Traktując zagadnienie abisyńskie jako precedens, 
postąpiono niesumiennie, nieopatrznie i nieostrożnie. 
Precedens kończy się tak żałośnie, że niewątpliwie 
byłoby lepiej, by go wogóle nie było. Na przykła­
dzie tym Liga Narodów oraz idea zbiorowego bez­
pieczeństwa wyszły tak fatalnie, że cały ten „p rzy­

kład" winien być właściwie wymazany z historji ge 
newskiej.

I dlatego uznanie, że Liga Narodów popełniła 
zasadniczy błąd w czasie wypadków w Afryce leży 
w interesie samej instytucji genewskiej. Jedynie odw o­
łanie wszystkiego, co Liga uczyniła w tej materji, mo­
że zapobiec traktowaniu całej tej afery jako rażące­
go przykładu.

W ypływają z tego wszakże wnioski głębszej na­
tury. Czy Liga Narodów może się jeszcze ostać jako 
organizacja uniwersalna? Czy może utrzymać się 
dłużej bez Stanów Zjedn., Brazylji i Japonji? Czy za­
tem nie należałoby ją ścieśnić —  o ile wogóle ma być 
utrzymana —  do Europy? A w takim razie czy nie 
należałoby poddać gruntownej rewizji również spraw 
kolonjalnych oraz stosunku Europy do tych zagad­
nień? Twórcza inicjatywa Italji otworzyła wszystkie te 
niezmiernie doniosłe zagadnienia.

Na tem nie kończą się wszakże błędy Ligi N a­
rodów. Sankcje były wyrazem idei bezpieczeństwa 
zbiorowego, a więc tego przekonania, że wspólna 
akcja członków Ligi przeciw państwu uznanemu dro­
gą uchwały organów Ligi za „napastnika" będzie mia­
ła znaczenie zasadnicze dla zagwarantowania bez­
pieczeństwa. Uchwalając sankcje przeciw Italji, ro­
biono pewien eksperyment, pewne doświadczenie, 
pewną próbą udania, czy nieudania się metody sank­
cyjnej. Oczywiście nad moralną stroną tego rodzaju 
wiwisekcji mało się zastanawiano.

Ale próba wypadła źle. Sankcje się nie udały. 
Może okaże się nawet, że oddały one największe 
usługi Italji. Abisynji nie pomogły bowiem, gdyż jej już 
nic pomóc nie mogło. A wszystkie inne państwa, które 
zastosowały zarządzenia sankcyjne przeciw Italji, na­
rażone były tylko na poważne straty.

Natomiast naród italski w idział w sankcjach nie­
zwykłą podnietę do przeprowadzenia swej akcji w 
Afryce. Kto wie, czy gdyby sankcyj nie było, akcja ta 
zostałaby przeprowadzona z taką błyskawiczną 
szybkością i z tokiem imponującem powodzeniem 
Wojna gospodarcza 50 państw z italją była nowym 
moralnym impulsem do duchowego skupienia narodu 
italskiego, do ugruntowania jego ambicyj oraz jego 
ustroju faszystowskiego. Dzięki sankcjom, które spo­
wodowały np. oddanie na ołtarzy ojczyzny obrączek 
ślubnych, co miało wielkie znaczenie moralne, prokla­
macja Imperjum Rzymskiego nie miała charakteru 
sztucznego, ale oparła się natychmiast o poruszone do 
głębi uczucia szerokich mas.

A przecież statystycznie, gospodarczo i finanso­
wo sankcje powinny były się udać. Przecież tłuma 
czono, że Italja pozbawiona surowców nie wytrzy­
ma długo bojkotu większej części świata. I znowu oka­
zało się, że zbytni racjonalizm w polityce nie jesr 
oznaką trzeźwości. Znowu okazało się, że w życiu na 
rodów czynniki irracjonalne odgrywają zazwyczaj 
główną rolę.

W  czasach, gdy technika i złoto o wszystkśem ma 
ją rozstrzygać, otrzymaliśmy znowu imponujący do­
wód, że napięcie sił duchowych narodu, jego energja, 
odwaga, organizacja, kierowane nieugiętą wolą 
czynnika odpowiedzialnego za losy państwa, prze­
ważą szalę w najcięższych warunkach. Gdyby Italja 
ugięła się przed liczbą, przed statystykami, przed ton-
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nami towarów i surowców, których nie miała otrzy­
mać wskutek sankcyj, musiałaby załamać się psychicz­
nie. Tymczasem w Italji wystqpił objaw wręcz prze­
ciwny. Jej ustrój korporacyjny zdał egzamin znako­
micie.

Dobrze jest dbać o złoto w skarbcu, należy czu­
wać nad rozwojem techniki, ale wszystkie te materjal- 
ne czynniki nie zastqpiq moralnego i duchowego po­
tencjału woli i patrjotyzmu.

Abstrakcyjna i czysto jurydyczna idea zbiorowe­
go bezpieczeństwa tego nie uwzględnia i dlatego mu­
siała okazać się sztuczna i ułomna.

Nie wchodzgc w to, o ile idea zbiorowego bez­
pieczeństwa da się wogóle urzeczywistnić, gdyż reali­
zacja jej pełna wymagałaby ustanowienia właściwie 
rządu międzynarodowego oraz armji międzynarodo­
wej, co jest zupełnie niemożliwe, ciężkie doświadcze­
nie, jakie pod tym względem poczynili ideolodzy 
i doktrynerzy genewscy, zmusza wszystkich do zasad­
niczych refleksyj. Być może wszakże, że przyczyna 
rozczarowań entuzjastów zbiorowego bezpieczeń­
stwa tak, jak ono pojmowane było w Genewie, tkwi 
w zbyt matefjalistycznem ujmowaniu dziejów, w nie­
uwzględnianiu sił duchowych, tkwiących w narodach 
żywych.

Krucjata gospodarcza Ligi Narodów przeciw Italji 
podcięła autorytet tych wszystkich haseł i tez, na ja­
kich opierała się dotąd Liga. W  całej tej aferze ona 
ponosi klęskę najdotkliwszą.

Następstwa tej akcji mogą być dla pewnych ten- 
dencyj Ligi N arodów dotkliwsze, niż to się narazie 
jeszcze wydaje. Sankcje bowiem przyczyniły się w al­
nie do tendencyj autarchicznych w gospodarce świa­
towej, do |eszcze poważniejszego przesunięcia się tej 
gospodarki w kierunku ekonomji wojennej, czy obron­
nej. Liga Narodów, która starała się popierać i ułat­
wiać międzynarodową wymianę dóbr i surowców, za­
dała własnym swoim ideom cios bardzo poważny. 
A zatem jeden z celów Ligi, może najbardziej prak­
tycznie uzasadniony i najbardziej pożądany, został 
przez nią samą zniszczony. Perspektywa bowiem zna­
lezienia się pod obuchem sankcyj zmuszać będzie 
wiele państw do prowadzenia gospodarki coraz bar­
dziej zamkniętej.

I wreszcie napozór „solidarna" akcja członków 
Ligi Narodów przeciw Italji była okresem najcięższe­
go kryzysu politycznego, jaki Europa przechodziła od 
roku 1920. Ten rzekomy triumf zbiorowego bezpie­
czeństwa wywołał stan największego w Europie nie­
pokoju, który brytyjski sekretarz stanu dla spraw w oj­
skowych p. Duff-Cooper uznał za poważniejszy, niż 
w r. 1914.

N igdy w czasach powojennych Europa nie prze­
żywała takiego rozdarcia, takich zatargów i wstrzą­
sów, nigdy nie znajdowała się w obliczu takich nie­

spodzianek i najtragiczniejszych możliwości. N igdy 
nie liczyła się tak poważnie z wojną, jak w  tym okre­
sie walki w obronie abstrakcyjnych teoryj i doktryn 
pacyfistycznych, które usiłowano stosować w Afryce.

Stało się to dlatego, że pogwałcone zostały w ca­
łej tej sprawie pewne prawa polityki europejskiej, któ­
re nie pozwalają eliminować z układu sił na naszym 
kontynencie żadnego państwa, odgrywającego zwła­
szcza tak poważną rolę, jak Italja. Przez dziewięć 
miesięcy starano się układać stosunki w Europie bez 
Italji. Starano się zapomnieć o jej istnieniu. Skutki tego 
okazały się fatalne. Groziły bowiem zachwianiem 
równowagi i bezpieczeństwa na kontynencie.

Jeżeli ktoś chce dbać o prawdziwe bezpieczeń­
stwo zbiorowe na naszym kontynencie, musi oprzeć 
się nietyle na abstrakcyjnych doktrynach, co na 
wszystkich czynnikach, tworzących Europę, i musi w 
traktowaniu tych czynników zachować sąd trzeźwy 
i realny. To jest moralna nauka, wypływająca na p rzy­
szłość z eksperymentu sankcyj ligowych.

Jeżeli skutki tej fałszywej polityki nie okazały 
się jeszcze gorsze, jeżeli nie doszło do nowej zawie­
ruchy, jeżeli nie rozdarła Europy wojna o podłożu 
doktynerskiem, jakaś ogólna walka ideologiczna, któ­
ra pogrążyłaby nas w chaosie i w rewolucji, mamy to 
do zawdzięczenia stanowczej, przezornej i choć z peł­
ną odpowiedzialnością prowadzonej polityce Italji 
oraz jej błyskawicznej i zwycięskiej akcji w samej Abi­
synji.

Te czynniki międzynarodowe, które spodziewały 
się, że pod pozorem walki z faszyzmem dojdzie w 
świecie do ogólnego przewrotu o podłożu komuni- 
stycznem, spotkały się z zawodem. Mimo wszystko, 
w Europie utrzymany został pokój. Ale Liga Narodów 
nie pracowała nad tem. Przeciwnie, zaostrzała sto­
sunki. Likwidację sankcyj trzeba zatem powitać, jako 
uwolnienie się spod bardzo ciężkiej opresji i znaczne 
go ryzyka. O by z tej lekcji wyciągnięte były właści­
we wnioski. O by w przyszłości nie walczono już o 
bezpieczeństwo środkami, wywołującemi wręcz od­
mienne następstwa. O by zabezpieczono pokój w  spo 
sób prostszy, bardziej wypróbowany i skuteczniejszy.

W  interesie wszystkich narodów, a zwłaszcza ko- 
lonjalnych należy przywrócić autorytet Europy oraz 
rasy białej po ciężkiem ostatniem rozdarciu. Autory­
tetu tego bronił ostatnio przedewszystkiem Rzym i to 
nie poraź pierwszy w dziejach ludzkości. Stąd jego 
tytuł do imperjalnej godności. Jaka stąd nauka? Eu­
ropa bez Rzymu przestałaby być Europą.

Dziś na szczęście wracamy z Afryki do Europy. 
Zwycięska militarnie i gospodarczo Italja faszystow­
ska zajmie w Europie tej i w świecie miejsce jeszcze 
poważniejsze. Z tem muszą się wszyscy liczyć.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.
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Probierni di politica interna Polacca
r

I discorsi del Generale Rydz-Smigły e del 
P r e s i d e n t e  del Consiglio S k ł a d k o w s k i

Pubblichiamo in riassunto i due importantissimi discorsi 
pronunciati dalllspettore Generale dellEsercito Polacco, Gene= 
rale Rydz=Smigły al congresso dei Legionari, e quello pronun= 
ciato dinanzi al Sejm, dal nuovo Pesidente den Consiglio Ge= 
nerale Składkowski; discorsi che segnano una tappa allamenle 
significativa nella politica interna della Repubblica Polacca.

11 Generale Rydz=
Śmigły ha detto:

C am era ti .  H o  u n a  fe* 
de  p ro fo n d a  nel v o s t ro  
is t in to  di so ldati ,  is t in to  
che vi h a  g u id a t i  tan te  
v o lte  alla v i t to r ia  anche 
in co nd iz ion i  m o l to  dif* 
ficili. M i  r iv o lg o  a vo i 
p e r  in v ita rv i  a g u a rd a re  
la n o s t ra  f ro n t ie ra  orien* 
tale ed  occ iden ta le  ed  a 
fare u n  b reve  co n fro n te  
t ra  ąu e l lo  che c‘e da  
noi e o ltre  le d ue  fron* 
tiere. In  q u e s to  confron* 
to  n o n  s ta ro  a pa r la rv i  
di s ta t is t iche  indu s tr ia l i  
o com m erciali,  ne  degli 
a rm am en ti ,  ne  delle ri* 
sorse  na tu ra l i  o di cifre.
V o g l io  so l ta n to  richia* 
m are  la v o s t ra  attenzio* 
ne su  u n  ram o  nel quale  
certam ente  p o ss ia m o  te* 
nere  il p a sso  eon i n os tr i  
v ic in i;  si t r a t ta  della  or* 
ganizzazione  della vo* 
lo n ta  colle tt iva  come 
essa  si p re sen ta  d a  noi 
e da i  n o s t r i  vicini.

C am era ti ,  q u e s to  eon* 
f ro n to  n o n  vi p iacera  
m olto . Esso  contiene 
u n a  d o lo ro s a  amarez* 
za. M a n c a n d o  qu es ta  
v o lo n ta  o rgan izza ta  come si p u ó  costru ire  lo Stato  
e in n o m e  di che c o sa ?  N o n  certo  in n om e  di 
q ua lche  fallita  ideo log ia  o di u n a  n u o v a  div isa  e nep* 
pu re  col g a ran tire  u n  pezzo di pane  a ciascun citta* 
d ino . C e r ta m e n te  b iso g n a  anche p reoccupars i  affin* 
che o g n u n o  ab b ia  ass icu ra to  il pane  necessario . M a  
n o n  bas ta ,  non  p u ó  essere q ues to  lo scopo sup rem o  
verso  il quale  noi d o b b ia m o  ten d e re  tu t t i  i nos tr i  
sforzi, av en d o  p resen te  la s i tuazione  del n o s tro  paese.

R iten g o  che la n o s t ra  un ica  pa ro la  d ‘o rd ine ,  che 
p o treb b e  cos titu ire  la n o s tra  sp in a  dorsa le ,  sia quella  
de lla  d ifesa  della  Po lon ia .  Q u e s ta  paro la  d ‘o rd ine  
n on  v ‘ha  in tesa  in m an iera  lim itata . N o n  e sufficien* 
te l ‘ep isod io  consolan te  e com m oven te  delle umili of* 
ferte  che g iu n g o n e  dai v illaggi p iu  lon tan i  per  i fond i 
de s t in a t i  a lL arm am ento  delle S tato . N o n  si t ra t ta  
s o l ta n to  dfelle f inanze, m a  ben s i  di concepire  
p iu  la rgam en te  q u e s to  p ro b lem a . S o n o  convin*

to  che si p o ssa  tro v a re  
la v ia  di usc ita  p e r  la 
n o s tra  situazione  econo* 
m ica e che g iungerem o 
a po tenz ia re  le forze mo* 
rali e cos tru t t ive  della 
nazione, al lo ro  concen* 
t ra m e n to  e alla creazio* 
ne di n u o v i  va lori  mo* 
rali ta n to  ind ispensab il i .

H o  1‘im p ress io n e  che 
q u es ta  pa ro la  d ‘o rd ine  
consis ten te  nella difesa 
della  P o lo n ia  p o ssa  ce* 
m en ta re  tu t to  il p o p o lo  
polacco . Si t ra t ta  d i ave* 
re in q u e s ta  o p e ra  le 
m agg io r i  fo rze  poss ib i l i  
n on  espresse  in base  a 
capricci pe rsona li ,  m a in 
base  alla d u ra  cosciente 
v o lo n ta  d i so lda ti .  Q u i  
v ‘e u n a  so la  a lte rnativa .  
O  eon no i o c o n tro  di 
noi,  o fratelli o nemici.

N o n  v ‘e p o ss ib i l i ta  di 
c o n d u rre  u n a  v ita  piace* 
vole, d a to  il grave  pe* 
r io d o  che a t trave rs iam o  
e che im p o n e  a tu t t i  dei 
g rav i com piti .

La severita  nelle ri* 
chieste e nella imposi*
z ionę dei com pit i  costi*
tuisce une  degli elemen* 
ti essenziali della  n o s tra  
a ttua le  s ituazione.

C am era ti ,  b iso g n a  saper  g u a rd a re  la verita  negli 
occhi. V o i  m ette tev i aH‘a v a n g u a rd ia .  A c can to  a voi 
d evono  schierarsi gli altri, tu t t i  coloro che h a n n o  la 
coscienza della forza  e m etterla  al servizio della  pa* 
tria . R en d e tev i  conto  che il m o m en to  e im por tan te  
e che voi po te te  operare  ancora  eff icacemente per  la 
P o lon ia  ed  esserle utili. D a  ció trag g o  alcune conclu*
sioni. V o g lio  che q u es to  sforzo sia organ izza to  e
n on  vi sia p iu  p os to  p e r  ind iv idua lism i.  M i siete 
cari, voglio  essere eon voi, m a credetem i che nemme* 
no  oper  un  m o m en to  anche se dovessi p e rde re  la vo* 
s tra  sim patia , io devieró  dalia  linea che in base  alla
mia convinzione r i tengo  buona .

T ra e te n e  le conseguenze . N ie n te  dem agogia ,  
perche  la d em agog ia  e d an n o sa ,  perche  non  p u ó  es* 
sere n o s tra  arm a. H o  d e tto  che b iso g n a  cominciare 
u n a  v i ta  severa. Se non  po te te  lavorare  eon discipli*
na, senza riserve, senza capricci ind iv id u a l i  e senza

II Generale Rydz-Śmigły
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am bizioni persona li  nel senso da  me ind ica to ,  biso* 
gna  d ire :  s iam o so lda ti  che h an n o  lo t ta to  per  l‘indi* 
p e n d e n z a  della Polonia ,  ąu e s te  e il nos tro  onore, il 
n os tro  vecchio t i to lo  di gloria, ma alla P o lon ia  odier* 
na  non  ab b iam o  altre da  dire. C h e  gli altri la con* 
d ucano .

II Presidente del Consiglio Skladkowski 
ha detto:

E ‘co n su e tu d in e  p a r lam en ta re  che il P res iden te  del 
C onsig lio ,  p re sen tan d o s i  al Sejm, ten g a  un  discorso  
p rog ram m atico .  In  genere  ques t i  d iscorsi vengono  te* 
nu t i  nel m o d o  seguen te :  il C a p o  del G o v e rn o  depone  
sul banco  un  m ucch io  di cartelle che poi legge una  
per  u n a  tra  lo sp av en to  generale  delTassem blea impa* 
ziente di v ed e r  sparire  1‘u ltim a. N e i  discors i  consuetu* 
d ina r i  tu t to  e p rev is to  e 
s tab ili to ,  m a  nu lla  poi 
v iene eseguito .  Se si vo* 
lesse raccogliere  tu t t i  i 
d isco rs i  dei var i  Gover* 
ni a p p a r i re b b e  d a  essi 
che il m o n d o  e ricco, 
bello, o rg an izza to  e che 
n o n  h a  n essu n  b iso g n o  
di lo t ta re  co n tro  tan te  
d iff ico lta  d ‘indo le  psico* 
logica a econom ica .

V i  p rę g o  di n o n  atten* 
dere  d a  me un  simile 
d isco rso .  V i  d iró ,  in 
b rev i  paro le ,  il com pito  
che in ten d e  svolgere  il 
m io  G o v e rn o .

C o m p i to  del Gover* 
no  e ąu e l lo  di migliora* 
re la  s i tuaz ione  econo* 
mica p e r  ass icurare  ai 
paese  u n  m ig lio re  do* 
mani.

I nerv i de lla  P o lo n ia  
so n o  indebo li t i ,  debbo* 
n o  resistere  f ino  al mo* 
m e n to  in cui la situazio* 
ne econom ica  sa ra  mi* 
glio ra ta .

II p o p o lo  po lacco  ha  
il d ir i t to  di sapere  chi e 
m carica to  delTopera  d- 
r isa n a m e n to  dei suoi 
nervi.  Perc ió  e sp o r ró  le 
cara tteris tiche  politiche 
del G o v e rn o  da  me pre* 
s iedu to .

si arrechi to r to  ad  uno  dei suoi ospiti. Si capisce la 
lo tta  economica, ma senza  ingiustizie .

La difesa della Polonia nel piu vasto senso della parola

Le cure del mio G o v e rn o  sa ranno  sem pre rivolte 
verso la rag ione  di Sta to  e il benessere  della Polonia  
come insieme e come Stato. G li  scopi che d o bb iam o  
ragg iungere  sono  stati  ind ica ti  nel d iscorso  del gene* 
rale R y d z  Śm igły . Egli ci ha  de tto  che lo scopo che 
deve im pors i il paese e ąue llo  della d ifesa  della Polo* 
n ia  nel p iu  vasto  senso della parola . N o n  si t ra t ta  uni* 
cam ente  della  d ifesa  contro  i nemici esterni, si trat* 
ta  della  d ifesa  della P o lon ia  in noi stessi. Si t ra t ta  di 
far  so rgere  in noi in s ta to  potenzia le  tu t te  ąue lle  for* 
ze e ąuelle  idee d ire tte  ad  assicurare  la d ifesa  delle

pa tr ia .  La  d ifesa  della 
P o lo n ia  n o n  p u ó  essere 
c o n d o t ta  dai s ingoli  di* 
so rgan izza ti  ind iv idu i ,  
sia p u re  an im ati  dalie 
m ig lio r i  in tenzion i,  deve 
essere d ire t ta  e deva  
d ip en d e re ,  come bene  
h a  d e t to  il generale 
R ydz*Sm igły , d a l l ‘un ita  
d i co m an d o .  D o b b ia m o  
o rgan izzare  la v o lo n ta  
u m a n a  che deve essere 
creata  da  no i e d a  noi 
deve  em anare . D obbia*  
m o  organ izzare  dei qua* 
d ri  co m p o s t i  di uom ini 
d isc ip lina ti ,  forti ,  obbe* 
d ien ti  agli o rd in i .  Essi 
d e v o n o  essere com posti  
n o n  so l tan to  d a  co loro  
che nel 1914 o nel 1918 
d e t te ro  p ro v e  di disci* 
p l ina  e di pa tr io t t ism o . 
O g g i  in fa tt i  agli effetti 
della  s i tuaz ione  n o n  ha 
va lo re  ą u a n to  si fece nel 
1914.

Im p o r ta n te  invece e 
ogg i come si p en sa  e in 
q u a l  m o d o  si vuo le  
costru ire  la P o lo n ia  del 
1936.

Presidente del Consiglio Generale Składkowski
La volonta unitaria 

ed organizzata

II Governo non andra ne verso sinistra, ne verso destra

II m io G o v e rn o  — prosegue  il P res iden te  del 
C o n s ig lio  — non  a n d ra  verso  1‘es trem a s in istra , cioe 
verso  coloro che h an n o  u na  bella  trad iz ione  acąuisi* 
ta  nelle lo tte  per  1‘in d ip e n d e n z a  del paese  e nella  guer* 
ra con tro  i bolscevichi, m a che oggi co n c ludono  patti  
d i non  aggress ione  con i com unisti .  II mio G o v e rn o  
ą u in d i  non  a n d ra  verso  costoro.

II m io G o v e rn o  non  a n d ra  anche verso  1‘estrem a 
des tra ,  la ąua le  u na  vo lta  ebbe a collocare i suoi 
ideali naz ionali  a lbom bra  della  R u ss ia  zarista, men* 
tre oggi non  ha  ancora  trova to  altri e p iu  effettivi ide* 
ali, se non  ąue llo  di b a s to n a re  gli ebrei. II m io  Go* 
verno  non  a n d ra  verso  costoro. II m io G o v e rn o  ri* 
t iene che in P o lon ia  non  si d e b b a  far  to r to  a n essuno  
cosi come un  b u o n  p a d ro n  di casa n o n  p erm ette  che

L ‘im p o r ta n z a  di que* 
sti ą u a d r i ,  le sue influenzę, la sua  op e ra  d ip e n d e ra n n o  
dagli  sforzi di tu t t i  gli u om in i di b u o n a  v o lo n ta  e 
so p ra tu t to  d ip e n d e ra n n o  dal come no i r iusc irem o ad  
organizzarli .

C i  d icono  che non  abb iam o  r isp o n d en za  nel pae* 
se, che le elezioni fu ro n o  u na  f inzione e che noi siamo 
d e p u ta t i  per  m o d o  di dire. Q u a n d o  ascolto  il rimpro* 
vero  che ci si m uove  secondo  il ąua le  noi non  abbia* 
m o influenzę e r isp o n d en za  nel paese, mi to rn an o  alla 
m ente  le elezione del 1928 ą u a n d o  il M arsc ia l lo  Pil* 
su d sk i  invitó  a vo ta re  p e r  la lis ta  governa tiva  che otten* 
ne 128 m an d a t i .  G li  uom in i politici t ram o n ta t i  d issero  
che le elezioni erano  sta te  condo tte  senza liberta  di vo* 
to. Essi non p o tevano  com prendere  che u n a  organizza* 
zionę, appo g g ia ta  d a lb a u to r i ta  del M aresc ia llo ,  po* 
tesse conąu is ta re ,  con tra r iam en te  alle loro sballate  
p revisioni, 120 m a n d a t i  al pa r lam en to .  D o v e  sono
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° S S l &li uom in i  che allora rag io n av an o  in ą u e s to  mo< 
d o ?  E ssi oggi sono  fuori da  ą u e s ta  assem blea .

A lcu n i  uom ini politici so rpassa t i  h an n o  credu to  
di p o te r  criticare 1‘o p e ra to  del P re s id en te  della Re* 
p u b b lica  perche  nella sua  a tt iy i ta  non  faceva che se* 
guire  le d ire tt ive  e il pensiero  del G e n io  della Nazio* 
ne. C o s to ro ,  g iud ica ti  da i t r ibuna li ,  e non  avendo  il 
coraggio  di so stenere  le conseguenze  della loro atti* 
v ita  politiea, si sono  r ifug ia t i  alTestero dove si trova* 
no in m eri ta to  esilio. M in acc ian o  di voler to rnare .  
T o rn in o  pure .  La G iu s t iz ia  li a ttende .

Perció  non  d o b b iam o  preoccuparc i di que l  che 
d icono  circa il nos tro  Sejm. II g iud iz io  su noi e su 
ą u a n to  operiam o  non  d ip e n d e  dai nos tr i  a w e r s a r i ,  ma 
d a  noi stessi e da  ą u a n to  sap rem o  operare.

La difesa  della  Polonia .  Q u e s ta  e la paro la  d ‘ordi* 
ne lancia ta  da l generale  R y d z  Śmigły. In d ifesa  di qua* 
le P o lon ia  d o b b iam o  lo t ta re?  D o v e  trovare  le forze 
p e r  ą u e s ta  lo t ta ?

N ap o leo n e ,  all 'apice della sua  potenza , volle pre* 
m iarę  tu t t i  coloro che con lui co llaborarono  distribuen* 
do  titoli e cariche c reando  cosi u n a  n u o v a  aristocrazia. 
II M aresc ia l lo  non  ci ha  d a to  nessun  ti to lo  e nessuna  
carica. C i faceva 1‘onore  di com andarc i  e di punirc i  se 
facevam o male. II M arsc ia l lo  h a  d im o s tra to  in ció una  
m aggiore  conoscenza  della  n a tu ra  u m ana .  Perció gli* 
onori e le cariche non  ci h a n n o  da to  alla tes ta  e non  ci 
h a n n o  fa tto  d im en ticare  la n o s tra  m o d es ta  origine. 
S app iam o  che m olti  di noi p ro v en g o n o  dai casolari 
e da  uom in i  che h a n n o  lavorato .

N o i  con tiam o su l lavoro  degli uom in i sorti appun* 
to da i  casolari di cam pagna  e dalie piccole case. Su lo* 
ro noi baserem o la n o s t ra  opera. V o g liam o  an d a re  ver* 
so le m asse  e so p ra tu t to  verso  i con tad in i.  N o n  soltan* 
to perche  ą u e s t i  sono  la m agg ioranza , m a anche perche 
in essi sono  r ipos tę  le forze vive della  nazione.

P e r  g iungere  alle m asse  b iso g n a  sapere  quel che 
p e n san o  e sen tono . Perció  ho  da to  o rd ine  di non  se* 
ąu e s t ra re  in m assa  i g iornali  e di non  com piere  arresti 
in m assa ,  poiche e ev iden te  che ą u a n d o  si fan n o  degli 
a rresti in m assa  la m agg io ranza  di ą u e s t i  e com posta  di 
povera  gente , che n o n  h a  poss ib i l i ta  di d ifenders i ,  
e ą u a n d o  si p rocede  al seąu es tro  in g ra n d ę  stile dei 
g iornali  si d im o s tra  che il G o v e rn o  h a  p a u ra  di quel 
che si scrive di lui. U n  G o v e rn o  forte  n o n  deve aver 
p a u ra  di que l  che si s tam pa .

In  u n a  paro la  d o b b ia m o  sapere  quel che pensa  
e sente  1‘uom o  della s trada ,  al ąua le  b iso g n a  trovare  
u n a  poss ib i l i ta  di lavoro.

I comunisti
In  u n a  paro la  d o b b ia m o  sapere que l  che pensa  

me e dove esiste anche u n a  m in im a  poss ib il i ta  di lavo* 
ro non  esiste il com unism o. E ‘u n a  illusione ąue lla  di 
credere  che ił com un ism o  possa  essere c o m b a ttu to  me* 
d ian te  mezzi a d isposiz ione  della  polizia.

I com unisti  p ro f i t tan o  della s i tuazione e sfrutta* 
no  a p p u n to  gli e lem enti cho so ffrono  la fame. Perció

non  r itengo  sia un  b u o n  m e to d o  di governo  ąue llo  di 
lasciare libera circolazione ai com unis t i  a r re s tan d o  
coloro che so ffrono  la fame.

N o s t ro  com pito  p iu  ass illante  e ąu e llo  di assi* 
curare pane  e lavoro  alle masse. Se non  riusc iró  a far 
ció, lasceró il pos to  a chi sap ra  fare m eglio  di me.

C o n  gli arresti  e le rep ress ion i  non  si g iungera  
a nulla . R ag g iu n g e rem o  la pacificazione in te rna  se 
r iusc irem o a d im inu ire  la d isoccupazione. A  ą u e s to  io 
credo ferm am ente.

Perció  b iso g n a  realizzare il p ro g ram m a  economi* 
co consis ten te  a p p u n to  nel p rob lem a  della disoccu* 
pazione, nel m an ten im en to  della va lu ta ,  neH‘equili* 
b r io  del b ilancio , nello sv iluppo  de lT industr ia  spe* 
c ia lm ente  di ąue lla  re la tiva alla d ifesa  nazionale . Per 
ą u e s to  d o b b iam o  avere un  p iano  d ‘azione. Q u s to  pia* 
no si s ta  e labo rando .  N o n  vi espongo  ą u e s to  p iano  per* 
che sarebbe  p rem a tu ro  e pericoloso. N o n  sapp iam o  
ąua le  sara  la s ituazione fra d u e  o tre  mesi. E ssa  puó  
cambiare. E d  il n o s tro  p iano  d ‘azione deve ad a t ta rs i  
ad  essa, do v ra  essere m odifica to .

V i  p ręgo  ą u in d i  di aver f iducia  nel G o y e rn o  at* 
ten d e n d o lo  alla p rova. D ‘altra  p a r te  le d ire tt ive  eco* 
nom iche del G o v e rn o  ye rranno  esposte  dal Viecepre* 
s iden te  del C o n s ig lio  K w ia tk o w sk i .

Pieni poteri

L'esecuzione  del p iano  econom ico esige che il 
Sejm  conceda  i pieni po teri  al G o y e rn o .  N o n  e per 
am biz ione  di po tere  ch ‘io vi d o m a n d o  di app royare  
i pieni poteri.  N o n  vi d o m a n d o  i p ieni poteri per  di* 
m inu ire  il p res tig io  del Sejm, ne p e r  au m en ta re  la 
m ia au to r i ta .  V e  li d o m a n d o  per  il p res tig io  della Po* 
lonia  e per  alleggerire la d isoccupaz ione  e per troyare  
da  m ang ia re  alle masse.

L‘ordine del Capo

O g n i  G o y e rn o  crede di sorgere  in u n a  particola* 
re situazione. La  s ituaz ione  che io ho  tro v a ta  non  
e singolare .

La s i tuazione politiea  e migliore  di ą u a n to  si po* 
t rebbe  su p p o rre .  C o n  la scom parsa  del M arescia llo  
si po teva  credere  che sa rem m o rim asti ne lkoscuri ta  
p iu  com pleta . Invece 1‘epoca in cui il genio  del Ma* 
resciallo p ro m an av a .  con la sua  m orte , non  e finita. 
V iv iam o  ancora  nella s tessa  epoca. A b b ia m o  u n  Ca* 
po, des ig n a to  dal M aresc ia l lo  come d ifensore  delle 
fron tie re  della  R ep u b b l ica  il ąu a le  in pari  tem po  con* 
tro lla  1‘an im a della  nazione.

D o b b ia m o  m ettere  a d isposiz ione  di ą u e s to  Ca* 
po tu t te  le nos tre  forze, d o b b iam o  offrirgli fino al* 
1‘u ltim a  goccia del n o s tro  sangue  cosi come eravano 
usi di fare ą u a n d o  il M aresc ia l lo  viveva.

Perche  d o b b iam o  far ą u e s to ?  Perche  Sm igly  for* 
se ci p ro m ette  nuove  cariche e nuov i o n o r i?  N o .  C o  
si come a suo  tem po  il M aresc ia l lo  egli non  p rom ette  
nulla . Egli ci da  so ltan to  un  o rd in e :  ąue llo  di comin* 
ciare a vivere d u ram en te .
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MORSKA SIŁA Z B R O JN A  ITALJI

B a rd z o  wiele pisa* 
lo się w  os ta tn ich  cza* 
sach o sy tuac ji  na 
M o rz u  Śródz iem nem , 
o ek sp ed y c j i  Etjop* 
skiej. o n ap rężo n y ch  
s to su n k a c h  politycz* 
nych  m ięd zy  A n g l ja  
a I ta lją . Z  zapałem  
g o d n y m  lepszej spra* 
w y  ludz ie  b e z k r y ­

tycznie  u sp o so b ien i ,  n ieum ie jący  o d ró żn ić  p r a w d y  o d  
fałszu, a lbo  też ludzie  d o b re j  woli,  ale źle zorjento* 
w an i i ten d en cy jn ie  p o in fo rm o w a n i ,  p rzew id y w a li  
ry ch ło  uko rzen ie  się K ró le s tw a  I ta lsk ieg o  przed  
w sz e c h w ła d n ą  p o tęg ą  A lb io n u .

Bo jakże  to ?  N a jpo tężn ie jsze  m ocars tw o  świata, 
panu jące  na m orzach  dzięki swej n iezw yciężonej od 
w iek ó w  arm adzie ,  m ocars tw o  d y k tu ją c e  w a ru n k i  in* 
nym , n ieraz znacznie od  Italji s i ln ie jszym , m ocars tw o  
to m ia ło b y  nie dać sobie r a d y  z je d n y m  ty lk o  pół* 
w y sp em  A p e n iń sk im ,  wów czas, g d y  liczą się z niem 
w szy s tk ie  n iem al p a ń s tw a  św ia ta?! . .  Z a p e w n e  nie* 
d łu g o  p o d  grozą  sankcy j  ekonom icznych , a może też 
p o d  g rozą  dział  ang ie lsk ich  n ad p a n c e rn ik ó w , Ita lja  
będzie  m usia ła  ze w s ty d e m  w ycofać  się z ab isyńsk ie j  
a w a n tu ry ,  będzie  m usia ła  u k o rzy ć  się przed  w olą  W iel* 
kiej B ry tan ji .  Przecież jed n o  ty lk o  posunięcie  f lo ty  
b ry ty jsk ie j ,  a i ta lsk i k o rp u s  e k s p e d y c y jn y  odc ię ty  zo* 
s tanie  o d  metropolji.. .

I z coraz to  w zras ta jącem  zdziw ien iem , ludzie  tak  
ro zu m u jący  zm uszen i byli pa trzeć  na rozw ój wypad* 
k ów , zada jących  zup e łn y  k łam  ich ro zu m o w an iu .  Bo 
n ie ty lko , że Ita lja  nie uko rzy ła  p rzed  po tęgą  A nglji ,  
ale m im o w ciągnięcia  w orbitę  przez o s ta tn ią  całego 
szeregu  sp rzym ierzeńców , m im o pos łu szeń s tw a  jej wa* 
sali, go to w y ch ,  ja k  s tad o  w ilków  za lwem , iść za nią 
na żer, m im o sprzyjającej a tm o sfe ry  w y tw o rzo n e j  dro* 
gą in t ry g  po li tycznych  w  Lidze  N a ro d ó w ,  a zmierza* 
jącej do  zupe łnego  izo low ania  I ta lji  — m im o to w szysB  
ko  — nie p a d ł  z o k rę tó w  b ry ty jsk ic h  ani jeden  s trzał 
w  k ie ru n k u  ita lsk ich  w ybrzeży , ani jeden  transporto* 
wiec italski nie zosta ł  z a t rz y m a n y  w  drodze , ani na 
je d n ą  god z in ę  nie zam kn ię to  k a n a łu  Suezkiego  dla 
o k rę tó w  p ły n ący ch  p o d  b a n d e rą  z h e rb em  Sabaud ji .  
C u d ! ! ?

C u d u  tego nie d o k o n a ł  n ik t  inny , ty lk o  flota  wo* 
jenna  Italji ,  p o d  k ie ru n k iem  il D u ce  — M in is t ra  ma* 
r y n a rk i  w ojennej — strzegąca czujnie w olności mor* 
skiej swej O jczyzny .

N ie d a w n o ,  na pos iedzen iu  sena tu  rzym skiego , 
a dm ira ł  C avagnar i ,  zn an y  zresztą  i w  Polsce, bo  eska* 
d ra  jego o d w iedz iła  d w u k ro tn ie  G d y n ię ,  pow iedz ia ł 
w yraźn ie :  „Sukces  w y p ra w y  ab isyńsk ie j ,  zawdzięcza* 
m y  w  g łów nej mierze naszej m arynarce  w ojennej, któ* 
ra pozw oliła  nam  trzym ać  o tw orem  drogi m orsk ie  i 
p o w s trzy m a ła  A n g l ję  od  czynnego w y s tąp ien ia .  Ma* 
ry n a rk a  i ta lska  dob rze  zasłużyła  się ta k  sp raw ie  Italji, 
jak  i sp raw ie  p o k o ju  św ia tow ego . D z ięk i  niej bow iem  
u d a ło  się u n ik n ąć  w o jn y " .

Marynarka .wojenna określa hierarchię 
państwa w czasie pokoju.

Mussolini.

I t a k  by ło  w  istocie. Jeśli sankcje  u tk n ę ły  w dro* 
dze, jeśli k an a ł  Suezki pozosta ł  o tw ar tym , jeśli flota 
ang ie lska  n ie ty lk o  nie zaa takow ała  w y b rzeży  Ita 
ale dziś z red u k o w a ła  już  swój s tan  liczebny na m orzu  
Ś ródz iem nem  -— w sz y s tk o  to  je s t  zasługą  italskiej ma* 
ry n a rk i  w ojenne j  — jej siły, jej sp raw ności,  jej ducha! 
M o r s k a  siła zb ro jna  Italji — n ie ty lk o  że ustrzeg ła  
kra j swój p rzed  w o jn ą  z siln ie jszym  przeciw nikiem , 
n ie ty lk o  pozw oliła  m u  z d o b y ć  im p er ju m  kolonja lne , 
ale ochroniła  św ia t  o d  now ego  ka tak l izm u  międzyna* 
rodow ego .

Jak  to  się stało, p o s ta ra m y  się C z y te ln ik o m  do* 
wieść.

N a r o d z in y  m a ry n a rk i  w ojenne j  Z jednoczonej  
Italji  m ia ły  miejsce 6 w rześn ia  1860 roku , ow ego pa* 
m ię tnego  wieczora, k ie d y  u ch o d zący  p rzed  w ie lk im  
G a r ib a ld im  — F ranc iszek  II ,  k ró l  O b o jg a  Sycylji, na* 
k aza ł  z g ro m a d z o n y m  na  redzie  N e a p o lu  o k rę to m  pły* 
nąć w ś la d  za sobą... N a  sygna ł  ten  flo ta  odpowiedzią*  
ła... o k rzy k am i na cześć W i k t o r a  E m m an u e la  I.

O d  tego  czasu rozwój m a ry n a rk i  tej szed ł  róż* 
nemi d rogam i. Z  p o czą tk u  p o k u to w a ć  ona jeszcze 
m usia ła  za d a w n ą  indolencję  B raganzów , pon ios ła  po* 
rażkę p o d  Lissą, m iała  sporo  k ło p o tu  z w y tw orzen iem

Działa krążownika

o d p o w ied n ieg o  p e rsone lu  i sk ła d u  tak tycznego .  A le  
w rodzone  zam iłow anie  W ło c h ó w  do s łużby  na m orzu , 
energ ja  i gen jusz  C av o u ra ,  a p o tem  w ysiłk i  tak ich  
adm ira łów , ja k  R ib o ty  i St. Bon , w n e t  po s taw iły  ma* 
ry n a rk ę  ita lską  na  p iedesta le  g o d n y m  m orsk iego  na* 
ro d u  o na js ta rszy ch  w  świecie t radyc jach .  W  okresie 
o tw arcia  kan a łu  K ilońsk iego  (za p an o w an ia  H um ber*  
ta  I)  m a ry n a rk a  Italji , w praw d z ie  liczebnie czwarta, 
u w ażana  by ła  za d ru g ą  po angie lsk ie j  co do wartości 
bo jow ej.  M o rze  Śródz iem ne s taw ało  się p o d a w n e m u  
M o rz e m  Ita lsk iem .

F a k t  ten b y ł  tem bardz ie j  znam ienny ,  tem bardz ie j  
p o d k re ś la ł  g ig a n ty c z n y  w ys iłek  ludz i  tej m iary , co 
zn a n y  p a tr jo ta  i p ion ie r  italskiej po tęg i m orsk ie j — 
F ranc iszek  C risp i,  co obaj w yżej w ym ien ien i  admi*
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ralowie, a także  inni, ja k  M o r in ,  tw órca  na jdoskonal*  
szych  p an c e rn ik ó w  epoki p re d re a d n o u g h to w e j ,  jak  
M irab e l lo ,  tw órca  ok rę to w eg o  p rzem y s łu  i ta lskiego, 
s ły nnego  na św ia t  cały, jak  m in is te r  B en ed e t to  Brin, 
albo  z n a n y  C u n ib e r t i  — bo  w  o w ych  czasach w p ły w y  
rad y k a ln e j  lew icy z jedne j  s t ro n y ,  a b ra k  z rozum ienia  
d la  sp raw  m a ry n a rk i  w ojenne j  w ś ró d  n iek tó ry ch  inn y ch  
u g ru p o w a ń  p a r la m e n ta rn y c h  z d rugie j,  s tw arza ły  na* 
strój nao g ó ł  m ary n a rce  w rog i.  T w ie rd z o n o ,  że są to  wy*

W  drodze

d a tk i  n ie p ro d u k ty w n e ,  obciążające n iepo trzebn ie  pań* 
s tw o  i n a ró d .  T rz e b a  by ło  żelaznej energji ty ch  k i lk u  
p ło m ien n y ch  p a t r jo tó w  i m ężów  s tanu , a b y  u trzy m ać  
m niej więcej is tn ie jący  s tan  p o s iad an ia  i nie pozwolić  
pasoży tn icze j idei „ o b ro n y  w y b rzeży "  zająć miejsce 
idei właściwej — realnej i jedyne j  rac jonalnej — pa* 
n o w an ia  na  m orzu !  G d y b y  nie ta  da lek o w zro czn a  i 
m ą d ra  p o l i ty k a  — I ta l ja  zesz laby  w ów czas  do  roli 
p a ń s tw  d ru g o rz ę d n y c h ,  ja k  H isz p a n ja  lub  P o r tu g a l ja
— kra je , k tó re  z a n ied b aw szy  swej m orsk ie j  s iły zbrój* 
nej, u trac iły  pow oli  i po tęgę , i znaczenie międzyna* 
ro d o w e  i pos iad łośc i  i b ogac tw a . A  ta k  — przeciwnie
— m ary n a rce  swojej zaw dzięcza  ona znaczenie  mo* 
cars tw ow e, d o b ro b y t  i o lb rzym ie  im p er ju m  ko lon ja lne .

W o j n a  ita lo*turecka w  r. 1912 w y k aza ła  w  pierw* 
szy m  rzędzie  uży teczność  tej m a ry n a rk i  w ojenne j  (bra* 
lo w  niej u d z ia ł  146 o k rę tó w ) ,  a jeszcze więcej zna* 
czenie to  w zrosło  w  okresie  w o jn y  św ia tow ej.  M ary* 
n a rk a  k ró le w sk a  w yp isa ła  w  okresie  ty m  je d n ą  z naj* 
p iękn ie jszych  s tron ic  h is torji ,  s ta jąc  się n ie ty lko  szer* 
m ierzem  dobre j sp raw y , walcząc dzielnie w szędzie  tam, 
gdzie  p o trzeb a  tego  w y m aga ła ,  ale d o k o n y w u ją c  sze* 
reg u  w ręcz  n iezw yk łych ,  b o h a te rsk ic h  w yczy n ó w . Je* 
d y n y  no w o czesn y  o k rę t  l in jow y  z a to p io n y  to rp e d ą  
p rzez cały  czas t rw an ia  w o jn y  — to „S zen t I s tv a n “ — 
aus tr jack i  p ance rn ik ,  k tó reg o  śm ia ły  a tak  k ap i tan a  
R izzo na  m aleńkie j m o to rów ce  to rp ed o w e j ,  p rzyp raw ił  
o zag ładę . B o h a te rsk a  śmierć p a r ty z a n ta  m orsk iego  
N a z a r ro  Sauro  — ra id y  G ab r ie la  d ‘A n n u n z io ,  wtar* 
gnięcie Pe legrin iego  do Po la  n a  czołgu w o d n y m  „Gril* 
lo “ , a lbo wreszcie s ły n n a  ek sp ed y c ja  żywej to rp e d y  
„ M ig n a t ta "  (Pao lucc i  i R o se t t i ) ,  z akończona  zatopię* 
n iem  d ru g ieg o  d re a d n o u g h ta  aus tr jack iego  „V ir ib u s  
U n i t i s “ — to u n ik a ty  w  dziejach h is torji .  O czyw iśc ie  
także  zespo ły  k rą ż o w n ik ó w , to rp e d o w c ó w  i lodz i  pod* 
w o d n y c h  p raco w a ły  w y d a tn ie  w  czasie całej w o jny ,  
p rzyczyn ia jąc  się w  d u ż y m  s to p n iu  do  os ta tecznego 
zwycięstw a.

A ż  wreszcie p rzy szed ł  okres  p o w o je n n y  i zmęczo* 
ne lu d y  z ap rag n ę ły  p o k o ju .  W y k o r z y s tu ją c  ciężką 
sy tuację , e lem enty  dem agogiczne  znów  p o d n io s ły  gło* 
wę, szerząc a n ty n a ro d o w ą  p ro p ag an d ę .  P rzy szed ł  
okres  dekadenc ji ,  m a ry n a rce  groził u p a d e k ,  a co zatem  
p a ń s tw u  i n a ro d o w i ru iną. D o sz ło  do  tego, że jedy* 
nem i ok rę tam i,  jeszcze zdo lnem i do  pe łn ien ia  s łużby , 
b y ło  pięć o k rę tó w  lin jowych...

A le  w ów czas,  g d y  w sz y s tk o  już  zdaw ało  się stra* 
eonem, garść pa tr jo tó w , p rz y b ra n y c h  w  czarne koszule , 
p o d n io s ła  w y so k o  sz ta n d a r  z nap isem  „ H o n o r  i Oj* 
czyzna" . M u sso l in i  — w iedz ia ł d o skona le ,  dlaczego 
objął sam tekę  m in is t ra  m a ry n a rk i  w ojennej.  B ow iem  
bez tej m a ry n a rk i  nie m ożna  przecież ani b ron ić  się 
w  razie w o jny , ani ko rzys tać  z d o b ro d z ie js tw  p o k o ju .

N a s tą p i ł  trzeci okres  o d ro d zen ia  f lo ty , zawrzała  
praca  na s toczniach  w łosk ich  (u z n a n y c h  dziś za naj* 
lepsze na świecie) *) skończy ło  się w  k ra ju  bezrobocie , 
tonaż  w zrósł z 500.000 na 780.000 ton , b u d ż e t  zwięk* 
szył się t rzy k ro tn ie ,  sięgając p ó łto ra  m il ja rd a  lirów. 
P rzy b y ło  w  sam y m  ty lk o  okresie  1927/35 — 19 krą* 
żow ników , 13 p rz e w o d n ik ó w  flotylli , 32 kontrto rpe*  
dowce, 4 to rpedow ce ,  64 łodzie  p o d w o d n e  i około  pół 
se tk i je d n o s te k  pom ocniczych . L o tn ic tw o  m orsk ie  zo* 
s ta ło  ro z b u d o w a n e  in tensyw nie .  K rążo w n ik i  ciężkie 
i lekk ie  o s iągnę ły  św ia tow e r e k o rd y  szybkośc i  (38 i 
42 w ęzły  — praw ie  80 k m  na g o d z in ę ) ,  łodzie  pod* 
w o d n e  — św ia tow e re k o rd y  zanurzen ia  w  czasie i głę* 
bokośc i  (2 dn i i do  130 m e tró w ) .  Z a ło żo n o  na stocz* 
n iach d w a  najsiln ie jsze o k rę ty  w ojenne  św ia ta  — nad* 
p ancern ik i  „L it to r io"  i „V it to r io * V en e to “ po 35.000 
ton . Z naczen ie  m o cars tw ow e  Italji  w zros ło  od razu , 
czyniąc ją g ro źn y m  p rzec iw n ik iem  i p o ż ą d a n y m  sprzy* 
m ierzeńcem .

Manewry morskie

I znów  nad szed ł  okres  ciężki, b a rd zo  ciężki — 
okres  k o n f l ik tu  ab isyńsk iego .  A le  I ta lja  ze spo k o jem  
spojrza ła  w  oczy n iebezp ieczeństw u , ze spoko jem  po* 
trafiła  p rzeciw staw ić  się rozpoczętej p rzec iw ko  niej 
m ięd zy n a ro d o w e j  kam p an j i  oszczerczej i destrukcyj*  
nej. Z  zim ną k rw ią  ośw iadczy ła ,  że o swoje p raw o  do 
życia po tra f i  walczyć do  os ta tn iego  żołnierza, mary* 
narza  czy poc isku ,  że nie pozw oli obcym  odm aw iać  
jej p raw , k tó re  to  p ra w a  ci obcy  sam i sobie u zu rpu ją .  
Jeśli t a k  uczynić  m ogła , jeśli m ę sk a  o d p o w ie d ź  II

*) Patrz B. Krzywiec: „Budownictwo okrętowe w Italji".



Dziób okrętu „Zara“

D uce nie była czczym frazesem, jałowym wybrykiem 
krasomówczym, ale P R A W D Ą  i realną oceną sytuacji 
— to zasługę tutaj — w myśl słów admirała Cavagna* 
ri — ma za sobą właśnie królewska m arynarka wo* 
jenna.

Praw da — m arynarka  ta jest dziś piątą na świecie 
i cztery razy słabszą od angielskiej. Ale stanowi so* 
bą tak  świetnie wyszkoloną i nowoczesną siłę, rozpo* 
rządza pełnowartościowemi taktycznie zespołami 
wszystkich typów  okrętów, — od wielkich pancerni* 
ków po maleńkie torpedowce motorowe — że tworzy

realną i groźną potęgę z którą każdy  przeciwnik liczyć 
się musi. Zaczepienie jej — to już poważne ryzyko; 
a choć ostatecznie udałoby się może zwyciężyć ją wiel* 
kiej przewadze wroga — to jednak  zapał i poświę* 
cenie narodu  italskiego z jednej, a z drugiej świetny 
sprzęt morski i doskonale wyszkolony, pełen płomień* 
nego patrjo tyzm u personel — sprawiły przeciwnikowi 
tem u niejedną gorzką niespodziankę. W o jn a  mogła* 
by  trwać długo, a zwycięzca, w najlepszym razie, 
okupiłby  swój sukces taką dozą strat, kosztów  i wy* 
siłków, że gra okazałaby się nie warta świeczki.

11

Rufa okrętu „Pola“

Typy marynarzy włoskich
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I dlatego nie ośmielono się Italji zaczepić, dlate* 
go właśnie nie zamknięto kanału  Suezkiego, nie za* 
ostrzono sankcji, dziś zaś prowadzi się z nią układy... 
jak ze zwycięzcą! Bo wiedziano doskonale, że jedna 
przeszkoda ustawiona na drodze ekspedycji abisym  
skiej to  sygnał do boju w ydany  flocie Białego Krzyża 
przez W o d z a  Italji. A  ten sygnał do boju  oznaczał dla 
przeciwników W łoch ,  jeśli nie klęskę, to w każdym  
razie długie lata t rudów  i strat bolesnych.

I dlatego w roku  Pańskim  1936 nie mieliśmy dru* 
giej w ojny światowej.

Stan m arynarki wojennej Italji na 1 stycznia 1936 
przedstawiał się jak następuje:

W  drodze

K A T E G O R JA
Stan na 1/1 1936 cr c d o w i e R a z e m

U W A G I
ilość ton ilość ton ilość ton

Pancerniki . . . 4 86.532 2 70.000 6 156.532 W  ostatnich

Krążowniki ciężkie . 10 94.291 -- —. 10 94.291 latach wycofano

Krążowniki lekkie . 17 77.974 2 15.748 19 93.722
ze służby  
około 40

Przewodniki flotylli 20 31.098 4 7.400 24 38.498 starszych

K ontrtorpedow ce i 
torpedow ce . . 77 64.999 18 12.030 95 70.029

o k r ę tó w

Ł odzie podw odne . 69 49.219 16 13.197 85 62.416

ców lotnictwa, okrętów szkolnych (dw a piękne, znane 
zresztą w G dyni żaglowce — „Colom bo" i ,,Vespuc* 
ci“ , oraz kilka starszych krążow ników ), okrętów hy* 
drograficznych, holow ników  dalekiego morza, war* 
sztatowców, transportowców, okrętów ratunkow ych, 
ropowców*cystern (29 jednostek),  a nadto  owych 
słynnych szybkobieżnych torpedow ców motorowych 
(ponad  40 jednostek),  wypierających tylko 12 — 30 
ton, ale za to rozwijających błyskawiczną szybkość 
40 — 50 węzłów. Lotnictwo morskie liczy kilkaset sa* 
molotów pierwszorzędnej jakości, znanych z daleko* 
dystansowych lotów do A m eryki,  oraz kilkanaście ste* 
rowców.

„ G d y b y  nie władanie morzem, Rzym nigdy  nie 
stałby się Im perjum “ , — powiedział w początkach ery 
faszystowskiej II  Duce, jak b y  wiedziony proroczem 
natchnieniem. Słowo w słowo to samo można powtó* 
rzyć dziś: G d y b y  nie władanie morzem, dzięki mary* 
narce wojennej osiągnięte, Italja n igdy  nie stałaby się 
Imperjum! T o  też jasnem się staje, że od posiadania 
morskiej siły zbrojnej zależą dziś losy każdego pań* 
stwa i narodu, pragnącego żyć i prosperować, a mają* 
cego ambicję odegrania jakiej takiej roli w dziejach 
świata.

inż. Juljan Ginsbert

D o tego dochodzi oczywiście odpowiednia ilość 
okrętów mniejszych i pomocniczych. A  więc eskor* 
towców, patrolowców, stawiaczy i poławiaczy min, 
monitorów obrony wybrzeży, kanonierek, kolonjal* 
nych awizo, ścigaczy łodzi podw odnych, transportów*
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Na pełne morze
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Nowe włoskie imperjum kolonjalne
W sz y scy  wiedzą, że Etjopja jest krajem bogatym, 

żyznym, zdolnym  dostarczyć W łochom  surowców, ale 
nie wszyscy zdają sobie sprawę dokładnie, że genjusz 
M ussoliniego i siła faszystowskiego państw a zapewni* 
ły Kopciuszkowi kolonjalnemu Europy  jedną z naj* 
piękniejszych krain globu ziemskiego.

W o b e c  niezmierzonych możliwości gospodarczych, 
społecznych, politycznych i wojskowych Etjopji, ma 
się niemal wrażenie, że Bóg i przeznaczenie chciało 
wynagrodzić Italję za długie, niezasłużone wieki nie* 
szczęść politycznych i n iedostatku gospodarczego.

Olbrzymie zasoby surowców.

T erytorja  dzielą się na kolonje w ykorzystyw ane 
gospodarczo, jakiemi mogą być N igerja  i Indochiny, 
na kolonje przeznaczone na zaludnienie, jak  Transvaal 
i Tunis ,  na kolonje o charakterze politycznym, jak Pa* 
lestyna, lub militarnym, jak  G am bia  i Hong*Kong, 
lub też mające znaczenie dla prestiżu imperjum, jak 
Indje  i M arokko .

Pierwsza defilada w Addis Abebie

obrazić sobie Etjopję, w ykorzystaną gospodarczo, za* 
ludnioną przez dw a miljony białych z płodnej i twar* 
dej rasy łacińskiej, k tórzy  stworzą ośrodki, ożywiające 
handel i ogniska, promieniujące ku ltu rą ;  wówczas 
jest się w prost oślepionym możliwościami gospodar* 
czerni, politycznemi i kulturalnem i nowej włoskiej po* 
siadłości kolonjalnej.

Bogata ziemia.

W y siłek ,  k tó ry  musi zrobić naród  włoski, abv 
stworzyć tę wielką Etjopję jest ogrom ny — ale chodzi 
tu  o ogrom względny, gdyż mieści się on doskonale 
w ramach możliwości terytorjalnych Etjopji i możli* 
wości energji włoskiej rasy. Bogactwo Etjopji polega 
na żyzności ziemi, na bogactwie wód, na układzie pio* 
nowym, na korzystnej kolejności p ó r  roku, na roz* 
maitości klimatów; na istnieniu licznej ludności, która 
będzie przyrastać stale, jak  tylko przyjmie cywilizo* 
wane i higjeniczne form y życia.

Przenieść do Etjopji dw a lub trzy  miljony Wio* 
chów nie będzie trudnem  dla Italji, k tóra  wypuściła 
na emigrację dziesięć miljonów swoich synów i po* 
siada znaczną siłę płodności, k tó ra  podniesie się je* 
szcze, w  rozległych i bogatych okolicach, w warun* 
kach, które same przez się pobudzają  rodzaj ludzki 
do szukania w ilości sił do pracy i do obrony, jakiej 
potrzebuje.

Punkt zwrotny.

Nieobliczalne są skutk i społeczne, jakie zagospo* 
darowanie Etjopji przyniesie Italji. Z  powstaniem ce* 
sarstwa Etjopji, lud  wioski doszedł do p u n k tu  zwrot* 
nego w swoim dziejowym rozwoju. N ie  chodzi tu  o 
retorykę. S toimy wobec faktu. N a ró d  włoski posiada 
olbrzymie możliwości, potwierdzone przez wieki i 
wieki swego życia. N arodow i włoskiemu w dobie dzi* 
siejszej brakowało do politycznej wielkości jedynie

Etjopja posiada ten przywilej, że skupia wszystkie 
elementy, które mogą być w ykorzystane z łatwością 
przez rasę rzeźką i inteligentną.

Italja znalazła w Etjopji bezmierne zasoby suro* 
wców (bawełna, wełna, zboże, mięso, cukier, drzewo, 
złoto, m inerały), mogące wypełnić luki jej s truk tu ry  
organicznej, a jednocześnie może stworzyć w Etjopji 
odpowiednie ośrodki zaludnienia, a co zatem idzie 
Italji, dając miejsce i zarobek pracownikowi wio* 
skiemu.

Znaczenie polityczne kolonji.

Znaczenie polityczne kolonji jest tak  wielkie, że 
sam tylko fak t przyłączenia Etjopji do Italji podniósł 
znacznie autoryte t m iędzynarodow y Italji.

P o d  tym  względem Etjopja posiada rysy  charakte* 
rystyczne typowe dla kolonij wielkich imperjów. W y* 
starczy spojrzeć na mapę, aby spostrzec ogromne zna* 
czenie wojskowe, morskie i lotnicze Etjopji, ze względu 
na jej położenie nad  morzem Czerwonem, gdzie czu* 
wa nad  Suezem i cieśniną Bab el M andeb .

Pozatem Etjopja jest swego rodzaju  wielką forte* 
cą. na kontynencie afrykańskim , dominującą nad 
wschodnim  jej stokiem. Łatwo, zamknąw szy oczy, wy*

Ruch towarowy w porcie Mogadiscio

niektórych czynników duchowych, które znalazł w  Fa* 
szyzmie, i n iektórych czynników materjalnych, które 
posiada teraz w Etjopji.

Podstawa potęgi włoskiej.

Obecnie więc istnieje podstaw a duchow a i mater* 
jalna potęgi włoskiej. N a  niej naród  ma spełnić po*
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Nowa droga między Dessie a Addis Abeba.

prostu  dzieło budow y. I na szczęście posiada w tej 
radosnej chwili nadzwyczajnego W o d z a ,  k tó ry  zape* 
wnia narodowi spokój polityczny wewnętrzny, k tóry  
odsuw a z drogi Italji wszystkie te przeszkody spo* 
łeczne, zatrzymujące gdzieindziej wolny rozwój zja* 
wisk gospodarczych i politycznych; k tó ry  ma auto* 
rytet rozstrzygania bezapelacyjnie niektórych powikłań 
i posiada moc pchnięcia narodu  k u  wielkiemu celowi, 
tak  jak n iegdyś zatrzymał go nad  przepaścią bolsze* 
wizmu i doprowadzi! go do zdobycia imperjum.

W o jn a  jest skończona. Im perjum  jest założone. 
Żelazna dłoń W o d z a  zapewnia porządek  polityczny i 
społeczny. Jego um ysł daje krajowi podstaw ę spo*

koju, społecznego, spokoju — w znaczeniu wysiłku 
państw a i ludu  w  k ierunku osiągnięcia ideału spra* 
wiedliwości społecznej.

Istnieją więc potencjalnie, na płaszczyźnie mater* 
jalnej i duchowej wszystkie dane, aby uzyskać pełne 
powodzenie imperjum. M iłość pokoju, poczucie umia* 
ru, charakter uniwersalny ducha włoskiego stanowią 
k lapy  bezpieczeństwa w rozwoju dzieła. W ystarczy , 
aby naród  stanął w obliczu pracy k tórą  ma spełnić. 
L ud  rusza już pochodem za swemi zwycięskiemi woj* 
skami!

Guido Renda

Nowa szkoła w Dessie

Ambulatorium w Addis Abebie
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USTRÓJ SYNDYKALISTYCZNO-KORPORACYJNY ITALJI
D. D Z I A Ł A L N O Ś Ć  K O R P O R A C Y J N A 1).

Całość funkcyj i działalności, które rozwijają Sto* 
warzyszenia, S yndykaty , Korporacje i inne instytucje 
korporacyjne, jak  N a ro d o w a  R ada  Korporacyjna, Mi* 
nisterstwo, U rzędy  Ekonomiczne, okręgowe Inspekto* 
ra ty  Korporacyjne, Biuro Pośrednictwa Pracy, Komi* 
tety M iędzysyndyka lne  i Sąd Pracy, dla urzeczywist* 
nienia polityki rządu na polu gospodarczem, stanowi 
Działalność Korporacyjną.

T a  działalność przejawia się w różnych formach, 
zależnie od s tosunków  do których  się odnosi.

Jej strefą działania są: dziedzina pracy i dziedzi* 
na produkcji.

W  dziedzinie pracy dotyczy szczególnie Stówa* 
rzyszeń Syndykalnych  i przybiera formy następujące:

1. U m ow y zbiorowej.
2. Przepisów Korporacyjnych.
3. W y ro k o w an ia  w sporach zbiorowych.
W  dziedzinie produkcji dotyczy kategoryj gospo* 

darczych i w ystępuje:
1. W  przepisach korporacyjnych dotyczących go* 

spodarki.
2. W  umowach zbiurowych m iędzy Stowarzy* 

szeniami.

3. W  taryfach.

D odać  należy działalność, która się odnosi do po* 
szczególnych jednostek, a która przejawia się w zezwo* 
leniach, rozporządzeniach, rozwiązywaniu umów. Pro* 
blem, k tó ry  trapił poprzednio ustaw odaw stw o odno* 
śnie ważności kontrak tu , także i w stosunku do nie* 
zapisanych do stowarzyszeń, został rozwiązany przez 
ar tykuł 10 ustaw y z 1926 r., k tó ry  brzmi: „Zbiorowe 
k o n trak ty  pracy, zawarte przez Stowarzyszenia Pra* 
cowników i Pracodawców, A rtys tów  i W o ln y ch  Za* 
wodów, legalnie uznane, ważne są dla wszystkich pra* 
cowników i pracodawców, artystów i uprawiających 
wolne zaw ody tych kategoryj, do których kon trak t 
zbiorowy się odnosi, i które te stowarzyszenia repre* 
zentują".

Przedmiotem um ow y jest s tosunek pracy, k tóry  
zachodzi m iędzy członkami dw u kategoryj zawodo* 
wych, reprezentowanych przez Stowarzyszenia, które 
umowę zawierają. D latego wykluczony jest każdy  in* 
ny  s tosunek ekonomiczny, k tó ry  nie dotyczy pracy. 
U rzęd y  publiczne, i niektóre inne usługi, jak np. usługi 
o charakterze dom owym  i osobistym, są wyłączone 
z dyscypliny umów. N iektóre  spraw y muszą być 
objęte umową, pod groźbą unieważnienia umowy, 
np.: dotyczące s tosunków  dyscyplinarnych, okresu 
próby, godzin pracy, wysokości w ynagrodzenia i t. d.

Co do wynagrodzenia, dok tryna  liberalna, trak* 
tując pracę jako towar, wymagała, ażeby na jej cenę 
wpływał jedynie stosunek  popy tu  do podaży, nato*

miast przy wynagrodzeniu  korporacyjnem bierze się 
pod uwagę:

1. normalne wymagania życiowe,

2. możliwości produkcji,

3. w ydajność pracy.

W ażność  um ow y jest uw arunkow ana, z punktu  
widzenia formalnego, złożeniem go w ministerstwie 
lub Prefekturze i ogłoszeniem jej.

U m ow a traci ważność, wypowiedziana przez jed* 
ną ze stron zawierających ją, w w ypadku  zawarcia no* 
wego kontrak tu , w w ypadku  w yroku unieważniają* 
cego lub zastosowania nowych rozporządzeń zawar* 
tych w w yroku  lub w ydanych  przez N arodow ą Radę 
Korporacyjną.

D o um ow y zbiorowej muszą się stosować umowy 
indywidualne. W ykroczen ia  są karalne według  509 
art. kodeksu  karnego. W e d łu g  dzisiejszego ustawo* 
daw stw a od w yroku  w sprawach o pogwałcenie lub 
fałszywe zastosowanie um ow y zbiorowej nie można 
się odwoływać do kasacji.

Przepisy korporacyjne w sprawie pracy są, na żą* 
danie Stowarzyszeń zainteresowanych, rozstrzygane 
przez Korporację na podstawie kryterjów sprawiedli* 
wości. M ają  charakter regulaminów, gdyż opierają 
się na autonomji w ładzy wykonawczej.

Ich ważność podlega tym samym w arunkom , co 
umowa, i tej samej formalności złożenia i ogłoszenia.

Decyzją sądową jest w yrok  Sądu Pracy. Sąd ten 
jest u tw orzony przez jedną sekcję Sądu Apelacyjnego; 
zgłaszają się doń Stowarzyszenia, skoro powstaje mię* 
dzy niemi spór dotyczący interpretacji lub zastosowa' 
nia norm, lub k iedy  zależy im na stworzeniu norm 
nowych.

W y r o k  zamyka postępowanie sądowe. Podobnie, 
jak  um ow a ma treść prawną w tym  sensie, że dla spraw, 
związanych ze stosunkam i pracy, posiada ważność 
erga omnes. W y ro k i  w sprawach indyw idualnych, 
które znajdą się w sprzeczności z wyrokiem Sądu Pra* 
cy mogą być wniesione do Sądu Pracy przez strony 
lub przez prokuratora  w  celu unieważnienia ich.

Jest to odstąpienie od zasady „sprawy przesądzo* 
nej“ w stosunku do w yroków  w sprawach sporów in* 
dywidualnych.

Co się tyczy dyscyliny zbiorowej stosunków  pra* 
cy w dziedzinie wytwórczości, to stwierdzamy, że ten* 
dencja do w ykonania jej nie jest bardzo nowoczesna, 
ale ma swój początek w czasach T rus tów  i Karteli. 
P rawa korporacyjne nadają różnym formom tych sto* 
sunków charakter publiczny.

*) P. a rty k u ł , .U strój sy n d y k a lis ty c z n o  * k o rp o ra cy jn y  Italji", N r . 4 i 5 ,,PoIonia*Italia
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M ogą więc zawierać m iędzy sobą um ow y ekono* 
miczne Stowarzyszenia Syndykalne i wogóle wszystkie 
te, które należą do klasy przedsiębiorców. Korporacje 
opracowują, na żądanie kompetentnego ministra lub 
jednego ze Stowarzyszeń, za zgodą Szefa Rządu, nor* 
m y dla regulaminu zbiorowego stosunków  ekono* 
micznych i dla jednolitej dyscypliny wytwórczości. 
P rzedmiot tych norm może być różnorodny, od ure= 
gulowania m etod produkcji,  do cen kupna i sprzedaży.

Korporacje są wysuniętemi strażami na różnych 
odcinkach gospodarki Państwa. Czuwają one nad  pros 
cesem ekonomicznym i technicznym wytwórczości, in* 
terwenjując, gdzie tego potrzeba:

1. A b y  wykluczyć niebezpieczeństwo konkuren* 
cji, k tóra nie pow inna oddzielać fabryki od fabryki 
lub gospodarstw a od gospodarstwa, ale ■— jeżeli już 
być musi — granice jej muszą iść wzdłuż granic 
Ojczyzny.

2. A b y  uniknąć szkód nadprodukcji,  ogranicza* 
jąc w tym  celu uprawę jakiejś rośliny lub fabrykację 
jakiegoś w yrobu.

3. A b y  ustosunkow ać wytwórczość do konsum* 
cji, kontrolując potrzeby, podaż i popyt.

4. A b y  zmniejszyć koszty produkcji,  co jest 
możliwe przez zastosowanie najlepszych metod tech* 
nicznych, k tórych  doskonalenie śledzi K o rp o rac ja1).

5. A b y  organizować terminatorstwo.

W y d aw an ie  norm po wysłuchaniu zdania Naro* 
dowej R ad y  Korporacyjnej, należy nie do poszczegól*

') P rzyk ład  p rak tyczn ej u ż y te c z n o śc i K orp oracyj m ożn a  
w zią ć  z k sią żk i p isarza fran cu sk ieg o  F irm in B acco n n ier , k tórego  
n ie  m o żn a  p o d ejrzew a ć  o stro n n iczo ść . W  sw ojej k siążce  „Le 
sa lu t par ła C orporation"  w sp o m in a , że  w  r. 1930 w e Francji 
zb iór  b u rak ów  cu k ro w y ch  p rzek ro cz y ł o 200.000 to n n  potrzeb ę  
k o n su m cji. W y w ó z  b y ł n ie m o ż liw y , c e n y  sp a d ły  p on iżej k o sz tó w  
prod u k cji. W  r. 1930, w  p a źd z iern ik u  d e leg a c i p rod u cen tó w  
b u rak ów  u ło ż y li się  z fabrykan tam i, że  ci w y c o fa ją  na w ła sn y  
k o sz ; część  p rod u k tu , ab y  zró w n a ć  p o z io m  p o d a ż y  z p o p y tem , 
p ro d u cen ci zaś z o b o w ią z a li się  o g ra n iczy ć  w  roku  n a stęp n y m  
p rod u k cję , a b y  dać m o żn o ść  w ch ło n ięc ia  przez ry n ek  zap a só w . 
T aka u g o d a , stw ierd za  B a c co n n ier , u trzym ała  ró w n o w a g ę  cen y , 
i g a łąź  produkcji n a rod ow ej, ob ejm u jąca  6 m iljo n ó w  F ra n cu zów , 
z o sta ła  o ca lo n a .

17

nych Korporacyj, ale do Szefa Rządu, k tóry  wydaje 
dekrety, co zapewnia jednolitość rozporządzeń.

G d y  wobec określonych kategoryj stoi szara ma* 
sa konsum entów, jak np. wobec przedsiębiorstwa świa* 
tla lub gazu, korporacje mogą określać taryfy.

A kcja  korporacyj w s tosunku do poszczególnych 
jednostek uwidocznia się w owocnem dziele Biur Po* 
średnictwa P r a c y 2), w inspekcjach higjeniczno*sani* 
tarnych; w opiece sprawowanej przez instytucje jak: 
O pieka nad  M atk ą  i Dzieckiem, Ubezpieczenie Spo* 
łeczne i t. d.

Kiedy reforma konsty tucyjna  zostanie uskutecz* 
niema w Izbie Niższej, norm y korporacyjne, które 
dziś mają tylko charakter Prawa, przybiorą jego 
formę 3) .

N ow a Izba powstanie z przekształcenia się Na* 
rodowej R ad y  Korporacyjnej i obok Senatu, będzie 
stanowić drugą Izbę Parlamentu.

Stanie się to w trzeciej fazie — powiedział Musso* 
lini — t. j. k iedy  poznamy i sprawdzim y działalność 
p raktyczną Korporacyj. Działalność, zresztą, już oka* 
zała się świetna i sprawna, w ypróbow ana w bolesnej 
i chwalebnej godzinie oblężenia ekonomicznego, na* 
rzuconego N arodowi.

2) B iura  P ośred n ictw a  P racy  u spraw niają  d aw an ie  zatrud* 
n ien ia  b e zro b o tn y m , k tó r zy  b y li daw niej p astw ą p ry w a tn y ch  po* 
śred n ik ó w . P racow n ik  b e z r o b o tn y  m usi w p isać  się  na listę  wcią* 
gu  dni 5 od  w y g a śn ię c ia  p op rzed n iej u m o w y . P ra co d a w cy  z wy* 
jątk iem  p ań stw a m ogą w yb iera ć  p ra co w n ik ó w  w y łą c z n ie  z po* 
śród  za rejestro w a n y ch , p o d  karą od  50 do 3.000 lirów . R ó w n ież  
k aran y jest p racow n ik , p rzy jm u jący  pracę przez p o śred n ik ó w , 
cra z  p o śre d n icy .

3) W  m ow ie  sw ojej na K ap ito lu , dn. 23 m arca M u sso lin i 
p otw ierd z ił zb liżającą  się  ch w ilę  tej d on io słe j p rzem ian y: „Izba, 
już m iesza n a  w  sw oim  sk ła d z ie , g d y ż  część  jej c z ło n k ó w  jest 
także cz łon k am i Z grom a d zen ia  K orp oracyj ustąpi m iejsca  N a*  
ro d ow em u  Z grom a d zen iu  K orp oracyj, k tóre p rze tw o rzy  się w  
„Izbę Z w ią z k ó w  F a szy sto w sk ich  i K orporacyj" ... T eraz zapy* 

'tacie m nie , k ied y  to  g łęb o k ie , a le dojrza łe  p rzeo b ra żen ie  na* 
stą p i?  O d p o w iem  w am , że  term in jest n ied a lek i, a le jest zwią* 
za n y  ze  zw y cięsk im  ep ilog iem  w o jn y  a fryk ańsk iej i w yp ad k am i 
p o lity k i europejsk iej" .

Ubaldo BaldisPapini
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1. Primi tentativi letterari.

E ‘caratteristo if fatto che i piu antichi scritti del* 
la letteratura polacca rendono omaggio alla donna. N o n  
crediamo che ció sia dovuto al puro caso, poiche sia* 
mo convinti ch‘esso abbia invece un profondo signifi* 
cato. II primo canto religioso polacco — „Bogurodzi* 
ca“ , (secolo X I I I )  — rende omaggio alla M adonna .  
La prima poesia di contenuto m ondano  (inizio del X V  
secolo) dice: „ lo  vi esalto, signore e signorine, perche 
non vi ha nulla migliore di voi“ . N e l corso dei secoli 
si moltiplicano le opere che glorificano il fascino, le 
virtu  e la grazia femminile. N o n  soltanto gli scapiglia* 
ti studenti delFantica universita di Cracovia, ma anche 
i venerandi poeti di corte, gli scienziati e magnati del 
rinascimento e del barocco polacco — perche in Polo* 
nia i g randi magnati e dignitari dello Stato prendeva* 
no la penna non soltanto per scrivere lettere, massime 
filosofiche e memorie — in latino ed in polacco decan* 
tavano le grazie femminili. N aturalm ente  anche in Po* 
lonia, come in tu tto  il m ondo culturale, fioriva allora 
il culto della vita, dell‘uomo e della personificazione 
del bello e della grazia della donna. Vi contribuirono 
in gran parte gli umanisti, scienziati ed artisti italiani, 
principalmente attraverso i loro scritti e anche diretta* 
mente nel loro soggiorno in Polonia. II fasto e la son* 
tuosita  della Corte della regina Bona, principessa Sfo* 
rza, consorte di Sigismondo il Vecchio, dava 1‘esempio 
della vita m ondana. Le dame di corte della Regina in* 
troducevano nuove usanze e facevano strage dei cuori 
polacchi.

Dalia penom bra dei medioevali appartamenti, la 
donna usci alla luce del sole. Essa infatti dava impul* 
so alla vita m ondana divenendo ornamento delle men* 
se, gioia degli occhi innamorati, oggetto di sospiri e 
canti dei poeti. Essa, come prima, continuava a procre* 
are uomini, e non opere d ‘arte. Si compiaceva di accet* 
tare 1‘omaggio dei poeti, giocando eon i loro cuori, ma 
essa non prendeve la penna che per scrivere lettere alle 
amiche ed agli amici, o delle pie preghiere prive peró 
di vena poetica.

Soltanto alla fine del Seicento appare la prima 
scrittrice polacca: A n n a  Stanisławska,  s ignora d ‘illu* 
stre e nobile casato. D a l primo marito, incapace e de*, 
bosciato, divorzió, e, i due che lo seguirono, morirono 
presto. Pene di cuore, dispiaceri famigliari, affari re* 
lativi ai suoi beni, sono descritti nelle sue interessanti 
memorie, redatte, purtroppo, in versi.

N el Settecento scrivevano: Elisabetta Drużbacka,  
poetessa non delle peggiori, religiosa, moralizzante e 
sentimentale e la principessa Francesca Radziwiłł,  com* 
mediografa che metteva in scena gli originali e tradot* 
ti suoi drammi, nel suo teatro del castello di Nieśwież. 
A lla  fine del Settecento e al principio delFOttocento 
le polacche svilupparono in pieno le loro capacita di 
scrittrici romantiche. Le dame della Corte di Stanislao 
A ugusto ,  traducono anzitutto i romanzi francesi; il ro* 
manzo e la forma preferita dell‘attivita delle scrittrici. 
In seguito, sotto 1‘influsso di Rousseau e di Goethe, 
si commuovono alla stessa maniera seguendo differen* 
ti intonazioni su una unica melodia sentimentale. Pri* 
meggia in questo genere letterario la principessa Maria  
Czartoryska W irtem berg .  II titolo del suo romanzo: 
„M alwina, ossia la perspicacia del cuore“ non lascia 
dubbi in proposito.

L ‘eccessivo sentimentalismo e il tratto  caratteristi* 
co delhantica attivita letteraria della donna. La vita 
oziosa o poco operosa, solitaria, di sogni, e quasi de* 
dicata alle faccende domestiche, favoriva lo sviluppo 
di una esagerata lacrimosa sentimentalita, esaltata ed 
isterica. Le eleganti e viziate signore nelle ore di noia 
cercavano di appagare la loro nostalgia sognando uno 
straordinario e tenero amore. La sentimentalita delle 
donnę piu semplici, sensibili al dolore altrui, si espri* 
meva nella compassione e nella tenerezza per tu tto  ció 
che v ‘ha d ‘infelice nel mondo.

Accanto al romanzo sentimentale, il romanzo di* 
dattico —• sociale ha le sue rappresentanti:  grandi me* 
riti e notevole influsso ha avuto Cłementina H o f fm a n  
Tańska.  La sua vita e la sua attivita letteraria furono 
in funzione di una severa missione sociale. Essa si 
preoccupava soprattu tto  delheducazione della donna, 
delhistruzione e della moralita pubblica. Essa voleva 
che il posto occupato dalie dame francesizzate, monda* 
ne, ed incapaci, fosse assunto dalia donna istruita, co* 
sciente dei suoi doveri sociali e nazionali, buona moglie, 
mądre e cittadina. E ‘curioso che la Hoffm anowa, 
ispettrice delle scuole femminili, che per la sua situa* 
zionę si era resa indipendente dal marito, non fosse af* 
fatto fautrice della completa emancipazione della don* 
na. Essa era d ‘avviso che bisognava elevarne il livello 
intellettuale, correggerne i costumi senza per questo di* 
stoglierla dal sacro focolare domestico. Q uesti erano 
i suoi postulati. II rispetto della tradizione, anche nel 
campo sociale e molto spesso la caratteristica delle 
scrittrici polacche. L ‘opera della Hoffm anow a colpi* 
sce per la sua tendenziosita e per la sua semplicita di 
principi un  pó estranei al nostro couotto gusto mo* 
derno.

Le grandi trasformazioni sociali, economiche ed 
intellettuali di quei tempi favorirono lo sviluppo e la 
indipendenza spirituale del sesso debole e bello. I po* 
lacchi hanno sempre rispettato ed onorato la donna. 
Le riforme in trodotte  dalia Commisione Polacca del* 
1‘Educazione (il primo ministero delhistruzione pub* 
blica in Europa fondato  nel 1773), la quale prese sotto 
la sua protezione le scuole femminili elevandone il li* 
vello; l ‘opera di donnę come la H offm anow a; la cre* 
scente democratizzazione del paese e infine la grandę 
responsabilita. patriottica delle donnę acquisita in se* 
guito alla schiavitu del paese, dettero dei benefici ri* 
sultati per quanto r iguarda la situazione sociale e il 
progresso intellettuale delle donnę polacche.

2. Scrittrici eminenti.

Allorche Łukasz Górnicki, illustre prosatore po* 
lacco del X V I  secolo, tradusse, o piuttosto  rifece, il 
„Cortig iano" di Baldassar Castiglione, non diede la 
parole alle donnę polacche, affermando che, in eon* 
trasto eon le italiane, sono troppo poco istruite e trop* 
po pudiche per poter discutere eon loro di molti pro* 
bierni. U n  altro scrittore dello stesso secolo, il maestro 
A n d rea  G laber di Kobylin, traduttore di Aristotele, 
era invece del parere che le donnę, per loro natura, han* 
no una mentalita „acuta e svelta“ e perció appunto  gli 
uomini „temendo di perdere la loro gloria e che le don* 
ne eon il loro intelletto non li sorpassassero, impedi* 
scono loro di istruirsi“ . Prova della capacita e anche il 
fatto che le bambine imparano a parlare prima dei barn*
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bini. V ero e che alla letteratura le donnę vi giunsero 
dopo gli uomini. N onostan te  ció potrebbe sembrare che 
M aestro  A n d rea  abbia avuto un po ‘di ragione.

N el X IX  secolo le donnę partecipano sempre piu 
attivamente alla vita pubblica, i'ntellettuale ed artisti* 
ca del paese. II meraviglioso sviluppo della letteratura 
femminile data dalia meta del X IX  secolo. Lo annun* 
cia la poetessa e romanziera dell‘epoca romantica, Nar* 
cyza Żm ichow ska ,  una  entusiasta dell‘arte e dell/amo* 
re. Essa non e priva dall‘esaltazione in cui si era svi* 
luppata la sua vita povera e oscura. Brutta, affaticata 
dal suo lavoro di insegnante privata, poteva soltanto 
sognare dell‘amore e di una esistenza piu interessan* 
te. I suoi romanzi, mentre allontanano per la loro in* 
contenibile esagerazione, attraggono invece per la stra* 
ordinaria psicologia e meravigliosa fantasia. In seguito 
la scrittrice riusci a liberarsi dalia maniera estetizzante, 
dai sogni e dalie fantasia e, l imitando i suoi sfoghi li* 
nei, aum entó il senso di osservazione dandosi comple* 
tamente alla trattazione di probierni sociali e nazionali. 
N e l movimento femminile, per le sue coraggiose con* 
cezioni, ebbe parte attiva attraverso la sua influenza 
personale e 1‘esempio della sua cultura e del suo talen* 
to, facendosi sostenitrice appassionata della necessita 
di elevare il livello dell‘istruzione femminile.

Soltando il realismo e il positivismo della seconda 
m eta delFOttocento fecero nascere i g randi talenti fem* 
minili. Evidentemente era necessario che la donna 
toccasse terra, volgendo gli occhi, dai fantastici sogni, 
v erso .la  realta concreta e semplice della vita e delle 
necessita ąuotid iane. In ąuesto  periodo la letteratura 
polacca ebbe tre grandi serittrici, differenti l‘una dal* 
1‘altra: la poetessa Maria K onopnicka,  la scrittrice Eli= 
za O rzeszkowa,  e la commediografa Gabriella ZapoU  
ska.

Maria K onopnicka  nelle sue poesie riesce ad  uni* 
re meravigliosamente la forma romantica col contenu* 
to realistico. La Konopnicka, patrio ta  fervente, si occu* 
pa anche di probierni sociali. II suo cuore e sensibile 
a tutte  le ingiustizie, alla miseria e all‘ignoranza del po* 
polo. C on molta espressivita, essa ha saputo rappresen* 
tare la infelice sorte del popolo nella patria soggetta 
e neH‘emigrazione. (1‘epopea popolare „II signor Bal* 
cer in Brasile“ descrive 1‘esistenza degli emigranti po* 
lacchi in una colorita e armoniosa o ttava).  C on molta 
espressivita metteva alla gogna 1‘egoismo e 1‘insensibili* 
ta delle classi polacche. Interessera il lettore italiano sa* 
pere che risultato di un suo viaggio in Italia fu un ciclo 
di versi intitolato: „Italia“ . II fascino della natura e la 
straordinaria bellezza delharte italiana si rispecchiano 
nelle poesie e nei meravigliosi sonetti pieni di colore 
e di sole.

Elisa Orzeszkowa,  andata  a nozze giovanissima 
con un vecchio proprietario fondiario, sperimentó di* 
rettamente gli effetti di una matrimonio convenziona* 
le e della mancanza di indipendenza della donna. Per* 
ció nei suoi primi romanzi non fece che trattare del 
problema della donna. N e l „Pan G raba"  rappresenta 
la triste sorte di una donna legata ad un uomo liber* 
tino e cialtrone, completamente indifesa a causa del* 
la sua impreparazione alla vita. In  un altro romanzo 
, M arta" ,  la scrittrice dimostra il danno che patiscono 
l‘individuo e la nazione, a l lorąuando, dopo 1‘improwi* 
sa morte del marito, la moglie non h a  nessuna possibili* 
ta di lavorare per se e per i suoi bambini e perció ca* 
de nella miseria e nella disperazione. Q uesti  suoi 
romanzi, nella seconda meta del X IX  secolo, furono 
arma efficace nelle mani di ąuelle donnę che sostene* 
vano 1‘emancipazione del loro sesso, sia in Polonia, che

in Germ ania e in Russia. La Orzeszkow a prendeva la 
difesa di tutti coloro che avevano sofferto ąualche in* 
giustizia, scriveva di tutto  ció che bisognava far vederr 
agli uomini nella sua giusta,luce. Seppe dipingere l‘am* 
biente del ghetto, le sue usanze, le sue miserie, la sua 
ignoranza, come pure il małe e il bene degli individui, 
calpestati dalkignoranza e dalia vilta delle masse. (vedi 
il meraviglioso romanzo „M eir Ezofowicz"). Seppe 
descrivere anche la miseria del popolo, le sue disgra* 
zie e le sue superstizioni (v. „Bassipiani", „Dziurdzio* 
w ie"),  e la forza morale che nonostante tutto  in esso 
e riposta (v. il romanzo ,,Villano“) .  Discuteva dei pro* 
bierni dei signori e dei nobili e presentava con amore 
tutte  le ricchezze delle ville delle terre polacche, i tipi 
e le usanze, come appunto  nel suo capolavoro „Sul Nie* 
men". V icino ai probierni sociali essa si occupava di 
probierni strettamente nazionali e il suo cuore san* 
guinava sulle sorti della patria. („G loria  victis“) .

La Orzeszkow a chiede delle riforme, ma rispetta 
ed arna la tradizione. N o n  e rivoluzionaria; e persino, 
nel significato di oggi non e una donna emancipata. 
D esidera  la emancipazione della donna, la sua indipen* 
za e la sua istruzione, vuole. che si sviluppi intellettuaL 
mente e moralmente, affinche sia „uomo" nel vero sen* 
so della parola principalmente allo seopo di farne vera* 
mente una buona compagna per il marito, una buona 
mądre e una buona cittadina.

L ‘opera della Orzeszkow a e molto ricca, e, nelle 
sue migliori opere, essa raggiunge le piu  alte vette del 
romanzo polacco.

Gabriella Zapolska  ha scritto anche dei romanzi. 
M a  essa eccelle nel damma. Attrice, dalia vita tempe* 
stosa, essa ha in trodotto  nei suoi drammi un tempera* 
mento eccezionale e una profonda conoscenza della vi* 
ta e della scena. Essa usava il suo spirito mordace con* 
tro la falsa morale borghese e la sua ipocrisia. Essa 
mette a nudo  i probierni sociali di cui, per falso pudore 
non si osa parlare. Le piu  scabrose situazioni le 
illumina con i suoi motti di spirito e le riscalda col suo 
cuore. E una donna passionale, sia nell‘odio che nel* 
1‘amore. C on 1‘audacia delle sue iniziative supera tut* 
ti gli altri autori; col suo talento drammatico rag* 
giunge il livello dei piu  grandi. La „M oralita  della si* 
gnora D ulska"  e un capolavoro nel senso piu  vasto del* 
la parola.

Certamente vicino a ąueste serittrici d ‘eccezione 
scrivono e scribacchiano numerose poetesse e serittrici, 
le ąuali si occupano di temi piu vari, sociali e special* 
mente erotici il cui stile e caratterizzato da un eccessivo 
sentimentalismo, dall‘esaltazione del contenuto e dello 
stile, dalhestetismo e dal tradizionalismo, che spesso 
si aw ic in a  a delle tendenze reazionarie. T u ttav ia  biso* 
gna notare che il livello della letteratura femminile 
progredisce verso gli anni della G randę  Guerra.

M a  soltanto nella letteratura contemporanea, la 
donna, di regola, e non piu eccezionalmente, 
raggiunge e spesso anche supera, specialmente 
nel romanzo, il talento degli scrittori. In ció 
non v ‘e nulla di strano, specialmente ąu ando  si 
tiene conto, che la donna polacca, da poco tempo ha 
conąuistato  i pieni diritti politici e sociali, divenendo 
elemento attivo nella vita pubblica e scientifica, svilup* 
pando  sempre piu  il suo ingegno nonche i suoi valori 
psichici e fisici. E perció anche nell‘arte essa si eleva 
sempre piu  in alto.

Stefan Kaden
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Pirandello szuka człowieka
G d y  w roku 1934 nagroda literacka N obla  przy* 

znana została wielkiemu pisarzowi włoskiemu Luigi 
Pirandello, fakt ten uczynił imię jego m odnem  wśród 
szerokich rzesz publiczności całego świata. N ie  jest to 
jednak  pisarz, k tó ry  potrafi rozentuzjazmować tłumy. 
Pozostanie na zawsze twórcą dla elity intelektualnej, 
dla ludzi, k tórzy biorąc książkę do ręki, nie lękają się, 
że napotkają w niej głęboki problem, k tó ry  wstrząśnie 
ich jestestwem, każe się zamyślić nad  sensem pojęć 
najbardziej potocznych i może doprowadzić do za* 
przeczenia im oczywistości.

Zasadniczą myśl, przewijającą się przez wszystkie 
dzieła Pirandella, można streścić w następujących sio* 
wach: P irandello szuka człowieka. Szuka i... nie może 
znaleźć.

Czerh jest jaźń ludzka w świetle analizy Piran* 
della? Jest splotem różnych możliwości. „Kłębią się 
w Tobie niepowiązane obrazy, grom adzone przez ty* 
le lat, strzępy życia, które może przeżyłeś, a które po* 
zostało dla Ciebie ukryte , bo nie chciałeś czy nie mo* 
głeś rozjaśnić go światłem rozum u; dwuznaczne ge* 
sty, hańbiące kłamstwa, utajone nędze, występki prze* 
myślane w cieniu Ciebie samego aż do najdrobniej* 
szych szczegółów, niewyznane pragnienia.

Co z tego zlepka — tego przypadkow ego kon* 
glomeratu wypłynie na powierzchnię, umocni się, 
wzrośnie do proporcyj „duszy oficjalnej1' (anima le* 
gittima) — któż to w ie? C zy można kiedykolw iek do* 
kładnie określić pobudk i postępowania danej jedno* 
s tk i?  — W  jednej ze swych świetnych sztuk: „Ciascu* 
no a suo m odo" przedstawia Pirandello kłótnię dwu 
młodzieńców na tem at p o budek  postępowania pięknej 
aktorki Delji Morelli. Jeden z nich potępia ją bez* 
względnie, przypisując jej najnikczemniejsze pobudki,  
drugi broni jej, tłumacząc, że postąpić inaczej nie mo* 
gla, a nawet, że jej postępowanie było najszlachetniej* 
sze z możliwych. Nazaju trz  po sprzeczce obaj mieli 
czas ochłonąć, rozważyć na zimno argum enty prze* 
ciwnika, dojrzeć przesadę w swych własnych twierdze* 
niach i -— obaj dochodzą do tego, że w końcu bez za* 
strzeżeń przyznają sobie wzajem słuszność. Oczywi* 
ście porozumienie m iędzy nimi jest niemożliwe, bo 
przecież zmienili zdanie obydwaj, każdy  z nich skłon* 
ny  jest wierzyć, że ten drugi kpi z niego, dochodzi 
do obrazy, zanosi się na pojedynek. I oto piękna Delja 
zjawia się u tego, k tóry  jej bronił dnia poprzedniego, 
by  mu podziękować za to, że uprzytom nił jej samej 
ukry te pow ody  jej czynów, a gdy  zakłopotany mło* 
dzieniec, k tó ry  teraz ją potępia, zapytuje, czy wobec 
tego niepraw dą jest, że postępowała dla powodów, 
które jej podsuw a obecnie, a które jej poprzednio 
podsuw ał jego przeciwnik, odpow iada zmieszana: 
„a kto wie, przyjacielu, czy rzeczywiście nie uczyni* 
lam tego właśnie dlatego". I ak t pierwszy kończy się 
słowami bohatera: „Pojedynkuję  się? M oże?  Ale dla* 
czego? Spowodu sprawy, o której n ik t nie wie, czem 
jest, ani ja, ani on — ani nawet ona sama! ani nawet 
ona sama!". C zy trzeba dodawać, że w dw u następ* 
nych aktach sprawa komplikuje się jeszcze bardziej?  
Ale w obronie Pirandella, k tórem u wielokrotnie za* 
rzucano, że stawia problemy, zostawiając je bez ro* 
związania, należy dodać, że ta sztuka — jak wogóle 
wszystkie bez w yjątku  jego dzieła —- m a rozwiązanie, 
i to najprostsze, najbardziej logiczne ze wszystkich. 
A rty s ta  wyjaśnia nam, dlaczego Delja doprowadziła

swego narzeczonego do samobójstwa w przeddzień 
ś lubu — ale myśliciel wie dalej, że człowiek jest skom* 
p likow any w każdym  swym najprostszym ruchu i nie* 
odgadn iony  w tem, co się kryje poza pozorami.

Przez sztuki Pirandella przewijają się zagadkowe 
postacie, o k tórych  n ik t  nie wie, jakie są, kim są. O  ta* 
jemniczej kobiecie w czerni (Cos! e se vi pare) mówi 
pan Ponza, że to jest jego druga żona, zaś pani Frol* 
la, że to jest jej córka, pierwsza żona pana Ponzy. 
A  przecież nie jest ona żadną z nich, jest ty lko „tą, 
która się wydaje". Bohater „Rozkoszy uczciwości", 
„człowiek o czarnej krwi", byl wyrzutkiem  społeczeń* 
stwa, ale podjąw szy się uratowania od hańby  młodej, 
nieznanej mu dziewczyny, jest uczciwszy od  naj* 
uczciwszego z czcigodnych mieszczan, k tórzy  go ota* 
czają. Pani M orli (S ignora M orli una e due) jest bez* 
troskim, lekkom yślnym  dzieciakiem przy swoim mę* 
żu, a dostojną, nieposzlakowaną żoną i m atką przy 

boku swego kochanka. N ie  udaje: jest taka  naprawdę, 
jeżeli można twierdzić, że człowiek jest czemś na* 
prawdę.

C zy takie ujęcie kwestji jest s łuszne? Czy te mar* 
jonetki z teatru  Pirandella są żywymi ludźmi czy też 
fikcją, wcielonemi paradoksam i?  Pytanie chyba zby* 
teczne. Zarów no nowsze kierunki psychologji, psy* 
chologja głębi, jak też każdy  z pisarzy t. zw. psycholo* 
gicznych stoją na tem samem stanowisku, co Piran* 
dello — tylko że Pirandello, w ytw orny  i subtelny ar* 
tysta, ubiera swe poglądy  w  niezwykłą szatę scenicz* 
ną czy powieściową, w yszukując tem aty  najbardziej 
nieoczekiwane, najrzadsze, broniąc ich z błyskotliwym, 
zapierającym dech dowcipem. Tem u, kto jest przeko* 
nany o swej jedności wewnętrznej, należy poradzić, 
by  przez jakiś czas spróbował obserwować siebie 
i zdawać sobie sprawę ze swych ukry tych  myśli 
i pragnień, a zachwieje się w swej pewności.

To, co daje tak  odrębne piętno bohaterom piran* 
dellowskim, to nie ich przeżycia, ale subtelny dar sa* 
moobserwacji i bezgraniczna szczerość, z jaką potrą* 
fią o tych swoich przeżyciach mówić. O bca im jest 
chęć kłamstwa, chęć budow ania  siebie, jakiejś swojej 
jedynej niewzruszalnej „anima legittima", która ma ich 
godnie i dostojnie reprezentować przed światem. Wie* 
dzą, tak  jak  wie o tem ich twórca — że w  tym  świe* 
cie pozorów, w którym  jesteśmy skazani na wieczysty 
i darem ny głód poznania, nie można niczego poznać, 
że niema jednej rzeczywistości wspólnej dla wszyst* 
kich. „Któż wam zaprzecza waszej rzeczywistości, je* 
żeli udało wam się stworzyć ją sobie? T o  wy jej od* 
mawiacie innym, twierdząc, że jest ty lko jedna, ta 
która wam się dziś wydaje, i zapominając, że wczoraj 
wam się w ydawała inna".

I oto, g dy  uzbrojony w subtelne narzędzie swej 
bezlitosnej analizy, Pirandello wyruszył na poszuki* 
wania. człowieka, znalazł tylko widm a zmieniające się 
zależnie od tego, kto i jakiemi oczyma je ogląda. Czlo* 
wiek*indywidualność jest złudą —- marjonetką, mi* 
gawkow'em zdjęciem filmowem. Tak...  A  oto jak  mó* 
wi Pirandello o tym  filmie życiowym:

... w sztucznym lesie, na sztucznem polowaniu, 
dla jakiejś głupiej fikcji... jeden z aktorów w  pewnej 
chwili strzela niespodziewanie do tygrysa. W y  zoba* 
czycie, jak padnie nieżywy. Tak , moi państwo. Scena 
skończona, oto ak tor podnosi się, strzepując kurz z



ubrania. Ale nie podniesie się już to biedne zwierzę, 
k iedy  do niego strzelą. W y n io są  sztuczny las i jak 
zawadę, jego trupa. W ś ró d  całej fikcji ty lko jego 
śmierć jest prawdą-.. Cała scena trwa minutę czy dwie 
na ekranie i przechodzi, nie zostawiając dłuższego 
wrażenia w pamięci widzów, którzy wychodzą z wi* 
downi, ziewając...

T y lko  śmierć jest praw dą — i strach — i to, co 
boli w sercu, w yrzuty  sumienia, niepotrzebna czułość, 
poczucie własnej bezsilności wobec cudzej krzyw dy, 
i te wszystkie wielkie klęski i małe zmartwienia, od
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których pięści się zaciskają, a łzy napływają do oczu. 
Znając jak nikt inny serce ludzkie w jego nagiej praw* 
dzie, Pirandello wie najgłębiej, jak bardzo cierpieć ono 
potrafi. I wobec tego cierpienia n igdy  nie padło z ust 
jego żadne słowo potępienia dla tego, co w człowieku 
jest zbrodnią i słabością. Jak n ik t inny, Pirandello, 
k tó ry  poddał krytyce tyle pięknych a pustych słów, 
potrafi zachować i świętem uczynić wielkie słowo: li* 
tość.

Lidja Apołczynowa

.1
Luigi Pirandello i Ruggero Ruggeri, wielki wykonawca jego ról



22 P O L O N I A - I T A L I A

Opera Warszawska a śpiewacy Włoscy 
w drugiej połowie XIX wieku

Tenor bohaterski de Negri.

W  okresie największego rozkw itu  talentu Mo* 
niuszki, przypadającego na lata 1858— 1865, opera war* 
szawska obywała sę zupełnie bez śpiewaków włoskich, 
jednak  po roku  1865 publiczność w arszaw ska prawie 
nie uznawała już opery bez udziału  solistów włoskich. 
M o d a  ta, dogadzająca zresztą snobizmowi sfer uczę* 
szczających na przedstawienia operowe, przyszła z nad 
N ew y, z Petersburga. Sprzyjały forytow aniu śpiewa* 
ków  włoskich, represje rządu rosyjskego po powsta* 
niu w r. 1863, rozciągające się i na operę i spychające 
na ostatni plan wszystko, co polskie, na korzyść 
W łochów , gdyż śpiewaków własnych na eksport 
Rosja jeszcze nie miała. T o  też zrozpaczony Mo* 
niuszko pisze dnia 4 g rudnia  1865 r. do swego da* 
wnego ucznia (z czasów wileńskich) i przyjaciela, 
Cezara Cui w Petersburgu  m iędzy innemi tak : „dla 
oszczędności budżetu  nasi najdoskonalsi i najpotrzeb* 
niejsi do moich oper śpiewacy dostali dymissye!!... 
co z resztą nas będzie przewidzieć łatwo. (!) Ja zo* 
stałem tylko z k ilku  osobami, k tórzy  (!) zaledwo szko* 
łę śpiewu rozpoczęli i żadnego repertuaru nie m ają“ . 
G d y  M oniuszko  poprzednio, w  marcu tegoż roku 
(1865), wrócił do W a rsza w y  po trzy tygodniow ym  po* 
bycie we Lwowie, sezon włoski w operze był w  całej 
pełni i furorę robił ,,Faust“ , o k tó rym  M oniuszko  re* 
lacjonuje Ilcewiczowi, że od jego pow rotu  ze Lwowa 
„dali W ło s i  pięć przedstawień Fausta, k tó ry  pomimo 
głupio zawziętej k ry tyk i  Kohlerów et consortes i mimo 
istotnych braków  ■— bo Bettini słaby na tę rolę — 
prawdziwą przyjemność publiczności i mnie samemu  
sprawił" .

Z  tych słów widać, jak  objek tyw nym  umiał być 
M oniuszko , g dy  chodziło o w ypowiadanie sądów  o 
muzyce, chociażby obcej i w obcem wykonaniu .

Po tym  krótkim  a niezbędnym  wstępie, dotyczą* 
cym roku  1865*ego, konieczne jest podmalowanie tla, 
potrzebnego nam dla naszego bohatera, k tórego zde* 
cydowałem się wypuścić na pierwszy ogień, a które 
odnosi się do stosunków, panujących w operze war* 
szawskiej w dwadzieścia lat później, t. j. w roku 1886. 
U łatwi mi to zadanie przytoczenie kilku ustępów z 
ar tyku łu  naczelnego redaktora  „Echa M uzycznego", 
zamieszczonego w numerze 147*ym tego tygodnika, z 
dnia 24 lipca 1886 r. Po skierowaniu szeregu zarzutów 
pod  adresem solistów opery warszawskiej, przedsię* 
b iorstwa „skazanego na stały deficyt", z pow odu ich 
nieobywatelskiego stanowiska -— stwierdza Aleksan* 
der Rajchman, — że „pierwszy tenor, artysta  nie* 
wątpliwego talentu i t. d. co roku  grozi odjazdem, je* 
żeli gaża jego, większa od  etatu całej opery w  roku  
1858 (podkreślenie moje —■ rok  premjery H a lk i ) ,  w  tej

najświetniejszej jej epoce, nie będzie podnoszona bez 
końca; przyczem gaża ta tworzy fałszywy precedens 
dla tych, k tó rzy  nieświadomi swych uzdolnień, żądają 
proporcjonalnego uposażenia. — (Jest to wycieczka 
pod  adresem M yszugi.)  — Sympatyczny, miły, usta* 
lentowany, lubo początkujący sopran koloraturowy, 
przy pierwszej zmianie k o n trak tu  żąda podw yżki o 
50%. Początkujący, lubo użyteczny już sopran dra* 
matyczny, żąda podwojenia gaży i potrojenia opłaty 
od występu. Baryton, pobierający gażę, równającą się 
gażom oper drezdeńskiej i monachijskiej, przy każdej 
zmianie k o n trak tu  żąda jej podniesienia. N aw et skro* 
m ny bas*buffo, używ any do operetki, zawezwany do 
odnowienia kontrak tu , w  pierwszej chwili przedstawia 
w arunki niemożliwe do przyjęcia. A  gdy  dodam y dó 
tego gwałtowne domagania się urlopów w  czasie, gdy 
inni ko ledzy  wyjeżdżają, przewlekanie skutkiem  tego 
prób i odkładanie wystawienia oper nowych, dojdzie* 
m y do wniosku, że na całej linji panuje (wydrukowa* 
no „pracuje" — oczywista om yłka) u nas nieobywa= 
telski w y z y s k  teatru (podkreślenie m oje). N ie  przy* 
pom inam y tu  tak  nieobywatelskiego k roku , jak  igno* 
rowanie żądania, aby  polscy artyści śpiewali po poi* 
sku; pomijamy zarzut, ze w tem kryje się karygodne 
ignorowanie interesów własnej sceny dla zagranicznej 
karjery  śpiewaka i t. d. N o w a  ar tystyczna drużyna 
dziwnie daleką jest od  ofiarności. G d y b y  z sił poi* 
skich, rozrzuconych po Europie i Ameryce, można było 
stworzyć operę, by łaby  to może najlepsza, ale i — 
najkosztowniejsza. T rzym am y się widocznie zdała od 
ideału artysty*obywatela, którego wytw orzyły  p rądy  
cywilizacyjne bieżącego wieku".

W  tym  samym numerze „Echa", w którym  
pojawił się przytoczony powyżej ar tykuł w stępny 
Rajchmana, znajdujem y również pierwszą recenzję 
z w ystępów  warszawskich znakomitego tenora 
de Negri.  Recenzja sygnow ana jest A . P. (przypu* 
szczalnie A leksander  Poliński),  zastępujący chwilowo 
bawiącego na urlopie letnim stałego recenzenta mu* 
zycznego „Echa", Jana Kleczyńskiego. Dowiadu* 
jemy się z niej, w jaki to osobliwy sposób nastę* 
powało w  owym  czasie angażowanie śpiewaków zagra* 
nicznych na w ystępy gościnne, i jakim sposobem zna* 
lazł się w W arszaw ie  de Negri. „Przyznać należy — 
czytamy tam, — że pż M ender,  pierwszy baletmistrz 
tutejszy, więcej „szczęśliwą ma rękę" od pierwszego 
kapelmistrza opery; rekomendowane bowiem przezeń 
śpiewaczki (Varesi, Russel) rezczywistemi obdarzo* 
nemi by ły  talentami, podczas g d y  sprowadzeni przez 
pana R. (Rzebiczka — objaśnienie moje) śpiewacy ta* 
lentami poszczycić się mogli. Obecnie znów p. 
M en d e r  nastręczył dyrekcji opery tenora włoskiego 
— pana de Negri, k tó ry  już od  pierwszego swego wy*
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stępu w roli Eleazara, zdołał zaskarbić sobie serca i 
życzliwość w ybrednych  słuchaczy warszawskich. T ak  
pozornie łatwe zwycięstwo da się wytłumaczyć tem 
mianowicie, że pan de N egri  wojuje bronią, przed kto* 
rą i najodporniejsi rychło ukorzyć się muszą. O w ą 
bronią jest talent p raw dziw y i t. d. Sympatyczny głos 
jego, z gatunku  dość pospolitego, o jasnym  kolory* 
cie — „colore chiaro“ , posiada dźwięczność metalicz* 
ną, skalę obszerną i silę dostateczną i t. d... lubi się 
popisywać siłą swego głosu, a małą zwraca uwagę na 
użycie ,,mezza — voce“ , lubo bardzo piękne posiada 
i t. d .“

Dalsza część recenzji omawia kreacje parnerów 
pana de Negri, panny  D ąbrow skiej,  jeszcze niezupełnie 
przygotowanej do w ystępów  pod  względem technicz* 
nym  i basa p. Jeromina  „dobrze zapisanego w pamięci 
publiczności operowej". D o  jakiego stopnia opera 
w arszawska była w owym czasie zdezorganizowana, 
dowodzi najlepiej taki fakt, że z pom iędzy czterech 
kapelmistrzów operowych, z k tórych  dwóch przeby* 
wało w sierpniu na urlopie, z pozostałych dwóch żaden 
nie mógł się podjąć dyrygowania „G iocondą", w  któ* 
rej miał wystąpić de Negri. I przedstawienie nie by* 
loby doszło do skutku , „gdyby  sytuacji nie uratował 
dzielny skrzypek  — koncertmistrz opery — Stanisław 
Barcewicz. Dzięki swej głęboko muzykalnej organi* 
zacji artysta  nasz szybko w ystudjow ał partyturę, od* 
był próbę z orkiestrą, solistami i chórami, udał się 
nawet na salę tańca, dla poznania tempa baletu  — i 
ubiegłej soboty  zasiadł przy pulpicie dyrektorskim . 
Dzielny skrzypek okazał się równie dzielnym kapel*

mistrzem; operę prowadził energicznie i t. d. Pan de 
N egri  zbierał zasłużone oklaski -— widownia była za* 
pełniona. N astęp n y  występ pana N . w ypad ł w „Vio* 
lecie". Licznie zgromadzona publiczność gorąco okla* 
skiwała tenora, zwłaszcza za duet w akcie drugim i sce* 
nę na balu. Jest to śpiewak przeważnie liryczny ( ?  — 
dalsze recenzje udow odnią, że k ry ty k  się mylił), partja 
zatem A lfreda może być uważana za popisową. — 
W  czwartek artysta  wystąpił w „Balu m askowym ", 
wywołując istną furorę  w akcie czwartym".

T ą  samą operą rozpoczął tenor włoski serję wy* 
stępów gościnnych w sezonie jesiennym, mając za to* 
warzysza francuskiego basa M irandę.  Potem nastąpił 
„Robert — djabeł". „Partja Roberta  — pisze Kleczyń* 
ski — należy do najświetniejszych w reperturze teno* 
rzystów di forza. P. de N egri  śpiewakiem di forza nie 
jest, jakkolwiek głos jego jędrny, dobrze użyty, nie* 
raz i w  energicznych miejscach brzmi dzielnie i wy* 
starczająco. D latego też ak t pierwszy wyszedł nie* 
dość efektownie, zwłaszcza sicilianka nie zaimponowa* 
ła nam  ani siłą, ani techniką wokalną. W  dalszych 
jednak  aktach pan de N egri  osiągnął wrażenie lepsze, 
w  niektórych ustępach znakomite".

Partneram i i partnerkam i gościa włoskiego byli: 
M iran d a  (B ertram ), Dobiecka (A licja), D ow iakow ska 
(Izabela) i inni.

Kilka następnych w ystępów  pana de N egri  stre* 
szcza Kleczyński w dwóch zdaniach. „Pan N egri  — 
czytamy — śpiewał Fausta, Eleazara i Lionela ze sma* 
kiem i z jednaką  ekspresją i świeżością w głosie. Z  ża*

O pera W arszawska



24 P O L O N I A - I T A L I A

lem rozstaniemy się wkrótce z tak sym patycznym  
ar tys tą11.

N asz klimat n igdy  nie służył artystom  włoskim. 
Z  pow odu niedyspozycji pana de Negri, repertuar mu< 
si więc doznać zmiany. D aw ano dwa razy „W esele 
Figara". D ostarczyło to okazji sprawozdaw cy „Echa“ 
do natrząsania się: „Pierwsze przedstawienie tej opery 
•— pisze on — z kosztow nym  udziałem p. M iran d y  
sprowadziło — pustki w sali T ea tru  W ielk iego ; za* 
chęcona tem reżyserja w trzy dni później operę tę 
powtarza..."

W  dniu 9 października (1886) de Negri  jest już 
znowu na scenie, i w „A frykance" — „był bardzo 
przy głosie i śpiewał w ybornie", chociaż „całość opery 
„nie szła zupełnie zadowalniająco"...

Ponieważ Kurjer Poranny  zanotował, że z panem 
Negri toczą się uk łady  o pozyskanie go na przeciąg 
całego przyszłego sezonu, więc „Echo M uz."  wyraża 
zastrzeżenia co do tego i tak  pisze: ,,... za znaczną 
gażę, jaką niewątpliwie należałoby płacić włoskiemu 
śpiewakowi, zaprosić m ożnaby na tak  d ługą gościnę 
jednego z tenorów  polskich. T en  wzgląd powinienby 
także przeważyć przy angażowaniu śpiewaków na se* 
zony. Jeżeli M ierzwiński śpiewał w Poznaniu, Wrocła* 
wiu i w Bergen — miastach uboższych teatralnie od 
naszego —• to dlaczegożby nie można zrobić uk ładu  
z impresarjem p. M ierzwińskiego o pozyskanie śpie* 
w aka na szereg w ystępów  w W arszaw ie?  T o  samo 
dotyczyłoby Jana Reszke, nie mówiąc już o przygo* 
towaniu dla sceny tak  dobrze zapowiadających się 
śpiewaków, jak pp. Fłoryańśki, Bruszewski i A dolf" .

Po rozlicznych mniejszych wycieczkach pod adre* 
sem pp. M yszugi i Seidemanna, ignorujących stale 
język polski w  operze, wreszcie w numerze 156 „Echa" 
następuje atak frontowy, którego zakończenie tak  opie* 
wa: „Pow iedzm y i my bez ogródki panom M yszudze 
i Seidemannowi, że włoskich  śpiewaków można anga* 
żować łatwiej, taniej i częściej, aniżeli ar tystów  poi* 
skich, potrzebnych do polskiego ansamblu w polskiej 
operze. Jeżeli zatem panowie chcecie pozostać śpiewa* 
kami włoskimi — to pozostaje nam tylko doradzać 
dyrekcji, aby takich śpiewaków angażowała na wy* 
stępy, korzystniejsze zwykle dla kasowych spekula* 
c y .  Jeżeli zaś pretendujecie do praw  i przywilejów 
śpiewaków polskich, to bądźcie nimi, panowie, na 
scenie".

N astępna  gościna de N e g r ieg o  w operze war* 
szawskiej p rzypada na sierpień 1887 roku. „ G d y  po 
tenorze A ram buro  (k tóry , aczkolwiek z urodzenia Hi* 
szpan, jednak  reprezentował szkołę w łoską),  na* 
stąpił p. de Negri  —• pisze Kleczyński —• pole do 
zajmujących porównań i s tud jów  mimowoli zostało 
otwarte. Zaledwie w piątek przebrzmiały ostatnie nu* 
ty  pierwszego, już w sobotę dał się słyszeć jego na* 
stępca. Jakkolwiek nie posiadający tak  nadzwyczaj 
pięknego i wielkiego głosu, jak A ram buro , ale prze* 
wyższający go artyzmem , wykończeniem i sumienno* 
ścią, odrazu zyskał de N egri  to uznanie, k tórego mu 
i w zeszłym roku  nie szczędzono. T y lko  frekwencja 
publiczności, jakkolw iek jeszcze liczna, cokolwiek się

zmniejszyła. C zy  to przyczyna wyczerpania fundu* 
szów, czy... wrażeń? W ogóle  od przeciętnej publicz* 
ności trudno  wymagać, aby się zachwycała przeważ* 
nie szkolą, lub nawet wyrafinow anym  artyzmem. O na 
lubi przedewszystkiem  głos i to głos niezwyczajny 
(jak i wogóle lubi niezwyczajne rzeczy). Szkoły, i to 
znakomitej odmówić panu A ram buro  niepodobna, lecz 
ta szkoła opiera się głównie na emisji głosu, na odde* 
chu, na efektach ściśle wokalnych. Strona muzyczna 
jest nieraz mocna zaniedbana. — Przeciwnie de Negri,  
choć z mniejszym (lubo bardzo pięknym ) głosem, za* 
dowolnie jest w stanie wymagania m uzyków , pragną* 
cych, aby  artysta szanował rytm, i nie lekceważył ża* 
dnego ustępu i t. d. Nazaju trz  p. de Negri wystąpił 
w roli Eleazara w „Żydów ce" i śpiewał ją wybornie. 
Jego typ  żyda był szlachetny, uczucie szczere, powaga 
w akcie 2*im właściwa i szerokim stylem śpiewu po* 
parta. Jedynym  brakiem  przedstawienia było nieza* 
śpiewanie końcowego alegra w akcie 4*ym — podobno 
to jes t  włoski zwyczaj, niemniej jednak  pozbawiający 
słuchaczy jednego ważnego numeru. — D rug i występ 
ar tysty  miał miejsce we w torek  w „Traviacie“ , rów* 
nież pom yślny i t. d .“ Bardzo chwali Kleczyński „Bal 
m askow y", w k tó rym  gość w ykazuje w akcie 3*im 
„wielki zapal", zaś ,,w calem pojęciu roli wdzięk i 
uczucie". „Jeżeli powiem y o Robercie  — czytamy da* 
lej — że był w interpretacji pana de Negri  średnio za* 
dowalający, to w ypow iadam y już — zdaniem na* 
szem — niemałą pochwałę. W  istocie, mordercza ta 
partja pisana jest dla tenorów — nadzwyczajnych. Mi* 
mo to, rola oddana  była poprawnie, z przejęciem i su* 
miennością, godną prawdziwego uznania". I dalej: 
„Partję swą w „Lukrecji Borgii" z wielkim wdziękiem 
oddał pan de N egri" .  O  „Ernanim ", w k tó rym  rola 
tenora jest ciężka, gdyż kom pozytor nadużył efektów 
siły, czytamy, że p. de N egri:  „jakkolwiek nie wy* 
wolał wielkiego efektu, ale, ogólnie biorąc, wyszedł z 
honorem  z ciężkiej walki".

W  dalszych recenzjach Kleczyńskiego w „Tann* 
hausera" i „Lohengrina" czytamy gorące pochwały pod 
adresem ,,Włocha,  wykonującego tę m uzykę tak  wy* 
bornie, z takim szczerym zapałem. Znać tu  było nie* 
tylko zwykłą sumienność, z jaką artysta każdą swą 
rolę traktuje, ale prawdziwe do tej roli zamiłowanie, 
prawdziwe przejęcie się".

W  połowie października (1887) następuje wzno* 
wienie „Proroka". I znowu czytamy, że „p. de Negri 
śpiewał, jak zwykle, szlachetnie i energicznie, a na* 
dewszystko prawdziwie artystycznie, z cieniowaniem 
świadczącem o inteligecji, z jaką studjuje  każdą rolę .

Po występie w „Fauście" (z panną H erm anów ną),  
w dniu 18 października 1887 r., czytamy wreszcie, że 
,,p. de N egri  coraz więcej skłania się do stanowsika  
tenora di forza, nabiera stanowczości i siły, i potrze* 
buje takiej sceny pojedynku, aby się wyśpiewać do* 
woli. (W y s tę p y  w Tannhaiiserze i Lohengrinie nie 
przekonały jeszcze k ry tyka ,  potrzebował dopiero sce* 
ny  po jedynku  w Fauście!...). Bardzo szczęśliwe chwile 
miał artysta  w prologu". (Bo to Faust — stary, bo* 
haterski!)
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W y s tę p y  pana de Negri, dobiegają do końca. 
Jeszcze dwa ,,Lohengriny“ , k tórą  to partję śpiewak 
w ystudjow ał w ybornie „nie doznając przy jej wyko* 
naniu żadnego znużenia. Frazował bardzo szlachetnie, 
niektóre tylko ustępy trochę zbyt efektownie, jak  na 
styl opery przystało i t. d. Przedstawieniem „Proro* 
k a “ w czwartek — czytamy w zakończeniu recenzji — 
i D on  O ttavia  w dniu  dzisiejszym zakończy pan de 
Negri szereg przedstawień na naszej scenie. A rtys ta  
pozostawia po sobie najlepsze wspomnienia. O  ile 
wiemy, powróci do nas w kwietniu, by  odtworzyć 
Otella w operze V erd iego“ .

T o  wspomniane powyżej jubileuszowe przedsta* 
wienie m ozartowskiego „D on  Juańa“ z udziałem de 
N eg ri‘ego odbyło  się w  sposób dość osobliwy. Za* 
miast odpowiedniej owacji z ustawieniem popiersia 
M ozarta  na scenie lub jakiejś stosownej prelekcji na 
wstępie, rozegrała się w ostatniej odsłonie następująca 
scena: p. C hodakow sk i (D o n  Juan) ,  nalawszy kielich, 
trącił się z p. Seidemannem (Leporello), wznosząc 
toast na cześć ...kompozytora (sic!). „Publiczność, za* 
skoczona znienacka ■— pisze sprawozdawca „Echa“ — 
owacji tej nie powtórzyła, zdaniem naszem nawet dość 
słusznie. G d y b y  bowiem owacja wyszła w prost od 
tak  dobrych  i sumiennych artystów, by łaby  niezawo* 
dnie bardzo na miejscu. W  tej jednak  scenie finałowej 
widzieliśmy tylko D o n  Juana i Leporella, k tórych 
czynności przez cały wieczór przejmowały nas wstrę* 
tem; czyż mogliśmy obdarzyć jakąkolwiek ich czyn* 
ność naszem uznaniem ? D o n  Juana dano starannie, 
ale bez życia, bez naiwności i wdzięku, a także niezu* 
pełnie kompletnego. W ielkiej arji tenora „II mio te* 
soro“ , jakoteż arji donny  A n n y  „C rudel!"  bardzo ża* 
lowaliśmy. W p raw d z ie  pan de N egri  podjął się na* 
uczenia roli w ciągu tygodnia  — wprawdzie jako tenor 
prawie di forza, m iałby trochę kłopotu  z trudnem i ko* 
loraturami, ale w chwili jubileuszu całość jest równie 
ważnym warunkiem, jak staranność. Inne części swej 
roli śpiewał de Negri bardzo pięknie".

Ze względu na przyjazd do W arszaw y  Elli Russel 
de N egri  wystąpił jeszcze dwa razy, w Lohengrinie  
i Trubadurze.  N a  pożegnanie nadesłał do redakcji 
„Echa" list, w którym , nawiązując do wzmianki za* 
mieszczonej w tem piśmie, jakoby jego perertuar skla* 
dał się z 50 oper, wymienia ich w liście tylko... 44. 
A  więc: 12 oper Verdiego, 3 W agnera ,  4 Meyerbeera, 
6 Donizettiego, 3 Zajca i po jednej: Bellini‘ego, Pou* 
chiellego, Boity, Bizeta, G ounoda , H a levy‘ego, Petrel*

la, Marchettiego, M ozarta, W ebera , M asseneta, Go* 
meza, Pedrottiego, De Stefana, Sangiorgiego i Liba* 
niego.

Swą gościnę letnią w 'r o k u  1888*ym rozpoczął de 
Negri Tannhauserem  — przyczem „głos i styl dopi* 
sywały wybornie, i jednały  bohaterowi sympatyczne 
i zasłużone oklaski". Nowością  był jego Radames, w 
którym  Kleczyński pisze, że „porywał słuchaczy swoim 
śpiewem, pełnym szlachetnego zapału oraz głosem, 
k tó ry  jeszcze spotężnial obecnie. A rtys ta  niedawno 
święcił wielkie tryum fy  we W łoszech, występując w 
„Otellu" Verdiego, z których sam maestro miał być 
bardzo zadowolony. N ie ulega kwestji —- stwierdza 
k ry tyk , że i part ja Radam esa ulec musiała nowemu 
opracowaniu, i dlatego tak  wielkie robi wrażenie. I w 
„Robercie" — czytamy dalej — Sycyljanka — jakkol* 
wiek niew ygodna dla cięższego głosu artysty  — wię* 
kszy, niż dotąd, wywarła efekt. P. de N egri  znajduje  
się teraz w  najpiękniejszem stadjum  swego talentu" 
(podkreślenie moje, chciałem w ten sposób zaznaczyć, 
że W arszaw a miała szczęście słyszeć tego śpiewaka na 
szczycie jego rozwoju).

Jeden sukces następował po drugim. W  „Proro* 
ku" święcił „ tryum f prawdziwy. G łos — pisze Kle* 
czyński — będący obecnie w najlepszem stad jum  swe* 
go rozwoju, wystarczał pod  względem siły na wszystkie 
sceny; obok tego szlachetny styl we frazowaniu pod* 
nosi wysoce ar tystyczną wartość produkcji" .  Dnia 
30 czerwca śpiewa znowu Eleazara (ka rdynała  śpiewa 
Seidemann ,, oczywiście po włosku"...)

D e Negri żegna się z publicznością warszawską 
jako T annhauser  „przy widowni całkowicie zapeł* 
nionej".

Jest to jego ostatni występ warszawski. W  poło* 
wie roku  1890*ego znajdujemy w „Echu" małą no* 
tatkę, z której wynika, że de Negri usunął się na 
pól roku  ze sceny z pow odu choroby (pewnie przefor* 
sowanie strun głosowych — los wszystkich tenorów 
bohaterskich) — i że w lipcu 1890 miał podjąć na* 
nowo swoje występy.

Jeszcze jedna notatka, zaczerpnięta również z kro* 
niki muzycznej „Echa", wieściła w dw a lata później, 
pod  koniec sezonu 1891/2, że „po zamknięciu sezonu 
w teatrze Costanzi w Rzymie tenor de Negri wyjechał 
do W arszaw y  (baryton Battistini do P aryża)" .

Jednak  o dalszych jego występach w W arszaw ie  
kroniki operowe milczą.

W ładysław Fabry
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O ł ł o r i n o  R e s p i g h i
N a m uzykę włoską spadła n iedawno żałoba: 

O ttorino  Respihgi przestał żyć.
Sława, k tó rą  zyskał Respighi, jako au tor sym* 

fonji, oper i u tw orów  kameralnych, wzrastała z dnia 
na dzień. O d d a w n a  imię bołońskiego kom pozytora 
przekroczyło granice jego ojczyzny. Stał się jednym  
z najbardziej znanych mistrzów, nietylko Italji, ale 
całej Europy. W a lk ą  zdobyw ał powodzenie, a teraz 
cieszył się podziwem, w pełni uzasadnionym.

Rzeczywiście, z p od  pióra O tto rina  Respighi wy* 
szło tysiące stronic, z k tórych  ani jedna nie była mdła 
i nikła. W span ia ła  i w ysubtelniona zdolność wła* 
dania wszelkiemi środkam i muzycznemi zjedna* 
ła m u głębokie uznanie m iędzynarodowej krytyki.  
Respighi oddaw na przestał być przedmiotem sporów. 
N ik t  nie ośmielał się zakwestjonować zalet mistrza — 
i to wielkiego mistrza. T e  nasze słowa, które nie są 
komplementem, ale szczerem i ścisłem stwierdzeniem 
praw dy, niech poświadczą, jak  dotkliw ą stratą dla mu* 
zyki włoskiej jest śmierć wielkiego autora „Fontann 
R zy m u “ . D ziś nasza m uzyka  jest w ciężkiej żałobie, 
i nie widać, w śród  młodych, nikogo, k to b y  mógł zająć 
miejsce zmarłego. D latego nieszczęście jeszcze bar* 
dziej nas przybija.

Biografja Respighiego może być zwięzła, życie 
jego nie zawiera niezwykłych w ypadków . M łodość mi* 
strza pochłonęła zażarta praca. G d y  miał lat dwadzie* 
ścia, Respighi (u rodzony  w  Bolonji w r. 1879) uczył 
się gry  na skrzypcach u  Sartiego. N astępnie był ucz* 
niem G iuseppe M artucci, z k tó rym  dopełnił nauki 
kompozycji muzycznej. Później kształcił się w Berli* 
nie pod  kierunkiem  M ax a  Brucha, i w Petersburgu po* 
głębił sztukę orkiestracji w szkole Rimskiego Korsa* 
kowa. Przeszedł ciężkie dni i przez pewien czas mu* 
siał uciekać się do skrzypiec, aby  zarobić na życie. 
W  Berlinie grał publicznie „Koncert" Beethovena, to 
dowodzi, że Respighi osiągnął jako skrzypek, wysoki 
poziom artyzmu. N astępnie jednak  zarzucił zupełnie 
skrzypce.

Przez blisko dwanaście lat pracował naprzemian 
jako kompozytor, profesor i dyrygent, i jego pożytecz* 
na działalność nie przeszła niezauważona. Pierwsza je* 
go opera liryczna, „Król F.nzo", wystaw iona w r. 1905 
w Bolonji nie zrobiła większego wrażenia. A le po* 
wodzenie opery „Semirama" (1910), było opiewane 
i kom entowane obszernie. W  to dzieło o wschodniem 
tle i chorobliwej namiętności, m łody  kom pozytor wlał 
tyle inwencji, umiejętności i śmiałości, że odrazu wy* 
sunął się na pierwszy plan. Jego paleta orkiestralna 
okazała się przebogatą, potęgą opisu wywarła trwałe 
wrażenie. Respighi nawiązywał do Ryszarda W a g n e ra  
i do Ryszarda Straussa („Semirana" była daleką po* 
tom kinią „Salom e"), ale wykazał, że posiada potęż* 
ny nerw  i bys try  wzrok. Kto, w śród  jego ró* 
wieśników, znał, tak  jak on, sztukę kon trapunk tu  
i instrum entacji? Przybyw szy  do R zym u w r. 1913 
Respighi był początkowo profesorem kompozycji w 
Liceum muzycznem św. Cecylji, potem został jego dy* 
rektorem. Pozostawał na tem stanowisku dopóty, do* 
póki nie przeszkadzały m u w  tem jego prace kompo* 
zytorskie i konieczność w yjazdów  zagranicę. Przez 
dłuższy czas M istrz, nie wyrzekając się zupełnie teatru  
(przypom nijm y balety: „La boutiąue fantasąue" , opa* 
rty  na m otywach Rossiniego, „Żart wenecki", przezna* 
czony dla tancerki Leodinoff, oprócz dziecinnej bajki 
„Śpiąca kró lew ńa") skierował wszystkie swoje wysiłki 
w k ierunku twórczości symfonicznej, k tóra wkrótce

uczyniła go sławnym. „Fontanny  R zym u" zostały na* 
pisane w r. 1916. Potem „Pinje rzymskie", i, ostatnio, 
„Rzymskie święta": t rzy  wspaniałe party tury , sławne 
na całym świecie. W  międzyczasie p łodny  au tor stwo* 
rzył „Balladę gnom ów " i „Symfonję dramatyczną" na 
wielką orkiestrę, kilkanaście u tw orów  lirycznych, z 
k tórych  wiele było rozpowszechnionych i wszędzie 
oklaskiw anych — wreszcie ważne dzieła na skrzypce i 
fortepian. W  r. 1913 ukazała się pierwsza suita „Sta* 
rych melodyj i tańców włoskich na lutnię", w  wolnej 
transkrypcji,  i wszyscy dyrygenci pośpieszyli włączyć 
do swoich repertuarów  ten klejnot prawdziwy. Genjal* 
ność Respighiego rozbłysła w  transkrypcji najlepszych 
utworów, znanych ty lko niewielu uczonym  muzykolo* 
gom. G d y b y  naw et M is trz  nic nie stworzył poza trze* 
ma poematami rzymskiemi i transkrypcją  „Starych 
melodyj", by łby  u lubionym  kom pozytorem, tak  w 
Rzymie, jak  w New*Yorku i w  Buenos Aires.

O w ych  „Starych melodyj i tańców" Respighi w y  
dał trzy  suity, wszystkie doskonałe, choć nie wszystkie 
tak  szczęśliwe jak  pierwsza. N ie  pow inniśm y też po* 
mijać „P taków ", wdzięcznego i pomysłowego utworu, 
w k tó rym  Respighi wskrzesza kompozycje starych 
m uzyków , natchnionych przez kurę, gołębia, słowika 
i kukułkę.

Zupełnie oryginalnemi dziełami tego okresu są: 
„T ry p ty k  botticeiiowski" na małą orkiestrę i „W itraż  
kościelny"; potem  przyszły „L auda na N arodzenie 
Pańskie", i warjacje na  orkiestrę nazwane „Metamor* 
fozeon". Z  jednej podróży  do Brazylji — k tó ra  przy* 
niosła m u wiele zaszczytów —- M istrz  przywiózł ele* 
m enty  cyklu „Impresyj brazylijskich", zakończonego 
„Pieśnią i tańcem brazylijskim ", pełnym  życia i po* 
wabu.

N anow o pociągnięty do teatru, O ttorino  Respighi 
napisał kolejno: „Belfagor", „D zw on zatopiony",
„M arja  Egipcjanka" i „Płomień". „Belfagor" i „D zw on 
zatopiony" nie miały wielkiego powodzenia. Z naw cy 
orzekli, że Respighi — autor oper — nie dorów nyw a 
Respighiemu*symfoniście. A le z „M arją  Egipcjanką" 
niepozbawioną ładnie zarysowanych melodyj, powo* 
dzenie M istrza  stało się niezaprzeczone. O pera  „Pło* 
mień" została przyjęta entuzjastycznie, i powodzenie 
jej rosło jeszcze z czasem. Obecnie czekamy na wy* 
stawienie „Lukrecji", gotowej już od  kilku miesięcy. 
Jest to ostatnia pieśń artysty , którego słowa miały po* 
tężny oddźw ięk, i k tó ry  zasłużył się muzyce włoskiej 
czyniąc ją sławną i cenioną w najdalszych zakątkach 
ziemi.

Respighi miał wielu adm iratorów  i pochlebców; 
znaleźli się jednakow oż i powściągliwi k ry ty cy  jego 
m uzyki. N iek tó rzy  utrzym ują, że niezwykłe jej po* 
wodzenie pochodzi raczej z przebogatej szaty zewnę* 
trznej, niż z wewnętrznej pomysłowości i absolutnej 
oryginalności inwencji tematycznej. N ik t  jednak  nie 
śmie zaprzeczyć kom pozytorowi nadzwyczajnej płod* 
ności pom ysłów  technicznych, szczególnie orkiestral* 
nych, ani też wyrazić zastrzeżeń co do jego ku ltu ry  i 
wyrafinowania.

N ik t  też nie zaprzeczy temu, że Respighi umiał 
czytać, jak n ik t inny, treść zaby tków  rzymskich i czer* 
pać z nich natchnienie. O tto r ino  Respighi, nie będąc 
synem Rzymu, uległ jego czarowi i umiał odmalować 
jego wielkość i rysy  charakterystyczne pewnemi lin* 
jami. Z d o b y ł  sławę dla siebie, i przyczynił się do kultu  
wielkiego miasta. Cześć jego pamięci!

Alberto Gasco
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C R O N A C H E  C U LTU R A LI
ISTITUTO ITALIANO  Dl CULTURA IN  VARSAVIA PER L‘A N N O  

AC C AD EM IC O  1935/36.

Perche i le ttori di questa rivista possano avere il quadro 
com pleto de ll‘a ttiv ita  svolta dalITstituto di Cultura, di cui abbia- 
mo gia o ffe rto  vo lta  per vo lta  la cronaca fedele, siamo Meti di 
pubb licare la re lazione fina le, anche come segno della cord ia le  
co llaborazione che il Com itato Polonia-lta lia  e l‘ Istituto Ita liano 
di Cultura si sono vicendevolm ente prestata.

II g iorno 30 M ag g io  l‘ Istituto Ita liano di Cultura ha chiuso 
l‘Anno Accadem ico in iz ia to  il 14 O ttob re  1935. Le ultimę ma- 
nifestazioni de lla  sua a ttiv ita  sono state: una conferenza del 
pro f. G a llo  sul tem a: U N A  VECCHIA CITTA DEL PIEMONTE: 
A  S T I; 1‘esame di concorso per 1‘agg iud icazione di una borsa 
di studio d i 1000 z lo ty  o ffe rta  da lia  „Polski Fiat" e messa a di- 
sposizione delNstituto da l „C om ita to  P o lon ia -lta lia "; gli esami 
ora li per il passaggio da l corso in fe rio re  a quello medio e a 
quello superiore ,con assegnazione di doni in lib ri e con rila- 
scio di diplom i.

L‘a ttiv ita  delNstituto durante questo secondo anno di vita 
si e svolta a mezzo di corsi rego la ri e di m anifestazioni 
straord inarie. I corsi rego la ri in iziatisi il 14 O ttob re  in numero 
di venti (10 corsi in fe rio ri, 5 medi, 5 superiori) si sono andati 
accrescendo durante l‘anno scolastico, per adeguarsi a lle esi- 
genze dei numerosi iscritti, fino  a raggiungere il numero di 25. 
cosi suddivisi secondo i professori:

Stanghellin i A rturo —  Un corso di le tteratura (Dal Roman- 
ticismo al Futurismo).

—  Un corso di Lettura dantesca (LMnferno).

—  Si aggiunga a questi il corso di le tteratura ita liana 
tenuto a ll‘Universita, per invito de lla  Facolta di Lettere.

Verd ian i C arlo  —  Un corso di Storia de ll‘A rte  (Pittori del 
Cinquecento).

—  Due corsi in fe riori.

G a llo  C arlo  —  Un corso di Storia del Risorgimento (Dal 
1815 a ig io rn i nostri) in tegra to con un corso sulla preparazione 
inte lle ttua le del Risorgimento.

—  Tre corsi in feriori.

—  Uno medio.

—  Due corsi pratic i di letture per gli alunni del I-o e II-o 
corso.

Alessio A lfre d o  —  O ua ttro  corsi per princip ianti.

—  Due corsi medi.

—  Un corso di letture.

Verd iani Hanna —  Un corso superiore di esercitazioni 
pratiche.

Pacini Leone —  Due corsi, per la LIGA e per princip ianti.

Totale venticinque.

G li iscritti ai corsi e i soci delNstituto sono stati com- 
plessivamente 882.

Le m anifestazioni straord inarie, per le quali e stato seguito 
il criterio  di valersi —  ove possibile —  d i ottim i elementi locali, 
sono state complessivamente tredic i e c ioe:

1. A. S tanghellin i: INTRODUZIONE ALLA D IV IN A  COMME- 
DIA.

2. R. Pollak (de ll‘Universita d i Poznań): LA C O N O SC EN ZA 
DELLTTALIA IN POLONIA.

3. A. S tanghellin i: U N A PICCOLA CITTA ITALIAN A: 
P I S T O  I A.

4. CO M M EM O RAZIO NE DEL BIMILLENARIO O R A ZIA N O  
con le conferenze del pro f. T. Zieliński (dell‘Universita Pił­
sudski) sul: MESSIANISMO Dl O RAZIO , del p ro f. S. C ybu l­
ski: COM M ENTI MUSICALI AD O RAZIO  e cori degli alunni 
dei ginnasi „S łow acki" e „M ick iew icz".

5. Verd ian i C a rlo : VOLTERRA, CITTA DEL SILENZIO (con 
pro iezioni).

6. Arch. G io  Ponti: URBANISTICA MODERNA ITALIANA (con 
proiezioni).

7. CONCERTO DEL VIOLONCELLISTA E. MAINARDI.

8. U. Baldi-Papini: CORSO di quattro  lezioni sul d iritto  Cor- 
porativo .

9. St. W ędkiew icz (dell‘Universitd Piłsudski): CONTATTI SPI- 
RITUALI TRA LA PO LO NIA E L‘ ITALIA DOPO IL 1870.

10. Pacini Leone: I FIORENTINI E FIRENZE (con proiezioni).

11. CO M M EM O RAZIO NE DEL BICENTENARIO Dl G. B. PER- 
GOLESI, con un discorso del pro f. A. Stanghellini, seguito 
da un concerto vocale e strumentaie d i musica pergolesia- 
na di artisti ita lian i e polacchi.

12. Arch. B. Rogaczewski: CONTATTI SPIRITUALI ITALO-PO- 
LACCHI NELLA STORIA E NELL‘ARTE (con proiezioni).

13. G a llo  C a rlo : U N A VECCHIA CITTA DEL PIEMONTE: 
A  S T I.

O ltrem odo significativa e stata la fede lta  dei nostri iscritti 
sia ai corsi regola ri, sia alle manifestazioni straord inarie, te- 
nendo conto delle pa rtico la ri d iffico lta  nelle quali quest‘anno 
l‘ Istituto d i Cultura ha dovuto svolgere la sua opera.

Per com pletare il quadro de lla  a ttiv ita  culturale delNsti- 
tuto ci piace riferire  che m olto frequenta te  sono state le sale 
di le ttura e la b ib lio teca che con opportuno prow ed im ento  
sono state quest‘anno aperte sia a i soci che ag li iscritti. E‘stato 
anche concesso, sotto determ inate garanzie  di serieta, il pre- 
stito a dom icilio  d i una parte dei lib ri e questa fe lice  in iz ia tiva 
sara ancor piu am plia ta nel fu turo anno, come sara p ro w e - 
duto ad aumentare il numero dei lib ri, specialmente de lla 
le tteratura contem poranea e della  storia delTarte, e delle ri- 
viste d ‘arte e di cultura.

Sara parim ente ripresa la propaganda  del buon lib ro  
ita liano, la cui vendita —  cessate le presenti restrizioni —  po trą 
essere fa tta  a condizion i di speciale favore , e sara soprattutto 
mantenuta queH‘atmosfera di cord ia lita  che quest‘anno ha in- 
contra to le simpatie di tutti e che varra  piu d i ogni a ltro 
allettam ento a m oltip licare il numero gia notevole degli iscritti.

LTstituto Ita liano vuole essere sempre piu un centro di 
a ttrazione culturale nel quale sara messo particolarm ente in 
valore tutto ció che puó servire a rendere sempre piu pro- 
fonde le rag ion i d ‘ ideale fra te rn ita  tra  ITtalia e la Polonia nel 
nome della gran mądre Roma.

CONFERENZA KOLTOŃSKI A  W ILN O

W ILN O

II g iorno 4 giugno, invitato da lia  Sezione di W iln o  dell'- 
Associazione dei Letterati e G iornalisti Polacchi, il noto 
scrittore ita lo -po lacco , Dr. Alessandre Koltonski, ebbe in quel- 
1‘importantissimo centro in te lle ttua le della Polonia una dotta 
conferenza sulle CORRENTI ARTISTICO-LETTERARIE DELIITALIA 
CONTEMPORANEA. Illustrata da una ricca serie d i pro iezioni. 
La conferenza il generale, interessamento suscitó N ella 
sala, affollatissim a, si notavano numerosi insegnanti d e ll‘- 
Universita e fra  questi il celebre professore Slendziński, decano 
della faco lta  di Belle A rti. La stampa ocalę cedicó alla  serata 
degli artico li molto lusinghieri, sotto lineando con viva simpatia 
1‘inestinguibile genio creatore degli artisti e le ttera ti dTtalia 
d ‘ieri, d ‘oggi e di domani. Assai simpatica accoglienza ebbe, 
specialmente, la parte dedica ta  dal conferenziere al movi- 
mento futurista, come espressione caratteristica de llo  spirito 
m oderno de lN ta lia  fascista.
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Wiad omości gospodarcze
Handel Polsko-Italski w  okresie dz ia łan ia  sankcyj.

W  zw ią zk u  z w ejśc iem  w  ży c ie  san k cyj g o sp o d a rcz y ch  
i za tem  zrea lizo w a n iem  p ro p o zy cy j K om itetu  K o o rd y n a cy jn e g o  
w ym ia n a  to w a ro w a  m ięd zy  P o lsk ą  a Italją zo sta ła  u n orm ow an a  
ro zp o rzą d ze n iem  M in istra  Skarbu z dnia 13. X I. 1935 r., w yda*  
nem  w  p o ro zu m ien iu  z  M in istram i S praw  Z agrań ., R o ln ic tw a  
i R eform  R o ln y c h  oraz P rzem y ślu  i H a n d lu  o o g ra n iczen iu  obrotu  
to w a ro w eg o  z  W ło ch a m i i p o sia d ło śc ia m i w ło sk iem i (D z . U st. 
R. P . N r . 82, p. 5 1 0 ).

Z g o d n ie  z  tem  rozp o rzą d zen iem , k tóre w e sz ło  w  życ ie  
w  dn. 18. X I. r. ub . zosta ł z a k a za n y  p r z y w ó z  d o  p o lsk ieg o  ob* 
szaru  ce ln eg o  w sze lk ich  to w a ró w , p r z y c h o d z ą c y c h  lub  pocho*  
d zą cy ch  z Italji lub  p o sia d ło śc i ita lsk ich . Z a k a z  ten  n ie  obej* 
m uje jed y n ie  z ło ta  i srebra w  sz tab ach  i m o n eta ch  oraz ksią* 
żek , d z ien n ik ó w  i w y d a w n ic tw  p er jo d y czn y ch , m ap i w y r o b ó w  
k a rto g ra ficz n y c h  oraz nut. O d  za k a zu  g en era ln eg o  u c z y n io n o  
d w a w yją tk i. D o ty c z ą  o n e  statku  „B atorego"  oraz w y p o sa ż en ia  
i z a m ien n y ch  częśc i, w y k o n a n y c h  p r zez  Cjantieri RiunSti 
d elF A d r ia tico  na m o cy  u m o w y  z d n . 28. X I. 19393 oraz towa* 
rów , s łu ż ą c y c h  do b u d o w y  sa m o ch o d ó w , d o sta rczo n y ch  na ino* 
cy  u m o w y  licen cy jn ej z 21. IX . 19393 p rzez  S. A . F IA T  w  Tu* 
ryn ie  d la  P. Z . In ż . P oza  tem  w o ln e  są  do p r z y w o z u  tow ary , 
za k tóre n a le ż n o ść  zo sta ła  d o sta w cy  ita lsk iem u  ca łk o w ic ie  za* 
p łacon a  przed  19 p a źd ziern ik a  1935 r.

Z a k az ek sp ortu  i reek sp ortu  z p rzezn a czen iem  do Italji 
i p o sia d ło śc i ita lsk ich  ob ejm u je: 1) w sze lk ie  zw ierzęta  pociągo*  
w e, 2) k a u czu k  w  r ó ż n y c h  p ostaciach , 3) b a u k sy t, alum injum , 
z w ią z k i g lin u , ru d y  że la zn e , stare ż e liw o  i że la s tw o , chrom , 
m an gan , n ik ie l, ty tan , tu n gstan , w an ad  oraz ich  ru d y  i sto p y  
z że la zem , że lazo * m o lib d en , żelazo*krzem o*m angano* alumi* 
njum , ze lazo*k rzem , że lazo*krzem o*m angan , c y n y  i rudy cy* 
n o w e .

R o zp o rzą d ze n ie  w  m y śl p ro p o zy cy j g e n ew sk ic h  n ie  obej* 
m uje tran zy tu . P o sta n o w ie n ia  zaw arte  w  w y że j w sp o m n ia n em  
r o zp o rzą d ze n iu  sp o w o d o w a ły , sz c z e g ó ln ie  od  m. gru d n ia  r. ub. 
g w a łto w n y  sp ad ek  za ró w n o  p r z y w o z u , jak  i w y w o z u . Ś w ia d czy  
o  tem  z esta w ie n ie  n astęp u jące , w  k tórem  p o d a jem y  lic z b y , do* 
ty czą ce  o b ro tó w  to w a ro w y ch  p o lsk o* ita lsk ich  w  m iesiącach  li* 
sto p a d  1935 — k w iec ień  1936 w  p o ró w n a n iu  z obrotam i w  tych*  
że  m iesiącach  w  latach  1934/35 (w  ty s . z l) .

1934 1935
P rzy w ó z W y w ó z S a ld o P rzy w ó z W y w ó z S ald o

L istop ad 6608 8995 2387 3517 3016 — 501
G ru d zień 3166 3804 638 1259 1537 278

1935 1936
S ty c zeń 2218 3157 939 1063 1860 612
L uty 5039 5593 554 531 1143 612
M arzec 4486 3384 -  1102 765 1589 S24
K w iecień 2805 2546 — 259 704 1654 950

24352 27479 3127 7839 10799 2960

P o w y ż sz e  z es ta w ie n ie  jest n iezm iern ie  zn a m ien n e . Ś w ia d czy  
o n o  o  tern, iż p rz y w ó z  w  ciągu  sześc iu  m iesięcy  d zia łan ia  sank* 
cyj zm n ie jszy ł się  w  p o ró w n a n iu  z ty m że  ok resem  r. 1934/35  
p rzesz ło  trzy k ro tn ie , zaś w y w ó z  — o p rzesz ło  60% . S padek  
p rzy w o zu  p ostęp u je  zn a czn ie  szyb c iej n ap rzód , n iż  sp ad ek  wy* 
w o zu . B ila n s h an d lu  p o lsk o * ita lsk icg o , p o d o b n ie , jak w  r. 
1934/35 w y k a zu je  (z  w yją tk iem  m arca, k w ietn ia  i listop ad a  1935 
roku) sta le  sa ld o  d od atn ie  na k o rzy ść  P olsk i.

S z c z e g ó ln ie  b ard zo  z n a c z n y  sp ad ek  p rzy w o zu  m iał miej* 
scc  w  lu tym  r. b., g d y ż  w  p o ró w n a n iu  z r. 1935 p rz y w ó z  z  Ita* 
lji zm n ie jszy ł się  praw ie d z ies ięćk ro tn ie . S a ld o  d od a tn ie  b ilan su  
h a n d lu  p o lsk o* ita lsk iego  w y n io s ło  w  k w ietn iu  — 950 ty s . zl. 
w  m arcu  —  824 ty s. z l., w  lu ty m  — 612 i w  sty c z n iu  r. b . 7997  
ty s. z ł. O d  listo p a d a  1935 r. d o  k w ietn ia  r. b. w łą czn ie  sa ld o  do* 
d atn ie na k o r z y ść  P o lsk i w y n o s i ok . 3 m ilj. z ł.

W  c iągu  6*ciu m ie s ię c y  d zia łan ia  sa n k cy j P o lsk a  straciła  na 
w y w o z ie  16.680 ty s . z l., Italja za ś straciła  n a  p rz y w o z ie  16513 
ty s. z l. Strata w ię c  p o n ies io n a  przez  P o lsk ę  z  p o w o d u  przy*  
stąp ien ia  do sa n k cy j, p rzew y ż sza  stratę, p o n ie s io n ą  p rzez  Italję  
o  167 ty s . z l. S traty  te zatem  praw ie się  ró w n o w a żą .

W  o k resie  o d  listop ad a  1935 do m aja 1936 r. p r z y w o z iliśm y  
g łó w n ie  cy try n y , w y r o b y  z że liw a , b la ch y  sta low ej i że lazn ej  
oraz częśc i sa m o c h o d o w e . N a to m ia st  na w y w ó z  sk ła d a ły  się  
g łó w n ie :  fa so la , w ę g ie l k a m ie n n y , k o k s (w y w ó z  teg o  o sta tn ieg o , 
p o czy n a ją c  od  m . sty czn ia , u sta l zu p e łn ie )  i n a sio n a  b u rak ów  
cu k ro w y ch  oraz k roch m al. Z  Italji p r z y w ó z  o d b y w a  się na 
p o d sta w ie  z leceń , u d z ie lo n y c h  je szc ze  przed  19 p aźd ziern ik a  rb., 
a w ięc  p o  19 p aźd ziern ik a  rea lizo w a n e  są jed y n ie  u m o w y ,
0 ile  n a le ż n o ść  za tow ar p r z y w o ż o n y  zo sta ła  u iszc zo n a . W y w ó z  
o d b y w a  się  p rzew a ż n ie  w  ram ach u m o w y  k om p en sa cy jn e j okrę* 
ty  i częśc i sa m o c h o d ó w  za w ęg ie l, buraki cu k row e, m ączk ę kar* 
fla n ą  i in n e a r ty k u ły ) .

O d n o śn ie  d o  p r z y w o z u  n a le ż y  za n o to w a ć  z u p e łn y  zan ik  
p rz y w o z u  z  Ita lji tak  w a ż n y c h  a rty k u łó w , jak o w o c e  p oludn io*  
w e, o w o c e  su sz o n e , o rzec h y , p rzęd za  jed w ab n a  i k o n o p n a , siar* 
ka, m arm ur, ca ły  sz ereg  a r ty k u łó w  ch em iczn y ch , tech n iczn y ch
1 t. p., p o sia d a ją cy ch  d u że  z n a czen ie  d la p rzem y słu  p o lsk ieg o .

W y w ó z  n a sz  stracił o b ecn ie  w  Italji ry n ek  zb y tu  na jaja, 
b y d ło , drób , g r z y b y , d y k ty  k le jo n e , żo łą d k i c ie lęce , sz m a ty , bla* 
ty , b lach ę cy n k o w ą , k ok s i w ie le  in n y c h  a rty k u łó w , k tó ry ch  
zb y t zd o ła ł się już  utrw alić  na ry n k u  ita lsk im .

C o  się  ty c z y  w y w o z u  w ęg la , n a le ż y  za zn a czy ć , iż , poczyna*  
jąc o d  m iesiąca  w rześn ia , w  zw ią zk u  z p ro w a d zen iem  m ono*  
p o lu  p a ń stw o w eg o  p r z y w o z u  w ęg la , d o sta w y  jeg o  na w o ln y  ry* 
n ek  u sta ły  praw ie zu p e łn ie . D o s ta w y  o d b y w a ły  się  p raw ie wy*  
łą czn ie  dla k o le i ita lsk ich  n a  p o d sta w ie  sp ec ja ln y ch  u m ó w  kom* 
p en sa cy jn y ch , o k tó ry ch  b y ła  m o w a  w y że j. D la te g o  też , jak  
za u w a ża  b. M in ister  P rzem y słu  i H a n d lu  p . in ż . A n to n i O lszew *  
sk i w  arty k u le  p . t. „ P rzesilen ie  w  p o lsk im  p rzem y śle  w ęglo*  
w y m “ , za m ieszc zo n y m  w  P rzeg lą d z ie  G o sp o d a rcz y m  (zesz . 9, 
z r. 19396, str. 2 9 0 ), w y s y łk i  w ęgla, k tó re  w  ciągu p ierw szych  
9‘ U m iesięcy  w y n o s iły  p rzec ię tn ie  m iesięczn ie  ok . 140 tys . to n  
(o k . 50 t. dla ko le i w ło sk ich  i ok . 90 tys . na w o ln y  r y n e k ) ,  spa= 
d ly  w  I V  kw arta le  r. ub. do  50 tys . t. p rzeć . mies.

W  1936 w y w ó z  w ęg la  w y n o s ił  w  m. sty c z n iu  89.9 ty s. t„ 
w  lu ty m  — 62.4 i w  m arcu  66.3 ty s. t„ a w ięc  zn a czn i em niej, 
n iż  w  1935 r. S p ad ek  w y w o z u  w ęg la  z  P o lsk i do Italji od b ił się  
n iezm iern ie  k o rzy stn ie  na w y w o z ie  w ęg la  z N ie m ie c  d o  Italji. 
Ś w ia d czy  o etm  zesta w ie n ie  n astęp u jące , k tóre p o d a jem y  za p. 
M in . O lsze w sk im .

W y w ó z  z P o lsk i, W . B rytan ji i N ie m ie c  d o  Italji.

1934 rok 1935 rok R óżn ica w  stos. do 1934
w  ty s . u d zia ł w tys. u d zia ł w  ty s. w  %

t. % *wy t. % *w y t.
P olsk a 1.691 15.0 1.428 11.9 --  263 -  3.1
W . B rytan ja 4.699 41.9 3.189 26.5 --  1.510 — 15.4
N ie m c y 4.843 43.1 7.408 61.6 2.565 18.5

R azem 11.233 100.0 12.025 100.0 792 7.5

W zro st w y w o z u  w ęg la  z N ie m ie c  d o  Italji n iew ą tp liw ie  
w  zn aczn ej m ierze o d b y w a  się k osztem  P o lsk i, k ied y  przed  
w ojn ą  św ia to w ą , p isze  p. Inż. O lsze w sk i „ N iem cy  d o starcza ły  
do W ło c h  m niej n iż  10% za p o trzeb o w a n ia  o g ó ln e g o , p o zo sta łe  
zaś 9 /1 0  p o k r y w a ły  praw ie w  ca ło śc i W . B rytan ja , w  1934 r. 
o b y d w a  te p ań stw a  z r ó w n a ły  się , a w  ostatn im  roku  w w ó z  
z N ie m ie c  p r z e w y ż sz y ł ju ż  p rzesz ło  d w u k rotn ie  w w ó z  z W . 
B rytanji.

C iek a w y  sw ój artyk u ł p. M in . O lsze w sk i k o ń c z y  u w agam i 
następ u jącem i:

„R a p to w n y  sp ad ek  n a sze g o  w y w o z u  w  drugiej p o ło w ie  
r. ub. w y w a r ł już  i w y w rze  n iew ą tp liw ie  w  p r z y sz ło śc i fa ta ln e  
dla n as n astęp stw a . Ju ż od  paru la t ry n ek  w ło sk i b y ł jed y n y m
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p o jem n y m  rynkiem  w  E u rop ie , g d z ie  istn ia ła  m o żn o ść  swo* 
b od n ej ek sp an sji. W  tym  stan ie  rzec zy  p rzem y sł n asz , wypie*  
ran y  z sz ereg u  k ra jów  przez  restrykcje w w o z o w e , zw róc ił szczc*  
g ó ln ą  u w a g ę  na W ło c h y . D ro g ą  zn a czn y ch  ofiar ro zszerza ł on  
z  roku  na rok  krąg k lien te li — w y sy ła n e  ilo śc i w zra sta ły  z roku  
na rok  w  w y d a tn y  sp o só b . O b ecn ie  trzeba się  l ic z y ć  z tem , iż  
zn a czn a  część  ty ch  z d o b y c z y  b ęd z ie  stracon a , a to tem  b ardziej, 
iż  w y s y łk i n a  w o ln y  ry n ek  u sta ły  w  z u p e łn o śc i i trudno obec* 
n ie  p rzew id z ieć , jak d łu g o  p otrw a tak i stan  r z e c z y 11.

N ie  w ątp im y , iż g ło s  tak w y b itn e g o  z n a w c y  spraw  w ęglo*  
w y c h , jakim  jest p. in ż . O lsze w sk i, b ęd z ie  w y s łu c h a n y  z  jaknaj* 
w ięk sz ą  u w agą p rzez  n a sze  czy n n ik i m iarod ajn e. S ta n o w i on  
o strze żen ie , iż d a lsze  s to so w a n ie  u n as san k cyj g o d z i w  najży*  
w o tn ie jsze  in te resy  n a sze g o  ek sp ortu , k tóry  n a ra żo n y  b y ć  m oże  
na tak w ie lk ie  sz k o d y , iż n a jw ię k sz y  w y s iłe k  w  p rzy sz ło śc i n ic  
zd o ła  ty ch  strat sk o m p en so w a ć .

L. P.

Przepisy dla eksportu i im portu banknotów  państwowych 
i bankowych w Ita lji.

D n ia  10 czerw ca  1936 r. w sz e d ł w  ży c ie  w  Italji dekret  
za w iera ją cy  p rzep isy  d o ty c zą ce  ek sp ortu  i im portu  b a n k n o tó w  
p a ń stw o w y c h  i b a n k o w y ch .

1 rzep isy  te n orm ują ek sp ort i im port b a n k n o tó w  państw o*  
w y c h  i b a n k o w y ch , jak  n astęp u je:

W w ó z  z  zag ra n icy  do  Ita lji b a n k n o tó w  p a ń stw o w y ch  lub  
b a n k o w yc h  i m o n e t m e ta lo w ych .

W s z y sc y  p rzy b y w a ją cy  z za g ra n icy  do Italji, P o sia d ło śc i  
i K olon ij Ita lsk ich  m ogą w ieźć  ze  sob ą , b ez  ż a d n y ch  form  ab  
n o śc i, b a n k n o ty  p a ń stw o w e  lu b  b a n k o w e  na su m ę n ie w y ż sz ą  
p o n a d  L. 300 .— , a także  m o n e ty  m eta lo w e w ło sk ie  na su m ę n ie  
w y ż s z ą  p o n a d  L. 50 .— T em u  w a ru n k o w i n ie p od leg a ją  dzieci 
p o n iżej  la t czterech .

B a n k n o ty  p a ń stw o w e  lu b  b a n k o w e w ło sk ie , w sze lk ich  od* 
cin k ó w , zn ajd u jące  się  zagran icą , k tóre  n ie  p osia d a ją  dokum en*  
tó w  w y w o z u  p rzep iso w y ch  (ż ó łty  k u p o n ) , m ogą  b y ć  akredy*  
to w a n e  na rzecz  p o sia d a ją cy ch  na sp ec ja ln y  rach u n ek  nieopro*  
cen to w a n y , k tórym  m ożn a  b ęd z ie  d y sp o n o w a ć  ty lk o  n a  k u p n o  
w  Italji n ieru ch o m o śc i, lis tó w  w a rto śc io w y c h , tow a ró w  i świad* 
czeń , za z ezw o le n iem  o d n o śn y c h  w ład z.

l a k i  ak red y ta m en t b ęd z ie  m iał m iejsce  w ted y , g d y  w yżej  
w y m ien io n e  b a n k n o ty  będą p rzesia n e  p o cz tą  do Italji d o  jednej 
z filij B an ca  dTtalia a lb o  do jed n e g o  z  b a n k ó w  u p o w a żn io n y ch  
d o d zia łan ia , jako  agen cje  B a n ca  dT talia , d o  dnia  30 czerw ca  
1936 — X I V  jeśli w y s ia n e  będą z k ra jów  eu rop ejsk ich  i b asen u  
śró d z iem n o m o rsk ieg o , lu b  do dnia 10 lipca  1936 — X I V  jeśli 
w y s ła n e  będą z in n y ch  krajów .

B an k i d zia ła jące w  im ien iu  B an ca  d 1 Italia są n astęp u jące:  
B a n co  di S icilia  — B an co  di N a p o li — B a n co  di R om a — Cre* 
d it°  Ita lian o  — B an ca  C om m ercia le  Ita liana — Istitu to  di S. P a o lo  
di T o r in o  — B a n ca  N a z io n a lc  d el I.avoro  — M o n te  dei Paschi 
di S ien a  — B an ca  d ‘A m erica  e d T ta lia11.

B a n k n o ty , o k tó ry ch  m ow a p o w y ż e j , m ogą  b y ć  z ło ż o n e  
przez  w ła śc ic ie li, na ich  k o sz t i o d p o w ie d z ia ln o ść , za pośred*  
n ictw cin  U r z ę d ó w  K o n su la rn y ch , o c z y w iśc ie  w  term in ie w yżej  
p rzep isan ym .

B a n k n o ty  p a ń stw o w e  lO d irow e i b a n k o w e  50* i lOOdirowe, 
k tóre  b ęd ą  w y s ia n e  p ocztą  z b a n k ó w  i in sty tu cji b a n k o w y ch  z 
za g ra n icy  do jed n e g o  z b a n k ó w  p a ń stw o w y c h  do 30 czerw ca  
1936 — X IV  jeśli id z ie  o kraje eu rop ejsk ie  i b asen  śródziem *  
n om o rsk i, lu b  d o  dn ia  10 lip ca  1936 —  X I V  jeśli id z ie  o in n e  
kraje, m ogą  b y ć  a k red y to w a n e  w  b an k ach  w y sy ła ją c y c h , zagra*

n icą  na rach u n ek  ,,lo ro “ n o w y  (t. zn ., że tem i sum am i m ożn a  
b ęd z ie  d y sp o n o w a ć  p o d  p ew n em i w aru n k am i) o ile  będą posia* 
d a ły  p rzep iso w e żó łte  k u p o n y  za św iad cza jące  ich  w y w ó z  z 
Italji.

R easu m u jąc p o w y ż sz e , od  dnia 10 czerw ca  r. b . stają się  
zb ęd n e  żó łte  k u p o n y  p o św ia d cza ją ce  w y w ó z  b a n k n o tó w  wio* 
sk ich  z Italji.

N ie m a  o g ra n iczeń  w w o z u  d ew iz  o b cy ch  d o  Italji — jest 
jed nak  k o n ie c z n e , ab y  tu ryści na g ra n icy  Italji p rosili kom pe*  
ten tn e w ła d ze  o p o św ia d cze n ie  na p aszp orc ie  ilo śc i p o sia d a n y ch  
d ew iz  o b cy ch , a to w  tym  celu , a b y  n ie  b y ło  tru d n o śc i p rzy  
ew en tu a ln y m  w y w o z ie  ich  sp ow rotem .

N ie m a  także ża d n y ch  o g ra n iczeń  w  w w o z ie  do Italji bo* 
n ó w  tu r y sty c z n y c h  k red y to w y ch  w y s ta w io n y c h  w  lirach , o ile  
są d o z w o lo n e  przez  ro zp o rzą d zen ia  o b o w ią zu ją c e  i przez  u k ład y  
tu r y sty czn e .

E ksp o r t zagranicą b a n k n o tó w  p a ń s tw o w y ch  i b a n ko w ych  
w ło sk ich  i m o n e t m e ta lo w ych  w łosk ich .

Jest d o z w o lo n e  w y jeżd ża ją cy m  z Italji zagran icę  zabrać ze  
sob ą , b ez  fo rm a ln o śc i, b a n k n o ty  p a ń stw o w e  lu b  b a n k o w e  w  su* 
m ie n ie  w y ż sz e j  p o n a d  L. 300 .— , m o n e ty  m eta lo w e zaś w  wy* 
so k o śc i d o  L. 50 .—

W y ż e j p o d a n e  su m y  p o trzeb n e  tu rystom  ud ającym  się za* 
gran icę  m ogą  b y ć  w y w ie z io n e  ty lk o  w  w a lu c ie  obcej.

B a n k i, zajm u jące się  sp rzed ażą  w a lu t, o trzy m a ły  w ła śc iw e  
d y sp o z y c je  a b y  b ez  fo rm a ln o śc i sp rzed aw ać tu rystom , udają* 
cym  się  zagran icę , w a lu ty  ob ce  b ez  ogran iczen ia .

W alne Zgrom adzenie Izby H andlow ej Polsko-ltalskiej.

W  d n iu  15 czerw ca r. b. o d b y ło  się X V II*c d o ro czn e  W al* 
ne Z g r o m a d zen ie  Iz b y  H a n d lo w ej P o lsk o d ta lsk ie j  z u d zia łem  
I*go Sekretarza A m b a sa d y  K ról. Italji, p. C om m . G u e lfo  Zam* 
b on i oraz p rzed sta w ic ie li o rgan izacy j g o sp o d a rcz y ch  w  P o lsce .

P o sie d z e n ie  zaga ił P rezes Iz b y , F ran ciszek  K s. R a d ziw iłł, 
k tóry  p ow ita ł p rzed sta w ic ie la  A m b a sa d y  K ról. Italji, p. G u e lfo  
Z am b on i i z a p ro p o n o w a ł w y s ia n ie  d ep esz y  gra tu lacy jn ej do  
b. am basadora w  P o lsce  i n o w o m ia n o w a n eg o  P od sek retarza  w 
M in isterstw ie  S praw  Z a g ra n iczn y ch , p. G iu sep p e  B a stia n in i z  
w yrazam i u zn an ia  i ży cze n ia m i z p o w o d u  u d ek o ro w a n ia  go  

•od zn ak ą  O rla  B ia łeg o .

N a stę p n ie  na tem at d z ia ła ln o śc i I z b y  H a n d lo w ej P olsko*  
Italsk iej w  r. 1935 w y g ło s ił  p rzem ó w ien ie  p . in ż . R en ato  Sam* 
bri, W *P rezes Izb y , zastan aw ia jąc  się  w  n iem  g łó w n ie  n a d  za* 
gad n ien iem  san k cy j, k tóre w y r z ą d z iły  zn a czn e  sz k o d y  handlo*  
w i P o lsk i z Italją.

P o  p rzy jęc iu  sp raw o zd a n ia  f in a n so w e g o  Izb y  za r. 1935 
i u ch w a len iu  prelim in arza  b u d ż e to w e g o  na r. 1935, W a ln e  
Z g ro m a d zen ie  d o k o n a ło  w y b o r ó w  do R ad y , do której w e sz li  
p p .: S ta n is la o  B o c c io lo n e , G io rg io  C oro , M arce li F ryd m an ,
R om an  K u ratow sk i, A d o lfo  L ucat, T a d eu sz  M arch lew sk i, Jerzy  
M ey er , A n to n i O lsz e w sk i, F ran ciszek  K s. R ad ziw iłł, R en ato  
Sam bri, S te fan  de P ora y sk i, R o m eo  P urin i, W ik to r  W ien er  i 
E ttore Z an ch i.

D o  K om isji R ew izy jn ej zo sta li w yb ran i pp.: Ju ljan  E rlich  
i L eon  F eld e .

T e g o ż  dnia o d b y ło  się  p o sie d z e n ie  c z ło n k ó w  n o w o  obra* 
nej R ad y , na k tórem  zo sta ł u k o n sty tu o w a n y  Z arząd  w  sk ła d z ie  
n a stęp u jącym : P rezes Iz b y  — F ran ciszek  K s. R a d z iw iłł, W ice*  
p rezesi:  R en ato  Sam bri, T a d eu sz  M arch lew sk i oraz M arceli
dm an, Sek retarz —  S tan is ła w  B o c c io lo n e , Skarb n ik  — S tefan  

de P oray sk i.
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N o ł i z i a r i o e c o n o m i c o
II Programma econom ico del governo polacco
N elle d ich ia razion i del ministro delle tinanze Kwiatkowski.

II 10 g iu g n o , davanti ad una sp ec ia le  co m m issio n c  inca* 
ricata d 'esam in are il p ro g etto  dei p ien i p oteri, il V ice  presidente  
d el C o n s ig lio  c m in istro  d elle  F in a n ze  K w ia tk o w sk i ha fatto  
u n 'im p ortan te  re la z io n e  su lla  s itu a z io n e  eco n o m ica  p o lacca  e 
su l p rogram m a elab orato  dal g o v ern o .

II m inistro  d e lle  F in a n ze  ha eso rd ito  a fferm an d o  che  
n elb ora  a ttu a le  e s isto n o  in m ateria eco n o m ica  ąu attro  probierni 
di cap ita le  im p ortan za: 1) la lo tta  con tro  la d iso cc u p a z io n e  sia  
n e lle  citta che n e lle  com p agn e , 2) stim olare  lo  s ilu p p o  d elle  
fo rze  p ro d u ttive  del p a ese  e n e llo  s tesso  tem p o  veg lia re  suL  
1‘a u m en to  p ro g ressiv o  d el p otere d ‘acq u isto  d ella  p o p o la z io n e ,
3) lo  sv ilu p p o  d elle  fo rze  p ro d u ttiv o  n a z io n a li d eve  essere  eon* 
cep ito  in  re la z io n e  a l p rob lem a d ella  d ife sa  n a z io n a le , 4 ) l ‘equ i 
lib rio  d el b ila n c io  d e llo  S tato  r igorosam en te  o sserv a to , sen za  
il, n essu n a  p o litica  eco n o m ica  e fin an ziaria  sareb be p o ss ib ile . ai 
fin i a n ch e di m anten ere  a sso lu ta m en te  la stab ilita  m onetaria .

In  q u esto  se u so  — ha d ich iarato  il m in istro  K w ia tk o w sk i — 
si e g ia p ro ced u to  a rea lizzare  q u a lch e tappa p reparatoria . A n s  
zitu tto  si trattava d ‘assicu are  le  co n d iz io n i atte ad arrestare lo  
sq u ilib r io  d el b ila n c io : im ped ire la fu g a  dei capitali a lb estero , 
arrestare 1‘em orragia  d e lb o ro  e ridurre s in o  al p iu  p o ss ib ile  il 
fe n o m e n o  d ella  te sa u r izza z io n e , fa v o ren d o  il co n su m o  e incos  
ra g g ian d o  il risparm io. D u ra n te  tu tto  il p er io d o  d ella  crisi, i e 
d efic it  d el b ila n c io  d e llo  S tato  ha ragg iu n to  la som m a di 
1.400 m ilio n i d i z lo ti. M a a partire da q u est‘a n n o , l ‘eq u ilibr io  
d el b ila n c io  e in teram en ts a ss icu ra to . O g g i, com e d om an i, l ‘eq u b  
lib rio  del b ila n c io  sara r igoro sa m en ts o sserv a to . S u l con tro llo  
d el com m ercio  d elle  d iv ise , il m in istro  d e lle  F in a n ze , ha sostes 
n u to  che il g o v e r n o  si e d o v u to  in ch in are  d avan ti la n ecessita  
im posta  d a lia  sp e c u la z io n e  in te rn a z io n a le  in g iu stifica ta , n e l so lo  
sc o p o  di d ifen d ere  la  m on eta  p o lacca  e g li in teress i del p o p o lo  
p o la cco , r isparm iatore e la v ora tore . D ‘a ltro  can to , 16 P aesi in  
E uropa e 14 altri P aesi v iv o n o  a ttu a lm en te  so tto  il reg im e del 
co n tro llo  d el com m ercio  d elle  d iv ise , q u a lch e  v o lta  fissa to  eon  
s istem i d racon ian i. Q u e sto  sta to  di co se  n o n  p o tev a  n o n  pros 
durre d e lle  r ip ercu ssio n i s fa v o r e v o li in rapporto ai P aesi fed eli 
al p r in cip io  d c l lib era lism o  m o n e ta r io . N e l lo  sp irito  eon  
cui e sta to  ap p licato  in  P o lo n ia  il com m ercio  d e lle  d iv ise , n on  
p otrą n u o cere  ai b iso g n i reali d ella  v ita  eco n o m ica  e finan ziaria  
d el P aese . La p rova e che d a lb in tro d u zio n e  di q u esto  sistęm a  
sin o  al 4 g iu g n o  1936, bam m ontare d e lle  d iv ise , accord ato  d alie  
b an ch e per le  d iv ise  au tor izza te  si e e lev a to  a 80 m ilio n i di 
z lo ti di cui 56 m ilio n i per le  n ecessita  del com m ercio . L'istitus 
z io n ę  d e l co n tro llo  su l com m ercio  d elle  d iv ise  ha d ato  alla  
P o lo n ia  i r isu lta ti che si sperava  di ragg iu n g ere; la calm a  
e ritornata  su i m ercati m on etari, la fid u c ia  e ristab ilita , il rispars 
m io fa n u o v i p rogressi. D a l 1 g iu g n o  a ll‘ 8 g iu g n o  i d ep ositi 
di risparm io a lla  C assa  P o sta le  di R isp arm io  so n o  aum entati 
di 5 m ilion i di z lo ti m entre i d ep ositi a lla  B a n ca  di P o lo n ia  
so r p a ssa n o  di un m ilio n c  le  v en d ite  d e lle  d iv ise . Le ren d ite  si 
so s te n g o n o  b en e . N e ll' in siem e, n e l corso  di q u est'a n n o  si e 
riscon trato  n e lla  s itu a z io n e  eco n o m ica  d ella  P o lo n ia  un m iglios  
ram en to  in co n te sta b ile . Q u esto  m ig lioram en to  e d o v u to  prins 
cip a lm en te  al co n su m o , ai trasporti, a lle  en trate fisca li. Q u a n to  
riguarda la d iso cc u p a z io n e  essa  era n e l m aggio  1935 di 442.000  
in d iv id u i m en tre che n e l m agg io  1936 si n o tava  una d im in u zio n e  
di p iu  che 100.000, un ita  sta b ilen d o si a 320.000 d isoccup ati.

P er com battere e ffica cem cn te  la  d iso cc u p a z io n e  il g o v ern o  
ha e lab orato  un  p ian o  di la v o r i p u b lic i di gran d ę m o le , che 
s ‘in iz iera  n e l m ese  di lu g lio . II co sto  g lo b a le  d ei su d d etti Iavori 
v ien e  ca lco la to  a 1.800 m ilio n i d i z lo ti di cui 340 m ilion i di z lo ti 
so n o  stan zia ti per il corrente a n n o , per prim o lo tto  di lavori 
ch e s ‘in iz iera  al 1 lu g lio . I fo n d i n ecessa r i per il fb  
rw n ziam en to  di q u esti la v o r i saran n o  forn iti d agli istitu ti finan*  
ziari d el p aese , dai F o n d i d el L avoro , dal b ila n c io  d e llo  S tato ,

dalie  im prese  d e llo  S tato  e in  parte dal cred ito  p u b b lico , no< 
toriam en te dal p restito  del lavori p u b blici d‘un am m ontare di 
200 a 300 m ilion i di z lo ti da so tto scr iv ere  n el corso  d ella  se* 
con d a fase  dell' e secu z io n e  del program m a in  paro la .

N e lL a n a lis i d ella  struttura d el com m ercio  estero  d ella  Po* 
lo n ia , si o sserva  che le  m aterie prim e h a n n o  costitu ito  n el 1935 
il 51%  d el to ta le  d elle  im p ortazion i p o la cch e  e gli artico li fi* 
n iti si so n o  p resen tati n e lla  m isura del 37% . N e l  gru p p o d elle  
m aterie prim e circa la m eta  (48% ) d elle  im p o rta z io n i riguarda  
le  m aterie prim e e g li artico li sem ilavorati tess ili, il 25%  alle  
im p ortazion i di m aterie prim e e p rod otti sem ilavorati per l ‘in« 
dustria  d el cu o io  c il 18% per b in du str ia  del m eta llo . Per q u an to  
con cern e 1 'im portazione di p rod otti fin iti il 54%  e costitu ito  dai 
p rod otti d elle  in d u str ie  d el m eta llo , m ecca n ich e  e e le ttro tecn b  
che. S e g u o n o  b in du str ia  tess ile  eon  il 13% e b in du str ia  ch im ica  
eon  il 13%.

P er 1‘e sp o r ta z io n e , circa il 55%  si r iferisce a lle  esp o r ta z io n i 
di m aterie prim e, il 26%  ai p ro d o tti alim entari, il 14% agliartico li 
fin iti. N e l  gru p p o  di m aterie prim e e di p rod otti sem ilavorati 
il 40%  con cern e la p ro d u z io n e  m ineraria , il 29%  il le g n o , m entre  
che g li  artico li f in iti so n o  forn iti per il 42%  dalb industria  del 
m eta llo .

II M ovim ento delbO ro.

D a i dati delb  U ff ic io  C en tra le  di S tatistica  le  esp or tazion i  
d‘oro  d alia  P o lo n ia  si so n o  stab ilite  n e l m ese  di aprile a 44,3  
m ilion i di z lo ti, m entre che le im p o rta z io n i n o n  so n o  state che  
di 6,7 m ilio n i, d an d o  c io e  u n  ecced en te  di e sp o r ta z io n i di 37,5  
m ilio n i d i z lo ti. N e l  m ese  di m agg io  grazie  a lb istitu z io n e  del 
co n tro llo  dcl com m ercio  d ci cam bi e d elb oro , le  esp or tazion i  
d ‘oro a lb estero  so n o  cessa tc  com p lctam cn te .

L‘A ttiv ita  de lla  flo tta  mercantile Polacca.

L‘attiv ita  d ella  flo tta  m ercan tile  p o la cca  ha m arcato n el
prim o trim estre d el corrente a n n o  u n a  sen s ib ile  an im a z io n e  che 
si traduce eon  1‘au m en to  d ei n o li del 28,1%  in rapporto  al pc* 
rio d o  co rr isp o n d en te  d el 1935. Le esp o r ta z io n i caricate su lle  
n avi p o la cch e  si so n o  e leva te  a 224 m ila to n n , con tro  179 m ila  
to n n , d e lb a n n o  sco rso  e le  im p ortazion i a 55 m ila to n n , contro  
37 m ila  to n n . I trasporti tra i p orti stran ieri si so n o  cifrati a 
20 m ila  to n n . con tro  18 m ila to n n .

La situazione della Banca di Polonia.

A l 20 m agg io  1936, la s itu a z io n e  d ella  B an ca  di P o lon ia  
si p resantava  com e se g u e : riserva d ‘oro di 381,6 m ilion i di
z lo ti, eon  un  a u m en to  di 0,2 m ilion i su lla  d ccad e preced en te , 
riserve di m on ete  e d iv ise  estere in  d im in u zio n e  p a ssan d o  da 
8,8 m ilio n i a 6.9 m ilion i di z lo ti. II p o r ta fo g lio  di sc o n to  e au* 
m en tato  da 4 ,9  m ilion i p assa n d o  a 656,7 m ilion i di z lo ti e gli 
a v a n zi au i tito li d i 6,8 m ilion i p a ssa n d o  a 106,6 m ilion i di 
z lo ti, il p o r ta fo g lio  dei B u o n i d el T e so ro  e d im in u ito  da 8,5 m b  
l io n i a 54,1 m ilion i di z lo ti. La c irco la z io n c  e d im in u ita  di 9,4  
m ilion i s ta b ilen d o si a 1.000,8 m ilion i di z lo ti. La copertura oro  
d ella  c irco la z io n e  e d e lle  es ig ib ilita  a v ista  si so n o  stab ilite  
al 20 m a g g io  a 34,65% , sorp a ssa n d o  di 5 p u n ti il m in im o rb  
ch iesto  d agli S tatu ti.

II commercio estero Polacco.

D a i dati p r o w iso r i  dell' U ff ic io  C en tra le  di S tatistica  la 
P o lo n ia  h a  im portato  n el m ese di aprile 207.0399 to n n , di m erci 
per u n  v a lore  di 83,5 m ilio n i di z lo ti e ha esportato  1.000.650  
to n n , eq u iv a len ti a 969,5 m ilion i di z lo ti. In  rapporto  al m ese  
p reced en te  le e sp o r ta z io n i accu sa n o  un  a u m en to  di 3,3 m ilion i 
di z lo ti e le  e sp o r ta z io n i di 3,3, m ilion i di z lo ti. II sa ld o  ecce* 
den te  d ella  b ilan cia  com m ercia le  si e stab ilito  per co n se g u e n z a  
a 3 m ilion i di z lo ti la sc ia n d o  in variato  l‘a ttivo  d el m ese pre* 
ced en te .
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W  stupięćdziesiątym dniu  oblężenia ekonomicz* 
nego, powstała z woli R ządu Faszystowskiego, wśród 
zieleni młodego zboża, gmina Fertilia na Sardynji. 
W ielk ie  dzieło meljoracyjne, k tórego bieg znaczą 
wciąż nowo powstające miasta, tętni intensywnym 
rytmem we wszystkich stronach faszystowskiej Italji 
w  wysiłku nad odkupieniem  ziemi z wiekowego za* 
niedbania i nad  zwalczeniem plagi malarji. Fertilia 
powstaje na pustynnej ziemi Sardynji, k tóra niegdyś, 
za czasów najazdów norm andzkich była urodzajną i 
dostarczała kontynentow i płodów rolnych, wywożo* 
nych nrzez port N infeo. T a  ziemia wraca teraz, zdo* 
by ta  dla pracy i dla życia. M iasta  i wsie będą się roz* 
ciągać tam, gdzie jeszcze wczorai pasło się chude by* 
dlo, strzeżone przez pasterską ludność, której ilość 
nie przekraczała 5 na 1 km.

Zainteresowanie się rządu faszystowskiego spra* 
wami meljoracji, k tóra ściąga h is toryków  i uczonych 
z całego świata, aby na miejscu przyglądali się rozwo* 
jowi tego przedsięwzięcia, nie zostało wywołane je* 
dynie chęcią odkupienia  ziemi; wchodziły tu także 
w rachubę migracje wewnętrzne. M asy  pracowników 
przechodzą z jednych prowincyj do drugich, przyno* 
sząc ze sobą nową krew, k tóra  w przyszłości da znacz* 
ne rezultaty przejawiające się w piękności fizycznej i 
sile rasy włoskiej. Kampanję rzym ską zaludnią wie 
śniący z północnych prowincyj, iak okolice W enecji,  
Friuli, Lom bardja, zaś terytorja N u rry ,  gdzie właśnie 
powstaje Fertilia, szlachetna rasa Romanji, szczególnie 
z okolic Ferrary. Innym  ważnym czynnikiem, związa* 
nym  z temi migrcajami wewnętrznemi, jest obniżenie 
wysokiego ciśnienia demograficznego gmin prowin* 
ej Ferrary  (ok. 183 ludzi na 1 km. kw .),  z dążeniem 
do zmniejszenia k ryzysu  małych ośrodków.

R oboty  meljoracyjne na Sardynji zostały rozpo* 
częte 15 października 1934 r., w obecności następcy 
tronu, H um berta .  D n. 10 czerwca 1935 r. M ussolini 
osobiście zapoznał się z tokiem przedsięwziętych prac. 
D n. 1 marca 1936 r. odbyła się inauguracja najmłod* 
szej gminy włoskiej: Fertilji. Pierwszy k rok  został 
zrobiony.

Plan meljoracyjny obejmował 70 ha., a został roz* 
szerzony, na żądanie kolonistów aż od 93 ha. Impera* 
tyw y kategoryczne faszyzmu nie przejawiają się w 
pięknych słówkach, ale w rzeczywistości: Dać rolni* 
kom zdrow y dom wśród pól, — to było jednym  z 
punk tów  program u Mussoliniego, i urzeczywistnia się 
także i na odległej wyspie Sardynji.

Jak odbyw a się kolonizowanie nowych ziem wyr* 
wanych wiekowemu zaniedbaniu i m alarji?  M ałe 
folwarczki zostają powierzone rodzinom rolniczym z 
Ferrary, które uprzednio otrzymały zezwolenie na prze* 
siedlenie się do N urry .  K ażda rodzina otrzymuje 
około 30 ha, ziemi, z domkiem mieszkalnym. Ziemia 
jest podzielona na zagony o szerokości 30 m., rozgra* 
niczone rzędami winorośli oraz drzew migdałowych i 
oliwnych. D o każdego dom ku jest przydzielony po* 
zatem mały ogród warzywny, dla potrzeb rodziny, i 
mała winnica. Plan kolonizacyiny, jako organizacja 
życia w młodej gminie Fertilji, został ustalony po wie* 
lu doświadczeniach przez R ad y  Rolnicze. Z  odzy* 
skanej ziemi będzie się wyciągać maximum dochodu. 
Pola będą przweażnie uprawiane pod  pszenicę, tak, 
że zboża zajmą pierwsze miejsce w uprawie. Odpo* 
wiednie urzędy  umożliwią rolnikom przerób i zbyt 
p roduktów . Okolica N u r ry  będzie posiadać wkrótce 
sieć dróg, nawodnienie i młyny. W e d łu g  nowocze* 
snych wymagań drogi będą posiadać 17 m. szero*

Plan Fertilji
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kości, z czego 12 m. jezdni, i będą w ysadzane dwo* 
ma rzędami drzew.

Program  przewiduje dla N u r ry  zaludnienie 30— 
40 tysięcy mieszkańców, i przeszło 2.500 folwarczków. 
W  chwili inauguracji Fertilja posiadała 100 folwar* 
ków, siedemnaście km. drogi, nie licząc dróg  wewnę* 
trznych folwarków.

Postępy w  w ykonyw aniu  programów, etapy już 
urzeczywistnione, wola okazywana przez wieśniaków 
w wysiłku zdobycia chleba z ziemi tak  skąpej, to są 
w szystko fakty, k tó re  nabierają szczególnego znaczę* 
nia dla możliwości pracy włoskiej.

W  tej nieprzerwanej ciągłości prac, Italja Musso* 
liniego, w  okresie sankcyj, stworzyła nietylko Fertilję. 
M ussolini, 25 kwietnia wyoral pierwszą skibę czwar* 
tej gminy w A gro  Pontino: Aprilji.

A prilja  leży w jednakowej odległości, od Anzio 
od portu  R zym u i gm iny Cisterna. C yfry  częstokroć 
są wymowniejsze od objaśnień: Faszyzm odkupił swo* 
ją zaciekłą i n iezm ordowaną pracą w A gro  Pontino 
terytorjum  75.000 ha., zbudow ał 2.800 domów, 17 o* 
siedli z ludnością 60.000, dając do ich użytku  nowo* 
czesne narzędzia i maszyny, w oborach zaś znajduje 
się 27.000 sztuk bydła.

Dziś w Aprilji wre praca twórcza. Nowoczesne 
i gościnne domki rysują się na jej horyzoncie, zielone 
zagony cieszą wzrok harmonją geometrycznych kształ* 
tów.

W  X IV  roku ery faszystowskiej, w 160*ym dniu 
oblężenia ekonomicznego, z rozmachem narodów 
młodych i pew nych swojej przyszłości M ussolini stwo* 
rzył nowe miasto, now y ośrodek życia i pracy. Dal* 
szy program  dla A gro  Pontino ustalił Duce, zakła* 
dając A prilję: „Założenie dzisiejsze jest jeszcze jed* 
nym dowodem, że nasza wola jest metodyczna, wy* 
trwała, niepokonana, Aprilja  zostanie otwarta 29 paź* 
dziernika 1937 r. D n. 22 kwietnia 1938 r. zostanie 
założona Pomecja, która zostanie ukończona 29 paź* 
dziernika 1939. Dopiero  wówczas nasze dzieło bę* 
dzie spełnione — nowe zwycięstwo dołączy się do 
innych, k tórych  naród  włoski pragnął, i na które w 
pełni zasłużył".

Brózda pługa, dziób okrętu, miecz sprawiedliwo* 
ści, oto są elementy, na których powstaje imperjum.

Alceo Yalcini

M elio racja  terenów „A p rilji"
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Nowy dworzec kolejowy we Florencji
Przepiękna Florencja, w której przez wieki mi? 

nione objawiał się najsilniej genjusz rasy łacińskiej, 
czy w natchnionem słowie Dantego, czy w artyzmie 
dzieł sztuki i dociekaniach naukow ych, otrzymała w 

końcu roku ubiegłego najnowocześniejszy dworzec ko* 
lejowy w Europie.

N o w y dw orzec flo rencki: fragm ent paw ilonu reprezentacyjnego

W iele  stoczono walk, zanim zdecydowano się na 
postawienie tego dworca właśnie we Florencji. Trądy* 
cjonaliści florenccy wzbraniali się i za żadną cenę nie 
chcieli słyszeć o gmachu, przybranym  w nowoczesne 
szaty. M oderniści zaś twierdzili, że właśnie we Flo? 
rencji, mieście posiadającym taką tradycję w sztuce, 
należy dla kontrastu  stworzyć dzieło wyobrażające no? 
we kształty  i odpowiadające obecnym prądom  archi? 
tektury . G orąca walka skończyła się wreszcie zwycię? 
stwem grupy  toskańskich modernistów. Postawiono 
nowy dworzec, którego pro jek ty  wykonali inżyniero? 
wie: Nello Baroni, Niccolo Berardi, Italo Gamberini, 
Lodovico Losanna i G iovanni Michelucci.

G łów na ga lerja

Po w ybudow aniu  tego gmachu przycichły głosy 
przeciwników, ponieważ dzieło wykazało wielkie war? 
tości artystyczne.

N o w y  dworzec we Florencji jest jednym  z naj? 
wykwintniejszych dworców na świecie. W y tw o rn e  no? 
woczesne linje, szlachetne materjały z jakich go zbudo? 
wano, świetne zestawienie kolorów, śmiałość konstruk? 
cji, piękne wykończenie, a przedewszystkiem idealny 
rozkład rzutu, w ygoda i przepych stwarzają beznagan? 
ną całość.

Z daw ałoby  się, że w nowym  dworcu o nowoczes? 
nych linjach nie znajdzie się miejsce dla ozdób i do gło? 
su dojdzie tylko architektura funkcjonalna. Tymcza? 
sem italscy architekci, i to moderniści, ale spadkobier? 
cy M ichałów A niołów  i Brunelleschich, pokazali tu, 
że i w nowoczesnej architekturze znaleść można miej? 
sce dla ozdób rzeźbiarskich, łączących się z tłem archi? 
tektonięznem w harmonijną całość.

Fasada
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T uż  obok wejścia do reprezentacyjnej części dwor* 
ca ustawiono piękną rzeźbę alegoryczną, przedstawia* 
jącą Florencję i rzekę Arno, nad którą leży to przepięk* 
ne miasto. Rzeźba ta zlewa się ze swem tłem, marmu* 
rem wyłożoną ścianą, w zachwycającą, jednolitą kom* 
pozycję. U  stóp rzeźby w ykonano śliczny basen*fon* 
tannę. W  wodzie tego basenu odzwierciedla się rzeźba, 
a obraz zwierciadlany potęguje estetyczny efekt tej nie* 
zwykłej kompozycji.

Sala sprzedaży b iletów

W  całej Italji, gdzie buduje się bardzo dużo, 
gdzie odnawia się wszystkie stare miasta i stwarza zu* 
pełnie nowe, gdzie burzy się szpetne domy, a nawet 
całe dzielnice, aby stawiać nowe piękne gmachy, myśli 
się w pierwszym rzędzie o stworzeniu rzeczy godnych 
dawnej, a tak  świetnej przeszłości. Italja faszystowska, 
przejęta wolą genjalnego Swego W o d za ,  Mussolinie* 
go, przebudowuje się nietylko politycznie i gospodar* 
czo, ale także w dziedzinie sztuki G enjusz rasy łacin* 
skiej, k tóry  od zarania naszej ery niósł przyszłym po* 
koleniom posiew nowoczesnej kultury, zabłysł znów 
w całej wspaniałości w Italji.

Tadeusz W yszomirski

Widok ogólny



P O L O N I A - I T A L I A 35

M o ż l iw o ś c i  turystyczne w spółczesnych  Włoch

W  mozaice cech charakterystycznych poszczegól* 
nych krajów, W io c h y  współczesne — uwieńczone au* 
reolą zwycięstwa jednej z najwspanialszych i najwię* 
kszych w historji w ypraw  kolonjalnych —- wyróżnia* 
ją się specyficznym charakterem, stanowiąc dla tury* 
styki całego świata przedmiot niecodziennej atrakcji.

N ie będziemy wspominać o wiekopomnych za* 
bytkach  kultu ry  etruskiej, greckiej i rzymskiej, które 
rozsiane są po całej słonecznej Italji, ani też o wspa* 
niałości dziel katolicyzmu i epoki „O drodzen ia11, sła* 
wionych i podziwianych od wieków przez świat cały, 
poświęcimy natomiast uwagę naszą dobie współcze* 
snej.

W ło ch y  dzisiejsze, które spłaciły krw aw y haracz 
wojnie światowej i przeżyły głęboką rewolucję faszy* 
stowską, przeobrażając ducha narodowego, wzboga* 
cając się we wspaniałe tworzywa pełnego energji rzą* 
du, różnią się znacznie od W ło ch  przedwojennych i 
temsamem stanowią dla przybysza przedmiot nowych,

W enecja

niezatartych wrażeń. Rewolucja faszystowska, doko* 
nując przewrotu duchowego, objęła sobą również ele* 
m enty ku ltu ry  materjalnej, stwarzając dzieła trwałe i 
gigantyczne, które przetrwają wieki.

Jakież są te nowe dzieła, rozmieszczone po całej 
Italji?

Te dzieła, to nowe, szerokie i gładkie autostrady, 
biegnące w alejach młodych drzew, chluba współcze 
snej Italji.

T o  gęsta sieć mniejszych i większych dróg, do 
skonale zbudow anych i umożliwiających turystom  po 
dróże na tle wspaniałych, uroczych krajobrazów, w 
idealnych i miłych warunkach. Toteż słusznie obco 
krajow cy zowią W ło ch y  „rajem autom obilistów11.

T o  niezliczone wodociągi, dzieła prawdziwie 
rzymskie, które dostarczają w ody  najbardziej odle*

Padwa, kościół Św. Antoniego

głym wioskom; to mnóstwo bu d y n k ó w  szkolnych, 
miejskich, ins ty tu tów  i urzędów publicznych, których 
architektura nosi na sobie piętno właściwe obecnej 
epoce prawdziwego renesansu, głębszego i radykalniej; 
szego od owego średniowiecznego.

N ow opow stałe  dzielnice zmodernizowały i powię* 
kszyły prastare miasta włoskie; wspaniałe nowe wille 
i pensjonaty, rozsiane po calem włoskiem Wybrzeżu 
goszczą latem i zimą kolonje morskie, gdzie młode po* 
kolenie krzepi ciało i ducha.

Są tu  wreszcie czysto faszystowskie dzieła, jak 
„Case del Balilla11 (Organizacja młodzieży faszyst.), 
„Case del D opolavoro“ (D o m y  pracowników umysło* 
wych i fizycznych), „Case della mądre e del fanciullo11 
(O pieka nad m atką i dzieckiem), „Case dei Combat* 
tenti e dei M utila ti11 (Organizacja kom batantów  i in* 
walidów w ojennych),  w  których to instytucjach mło*

Rzym, stadjon Mussoliniego

dzież faszystowska, sfery pracowników umysłowych 
i fizycznych, jak też i bohaterowie wielkiej wojny 
spędzają czas w spokoju i radości. W  każdym  wło* 
skim ośrodku znajdzie zainteresowany wspaniałe sta* 
d jony  i boiska sportowe, wzorowe pływalnie i t. p. 
urządzenia o charakterze sportowym.
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Kosztem nadludzkich wysiłków dokonano meljo* 
racji olbrzymich terenów, na których przedtem były 
tylko bagna. Tam , gdzie dawniej malarja zbierała 
żniwo śmierci, kwitnie teraz nowe i bujne życie. N a  
terenach w ydartych  bagnom, powstały miasta przy* 
szłości: Littorja, Pontynja, Sabaudja, Aprilja, Pome* 
zja, Fertilja, G w idonja ,  M ussolin ja  di Sardegna, Mus* 
solinja di Sicilia — miasta, które wyrosły  jak w bajce 
i k tóre dostarczają tu rystom  wiele zadowolenia arty* 
stycznego i wiele pożytku duchowego. Italja dzisiej* 
sza, wiecznie młoda i ufna w siebie, Italja — twór* 
czyni nowego ustroju społecznego, założycielka no*

Rzym: Dom inw alidów  wojennych

wych miast, Italja — Państwo kolonizacyjne, tworzą* 
ce pola uprawne z n ieużytków — to d jam etralny kon* 
trast Italji z czasów przedwojennych i bezpośrednio 
powojennych. Już małe miasteczka i wioski przybra* 
ly nowy i sch ludny wygląd, większe zaś i wielkie 
zmieniły się w prost  nie do poznania. Legły w gruzach 
całe niehygieniczne dzielnice, a na ich miejscu wy* 
rosły nowe, czyste i uśmiechnięte budowle. Dziełem 
kulminacyjnem jednakże są prace przy odbudow ie sa* 
mego Rzymu. W y d o b y w a  się tam na światło dzienne 
starożytne zabytki sztuki i architektury, uwalniając 
ich imponujący majestat od  naleciałości późniejszych.

W  centrum i na peryferjach_ miasta powstają ol* 
brzymie, artystyczne gmachy, jak: M inisterstw o W y* 
chowania N arodow ego, M inisterstw o Korporacyj, Mi* 
nisterstwo Spraw W ew nętrznych , W o jn y ,  M arynark i,  
Lotnictwa, nowe M iasto  Uniwersyteckie i wreszcie 
ogród zoologiczny, nie mający równego sobie w Eu* 
ropie. Forum  M ussoliniego ze swą wspaniałą kolum* 
nadą, olbrzymiemi rzeźbami, m armurow emi basena* 
mi i g igantycznym  monolitem nosi oznaki coraz bar* 
dziej odradzającego się latynizmu. Ż adne inne mia* 
sto nie potrafi upodobnić się do Rzymu.

Obcokrajowiec, k tóry  oragnie zwiedzić Italję, 
znajdzie tam organizację turystyczną, której pozazdro* 
ścić mogą narody  i kraje jaknajbardziej postępowe.

Podróżujący własnym  samochodem tu rysta  otrzy* 
muje zniżkę ceny benzyny (zniżka przyznana jest 
przez R ząd) .  W a h a  się ona od 40% do 80%.

T u ry s ta  jeżdżący publicznemi środkami lokomo* 
cji znajdzie w Italji zawsze gotową do usług  i czyn* 
ną cały rok  służbę automobilową „di gran turismo" 
(wielkiej tu ry s ty k i) .  R ząd  faszystowski, uważając tu* 
rystykę za jedną z najważniejszych dziedzin żywot* 
ności kraju, nie zaniedbał w niej żadnego, nawet naj* 
mniejszego szczegółu. W ło sk ie  koleje żelazne, w wię* 
kszości swej zelektryfikowane, łączą różne p u n k ty  
półw yspu z przysłowiową już punktualnością. Ł adu  i

porządku strzeże specjalna „Milicja kolejowa11. W  naj* 
bliższej przyszłości będą uruchomione pociągi błyska* 
wiczne o napędzie elektrycznym i wybuchow ym , skra* 
cające długość obecną podróży  o %•

To samo dzieje się z kom unikacją wodną, gdzie 
rolę spełniają szybkie, eleganckie, wspaniale wyposa* 
żone okrę ty  pasażerskie. T o  samo wreszcie dotyczy 
służby lotniczej. Słowem, problem turystyczny  w Italji, 
należący do resortu M inisterstwa Prasy  i Propagandy, 
został rozwiązany radykalnie, w najlepszem i pozy* 
tywnem  znaczeniu tego słowa.

D la  obsługi „W ielkiej T u ry s ty k i11 urządzane są 
odczyty i m iędzynarodow e zjazdy. O statnio, w lu* 
tym  odbył się taki zjazd w Am alfi;  dowiódł on, iż 
mimo sankcyj rząd nie zaniedbuje niczego, by  je* 
szcze bardziej powiększyć żywotność kraju i dostar* 
czyć wszelkich możliwych w ygód turystom . W  każ* 
dem mieście powstają komitety turystyczne, które 
starają się uwypuklić  to, co może głównie interesować 
turystę. Organizują więc wystaw y artystyczne, zawo* 
dy sportowe, wyścigi konne i automobilowe, w ystaw y 
lotnicze, kongresy, targi (np. w M edjolanie, Trypoli* 
sie, Padwie, Bolonji, Bari i t. d .) .  T y m  sposobem naj* 
rozmaitsze upodobania  tu rystów  znajdą w Italji za* 
dośćuczynienie: wystarczy tylko uczynić wybór.
Istniejące wszędzie kalendarze turystyczne informują 
podróżnika o wszelkich imprezach i pozwalają wybrać 
tę, k tóra  mu najbardziej odpowiada.

W  wielu państwach organizuje się okresowo po* 
ciągi turystyczne do W ioch .  Pociągi te mają często 
połączenia z pociągami popularnemi w samej Italji i 
ułatwiają tu rys tykę  cudzoziemcom.

W  Rzymie przy ulicy C ondotti  zostało założone 
nowe biuro informaeyj turystycznych dla cudzoziem* 
ców: „Ufficio informazioni turistiche per stranieri11, 
które prócz informaeyj i t. p. usług daje turystom  wie* 
le udogodnień  pobytowych. T urys tom  cudzoziem*

Kolonja Letnia „Fiat“
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skim, posiadającym bony hotelowe zostaje przyznana 
zniżka 50% przy zwiedzaniu muzów, pinakotek, wv* 
kopalisk i t. p. M ogą oni również nabywać czeki lub 
listy kredytow e turystyczne w lirach włoskich dla sum 
nieprzekraczających 250 lirów na każdy  dzień pobytu  
w Italji lub kolonjach. Również wielkiem udogodnię* 
niem są, zaprowadzone od 21. IV . b. r. przez Koleje 
Państwowe, „biglietti turistici di libera circolazione" 
-— bilety turystyczne, dzięki k tórym  można w pew nym

slowe, pulsujące intensywną pracą. O ne również przy* 
czyniają się do rozsławienia tej starej siedziby wiedzy, 
sztuki i wolności.

Ale prócz dzieł sztuki, prócz pom ników i parnią* 
tek historycznych, stanowiących w idom y znak świet* 
ności i rozkwitu 3 różnych cywilizacyj, prócz okaza* 
lego przemysłu, U m brja  daje turyście jeszcze coś, cze* 
go nie znajdzie on w innych dzielnicach Italji: t. j. to 
szczególne piękno, ten swoisty charakter, k tóry  wyczu* 
wać się daje w sztuce i krajobrazie, tak  cichym i po* 
godnym , jak dusze Świętych, k tórzy  żyli na tej zie* 
mi, a zarazem tak płom iennym  i porywającym, jakim 
był charakter artystów  i rycerzy, k tórzy  ją zamieszki* 
wali przed wiekami. Rozległe horyzonty, uśmiechnięte 
krajobrazy, łagodne i malownicze brzegi jeziora Tra* 
zymeńskiego, poetyczne zakątki nad brzegami wód 
Piediluco, żywo przypominające kra jobrazy szwajcar* 
skie, strzeliste wierzchołki A ppenninów , gąszcz lasów 
M ontelucco a Spoleto, malownicze jary i kotliny Ter* 
ni, Sassovio, Subasio, stare promieniste źródła cudów* 
nych w ód Nocera U m bra , O m erino di A ąuasporta  di 
Sangemini, di S. Faustino, przepiękne źródła Clitun* 
no, opiewane przez Carducciego — stwarzają zespól 
bajecznego piękna w samem sercu Italji, igrają pełnią 
świateł, zieleni i krystalicznych w ód i darząc duszę wę* 
drowca spokojem i nienasyconym zachwytem, które* 
goby nadaremnie szukał gdzieindziej. W szys tk ie  mia* 
sta U m brji noszą na sobie wybitne znamiona wieków, 
waściwe im tylko i odróżniające je od innych miast 
półwyspu.

Zacznijmy od stolicy Perugji.
Perugja, położona na łagodnem wzgórzu, 500 m. 

nad poziomem morza, jako pierwszorzędna stacja kii* 
matyczna stanowi urocze i przepyszne miejsce wypo* 
czynku dla turysty . Jej monumentalne pomniki należą 
do najpiękniejszych tego rodzaju, a zabytki artystycz* 
ne są jedyne w całej Iatlji. W y s ta rczy  wymienić cyklo* 
pie m ury  etruskie i rzymskie, ukoronow ane słynnym  
Łukiem E truskim  (Arco Etrusco)j które strzegły pra* 
starego grodu  przed nieoczekiwanym najazdem. 
W  centrum miasta znajduje się pałac Priorów z 13 
stulecia, którego sala notarjuszów — „sala dei notari" 
zdobna w herby burm istrzów i starożytnych trybunów  
ludow ych stanowi swego rodzaju unikat; równie słyn* 
ne są sale: „Sala del Cambio" i „Sala della Mercan* 
zia“ — obie złocone o niezrównanych rzeźbach i ma* 
lowidłach mistrzów tej miary, co Perugino i G ian  Ni* 
cola M anni.  N a  wyższych piętrach znajduje się słyn* 
na bibljoteka m anuskryp tów  oraz p inakoteka Yannuc*

Sestriere

określonym terminie podróżować w dowolnym  kie* 
ru n k u  i dowolną ilość razy.

Te liczne rzesze cudzoziemców, które wyjeżdżają 
do Italji dla poratowania zdrowia, znajdą tam latem 
i zimą gotowe na ich przyjęcie miejscowości klima* 
tyczne, jedne z najlepszych, jakie wogóle istnieją, pię* 
kne krajobrazy, gorące cieplice naturalne, w ody  mi* 
neralne wszelkich rodzajów, wybrzeża morskie o sła* 
wie światowej na Rivierze Liguryjskiej, w okolicach 
N eapolu  i inne urocze zakątki w okolicach Florencji 
(Va!lom brosa), kolonje letnie i zimowe w Trentino, 
W enecji i niezliczone inne miejscowości.

Przechodząc do szczegółów, poświęćmy chwilę 
uwagi U m brji,  k tóra  stanowi jedną z najbardziej cha* 
rakterystycznych i czarownych dzielnic włoskich. 
U m brji,  obfitującej w bogate zabytki architektoniczne, 
we wspaniałe dzieła sztuki, freski, rzeźby klasyczne, 
pamiątki sławnych epok, które tu  wycisnęły niezatarte 
piętno i stworzyły jedno wielkie muzeum artystyczne, 
niemożliwe do naśladowania, choćby ze względu na 
otaczające je piękno przyrody, wzgórz pokry tych  zie* 
lenią, sączącą nieporównane światłocienie. W szy s tk o  
tu jest mistyczne i głęboko przejmujące. Sztuka i na* 
tura  zlały się w jedną cudownie harmonijną całość, 
tworzącą z tego kraju prawdziwą kolebkę poezji. 
Femu pięknu artystycznemu życie nowoczesne doda* 
ło nowego wyrazu. Powstały liczne zakłady przemy* Via Aure lia
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ci — sanktuarjum  szkoły umbryjskiej z arcydziełami 
najsławniejszych mistrzów.

W  środku  prastarego Płacu M agistrackiego (Piaz* 
za del M unicipio) podziwiam y m onum entalną i słyn* 
ną fontannę, wzniesioną w 13 w. przez Fra Bevignate, 
zdobną w klasyczne rzeźby Nicola i Giovanni di Pisa 
i uwieńczoną olbrzymim kielichem ze szczerego bron* 
zu (dzieło Roscetto, mistrza rękodzielników ówczesnej 
epoki).  N a  tym  samym placu znajduje się katedra, 
również pochodząca z 13 w.; jest to świątynia wielkich 
rozmiarów ze slynnemi witrażami i sm ukłą kolumna* 
dą, na której wsparte są 3 nawy. Prócz tego, w Perugji 
znajduje się kościół św. Seweryna z freskami Rafaela, 
okazale stare gmachy, jak pałac trybunów  ludowych 
(C apitan i del Popolo),  s tary Uniw ersytet, kościoły 
św. H erkulana, św. D om inika, św. Julji, św. M arji de 
M onteluce i sławne opactwo benedyktyńsk ie  św. Pio* 
tra z kościołem tego samego imienia, najpiękniejszym 
ze wszystkich i wspaniałym chórem i ko lum nadą z to* 
skańskiego marmuru. W  odległości 5 km. od miasta 
znajduje się sławny etrusko*rzymski grobowiec rodzi* 
ny  Volunni, największy i najbardziej interesujący tego 
rodzaju, zaś przy  Królewskim Uniwersytecie znajdu* 
je się największe w Italji muzeum etruskologji. Poza* 
tem inna jeszcze instytucja znalazła swą siedzibę w Pe* 
rugji: to U niw ersy te t  dla obcokrajowców, którego siu* 
chacze rekru tu ją  się z obywateli państw  całego świata. 
Toteż w szystkich turystów  czeka w tem mieście przy* 
jemna niespodzianka w postaci możności porozumie* 
nia się w rodzonym  ojczystym języku. T u ry s ta  może 
zawsze podzielić się z rodakam i swemi wrażeniami 
i pogłębić je przez wymianę myśli.

W  żadnem innem mieście nie znjadzie podróżnik  
takiej rozległości i rozpiętości krajobrazu, co w Pe*

rugji: oko ludzkie w promieniu 50 km. spoczywa na 
najprzecudniejszych tworach przyrody , a samo miasto 
— to jakby  taras, z którego danem jest podziwiać ca* 
le to piękno. Perugja jest zaprawdę miastem twórcze* 
go natchnienia.

Jeśli chodzi o inne grody  umbryjskie, to wszyst* 
kie one posiadają najstarsze i najwyższe wartości arty* 
styczne i n iepodobna ich wymienić w tak  pobieżnym 
opisie. Zatrzym ajm y się więc tylko na najważniej* 
szych: G ubb io  — z jego pałacem K onsulów  (Palazzo 
dei C onsoli) ,  mieście, które w niczem nie zmieniło do* 
tąd  swego średniowiecznego wyglądu, dzięki ruinom 
amfiteatru rzymskiego, słynnym  tablicom z bronzu 
i szeregiem innych godnych  zwiedzenia zabytków ; po* 
tem z kolei na A syżu  — mieście św. Franciszka ze 
sławną świątynią jego imienia i przepięknymi kościo* 
łami: ś w . : M arji Anielskiej „Santa M aria  degli Ange* 
li“ , Sw. Rufina i Św. Klary; wreszcie na Orvieto — 
z m onum entalną fasadą jego ka tedry  i s tudnią Św. 
Patrycjusza, na G ua ldo  T ad ino  i N ocera U m bra  —• 
perłach miast górskich o zdrowym  klimacie, położo* 
nych w malowniczej dolinie N e ry  i posiadających pięk* 
ne pamiątki, na Tern i — centrum olbrzymich zakła* 
dów  przemysłowych, no i na starych, pełnych artyzmu 
Spoleto i Todi.

T en  wieniec miast dostarcza żądnem u wrażeń tu* 
ryście tak  wiele podniet ar tystycznych i tyle swoiste* 
go piękna, że niełatwo ogarnie on cały ten ogrom, aby 
utrwalić go nazawsze w pamięci.

T a  plejada miast um bryjskich  tak  bardzo typo* 
wych dla tej ziemi tworzy z U m brji prawdziwe „serce 
Italji", które to serce spoczywa w śród  zieleni w kraj* 
obrazie, owianym urokiem  poezji.

Yincenzo Meletti

Droga w  A lpach
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W IA D O M O Ś C I TDRYSTYCINE
XX Biennale w W enecji.

W  W en ecji —  k ró lo w ej A d rja ty k u  —  zo sta ła  otw arta  dnia  
1 czerw ca  r. b. d w u d ziesta  m ięd zy n a ro d o w a  w y sta w a  sz tu k i. 
W  w y sta w ie  tej b ierze  u d z ia ł 16 n a ro d ó w  —  w  16 p a w ilo n a ch  
w y sta w io n e  są ich  d zie ła  sz tu k i. U d z ia ł  b iorą: Italja, A u strja , 
B elg ja , N ie m c y , A n g lja , D a n ja , F rancja, H o la n d ja , P o lsk a , Hi* 
szp an ja , C z e c h o s ło w a cja , S ta n y  Z je d n o c z o n e , S zw ajcarja , W ę* 
g ry  i R osja .

P rócz  teg o , w  sp ec ja ln y m  m ię d zy n a ro d o w y m  p a w ilo n ie , są  
w y sta w io n e  d zie ła  sz tu k i d ek ora cy jn ej. D z ia ł ten  ob ejm u je:  
w y sta w ę  k sią że k , w y d y m a n e g o  i sz lifo w a n e g o  sz k ła , m ozajk i, 
w y r o b ó w  z  k ora li, m a sy  p er ło w ej, k o śc i s ło n io w e j , sz tu k i zło*  
tn iczej a ta k że  a r ty sty c z n y c h  k o ro n ek . W y sta w io n y c h  jest łącz*  
n ie  5000 d z ie ł sz tu k i, z  k tó r y ch  n a  p a w ilo n  w ło sk i p rzyp ad a  
1800.

W y sta w a  b ęd z ie  otw arta  d o  d n . 30 w rześn ia  i w  czasie  jej 
trw ania  o d b ęd z ie  s ię  w  lip cu  „F estiva l teatra ln y" . P rzedstaw ię*  
n ia  o d b y w a ć  się b ęd ą  n a  n a jp ięk n ie jszy c h  p la ca ch  W en ecji, na  
p o w ietrzu . O d eg ra n e  b ęd ą  k o m ed je  G o ld o n ie g o  i in n y ch .

W  sierp n iu  o d b ęd z ie  się  n a  L id o  „ F estiva l f ilm o w y " . W  
p ięk n y m  o g ro d z ie  n a d  m orzem  b ęd ą  p o k a za n e  n a jn o w sze  f ilm y  
św ia ta  w  o ry g in a ln em  b rzm ien iu  i u jęc iu .

W e w rze śn iu  o d b ęd zie  s ię  „F estiva l m u z y czn y " , w  k tórym  
u d zia ł w ezm ą  s ły n n e  w ło sk ie  i za g ra n iczn e  z e sp o ły .

W  czasie  trw an ia  20. B ien n a le  w sz y stk ie  stacje  k o le jo w e  
w  Italji w y d a ją  b ile ty  p o w ro tn e  do W en ecji z  50%  zn iżk ą . T a k że  
w sz y stk ie  stacje k o le jo w e  w  Italji m ają p raw o  w y d a w a n ia  bile* 
tó w  o k rężn y ch  do W en ecji i M ed jo la n u  z 50%  zn iżk ą . Posia*  
d a cze  tak ich  b ile tó w  m ają p raw o  d o  n a b y w a n ia  b ile tó w , w  ce* 
lu  dalszej p o d r ó ż y , z  d w u ch  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  m iast (jako  
p u n k tó w  w y jśc io w y c h )  z  50%  zn iżk ą .

„Roma aeterna".

„D er E lsaesser"  p o d aje  p. t. „R om a aeterna" a rty k u ł D r. 
S ch m u ck a , w  k tórym  au tor  m ó w i sp o cz ą tk u , że : „żad n e z  du*
ż y c h  m iast eu rop ejsk ich  n ie  w y w iera  na n a ro d y  w szy stk ich  ras 
ta k ieg o  czaru , jak  R zym " .

D alej o p iew a  autor w ie c z n e  i c iąg le  n o w e  p ięk n o  R zy m u  
i op isu je  k u ltu ra ln e , w  d z ied z in ie  sz tu k i i d u ch a  zn a czen ie  tego  
n a js ły n n ie jszeg o  m iasta  św iata .

W  d a lszy m  c iągu  o p isu je  au tor  d z is ie jsz y  R zym  i  jako  
u w a ż n y  i  o b je k ty w n y  w id z  d ostrzeg a  sp o k ó j, jak i cech u je  na* 
ród  w ło sk i o d r o d z o n y  i sk o o r d y n o w a n y  p rzez  fa sz y z m : „To
co uderza  cu d zo z iem ca , k tó r y  jak  ja, zn a  ten  s ło n e c z n y  kraj 
o d  d z ie s ią tk ó w  la t, to  w ie lk i sp o k ó j, m o ż n a b y  rzec  p e łn a  godno*  
śc i p o w a g a , k tóra  cech u je  d z is ie jszy ch  W ło c h ó w , w  przeciw sta*  
w ien iu  do ich  ż y w e g o , p o łu d n io w e g o  tem p eram en tu , k tó r y  się  
tak  u zew n ętrzn ia ł p rzed  w y b u ch em  w o jn y . Jeś li p o ró w n a m y  
Italję d z isie jszą  i p rzed w o jen n ą , to  n a w et lu d z ie  ź le  ż y c z ą c y  i 
za zd ro śn i m u szą  p rzy zn a ć , że  M u sso lin i, m ając n a  ce lu  po lepsze*  
n ie  b y tu  sw e g o  kraju  i n arod u , s tw o r z y ł d z ie ło  n a d lu d zk ie . N ie  
trzeba za p om in ać w  jaki sp o só b  o lb rzy m ie  m a sy  n arod u  po* 
w r ó c iły  z  m iast do w si. O lb rzy m i o b sza r  b ło t  w  p o b liż u  R zy m u  
z o s ta ł z a m ie n io n y  w  w sp a n ia ły  k w itn ą c y  kraj. T am  g d z ie  daw* 
niej n ie  m o żn a  b y ło  z n a le ź ć  ślad u  ż y c ia , d ziś w z n o sz ą  się  wspa*  
n ia łe  p a ła ce , s z k o ły , k ą p ie le , b ib ljo tek i i p la ce  sp o r to w e  dla  
d ziec i r o b o tn ic zy ch . Z b u rzo n o  całe d z ie ln ice  starego  R zy m u , ab y  
zrob ić  m iejsce , c z ę śc io w o , d u ży m , p e łn y m  sło ń ca  i  p ow ietrza  
b u d o w lo m , częśc io w o  zaś, ogro d o m  i park om , z  k tó r y ch  m ogą  
k o rzy sta ć  lu d z ie  p racy  p o  d n iu  p e łn y m  zn o ju . W r eszc ie  po* 
w sta ły  n o w e  u lice  i arterje łą czą ce  p rzed m ieścia  R zy m u  z jeg o  
centrum ".

N a stę p n ie  zajm uje się p . S ch m u ck  bad an iam i arch eologicz*  
n em i, k tóre zo s ta ły  p od jęte  na ro zk a z  D u ce . M ó w i też  o  abi* 
sy ń sk im  i m ięd zy n a ro d o w y m  k o n flik c ie  — gd zie  zajm uje sta* 
n o w isk o  p r z y c h y ln e  d la Italji.

W rażenia z Italji duńskiego dziennikarza.

D zien n ik a rz  d u ń sk i H e n r y  H e llse n , k tó r y  na z lecen ie  ga* 
ze ty , w  k tórej pracu je, u d ał s ię  do A b isy n ji, w  d rod ze p ow rotn ej  
stam tąd  u d zie lił c iek a w eg o  w y w ia d u  g a zec ie  „B erlin sk e Ti* 
dende" .

P o  ro zm o w ie  o A b isy n ji, k tórą o k reślił ja k o  „hańba ludz* 
k ości" , m ó w ił d alej: „P rzejech ałem  całą Italję i na n o w o  po* 
d ziw ia łem  ten  czaru jący  i w sp a n ia ły  kraj, k tórem u  D a n ja  za* 
w d zięczą  d u żo  d ob reg o . Kraj, k tó r y  z a w sze  i ty le  ra zy  z  otwar* 
tem i ram ion am i p rzy jm o w a ł n a sz y c h  ro d a k ó w , p ow racających  
p otem  d o  kraju w z b o g a c o n y c h  w  w ied zę  i k u ltu rę . Z d aje  się  b y ć  
p a rad ok sem : z  ty m  krajem  D an ja  p ro w a d zi d z iś  w o jn ę" . Przy*  
zn aję  —  ja k o  D u ń c z y k  —  w sty d z iłe m  się , m y ślą c  o T horw ald*  
se n ie , A n d e r se n ie  i in n y c h  D u ń c z y k a c h , k tó r y ch  Italja u czy n iła  
s ła w n y m i. T a sam a Italja p rzec iw k o  k tórej D an ja  —  zastoso*  
w a ła  d z iś  sankcje" .

N a  p y ta n ie , jak s ię  za ch o w u ją  W ło s i  w o b e c  p o d d a n y c h  
p a ń stw  s to su ją cy ch  san k cje , o d p o w ied z ia ł p . H e llse n :  „W szę*
d zie  w  Italji n a p otk a łem  ż y c z liw y , u p rzejm y  i rycersk i sto su n ek  
W ło c h ó w  d o  m nie". C h o ć  p aszp o rt m ój w sk a z y w a ł, że  w racam  
z  A b isy n ji —  u rzęd n icy  ce ln i b y li d la m nie u p rzed zająco  grzecz*  
n i i up rzejm i. P ro szę  so b ie  w y o b ra z ić :  n ie  o tw o rzy łem  n a w et  
w a liz y . — W  A b isy n ji n a tom iast b y łem  bard zo  ź le  tra k to w a n y  
i om al n ie  zo sta łem  zab ity" .

Konkurs na najlepszy artykuł propagandowy o podróżach 
w Italji.

D y rek cja  G en era ln a  d la T u ry sty k i w  M in isterstw ie  P rasy  
i P ro p a g a n d y  (D ir e z io n e  G en era le  p er il  T u rism o  —  M in istero  
per la  S tam p a e la  P rop agan d a) o g ła sz a  z n ó w  k o n k u r s n a  naj* 
le p sz y  artyk u ł p ro p a g a n d o w y  o  p o d ró ża ch  p o  Italji.

U c z e s tn ic y  k o n k u rsu  ja k o  treść sw e g o  arty k u łu  m ogą  wy* 
brać op is  Ita lji w o g ó le , lu b  jej śr o d k ó w  k om u n ik acji, a lb o  op is  
jed n e g o  z  m iast lu b  też  ca ły ch  o k o lic .

A r ty k u ł m u si zaw ierać n ie  m niej n iż  1500 i n ie  w ięcej n iż  
5000 s łó w , a także najm niej d w ie ry c in y .

A r ty k u ł ten  m o żn a  d ru k o w a ć  w  k a żd y m  języ k u  (prócz  
w ło s k ie g o ) , w  każdej g a zec ie  lu b  cza so p iśm ie  Kazcrego kraju.

P isarze  i d zien n ik a rze  w ło s c y  m ogą  p rzystąp ić  d o  k o n k u rsu  
p o d  w aru n k iem , że  ich  a rty k u ł b ęd z ie  n a p isa n y  w  o b cy m  ję* 
z y k u  i w y d r u k o w a n y  w  p rasie  zagran iczn ej.

A r ty k u ł m u si b y ć  d ru k o w a n y  w  o k resie  o d  1 m arca do  
31 sierp n ia  r. b . i k a ż d y  u czestn ik  k o n k u rsu  m u si n a jp ó źn ie j d o  
d n. 30 w rześn ia  r. b . z ło ż y ć  w  M in isterstw ie  P rasy  i P rop agan d ^  
(D ir e z io n e  G en era le  p er  il T u rism o , R om a, V ia  V itto r io  V en eto  
56) —  sz e ść  n u m er ó w  g a z e ty  lu b  czasop ism a , w  k tórem  jest 
d ru k o w a n y  jeg o  artyk u ł, w ra z  z  t ło m a czen iem  teg o ż  artyk u łu  
na ję z y k  w ło sk i lu b  fran cu sk i.

P race n a d esła n e  b ęd ą  rozp a try w a n e  p rzez  sp ecja ln ą  korni* 
sję, p o d  p rzew o d n ictw em  g en era ln eg o  d yrek tora  tury sty k i.

A u to r  n a jle p szeg o  arty k u łu  o trzym a n agrod ę w  w y so k o śc i
10.000 liró w . P rócz  teg o  b ęd z ie  w y z n a c z o n a  II n agrod a  w  wy* 
so k o śc i 5000 liró w  i III n agrod a  w  w y so k o śc i 2000 lirów .

A u to r  arty k u łu  ilu stro w a n eg o  n a jw ięk szą  ilo śc ią  ła d n y ch  
zd jęć  o trzym a n ad p rogram ow ą n agrod ę w  w y so k o śc i 3000 lirów .
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W  Stezzano, na fasadzie willi o szlachetnych i czystych 
linjach, jakich wiele jest w ziemi lombardzko-weneckiej, znaj­
duje się pamiątkowa płyta, umieszczona w sześćdziesiątą rocz­
nicę wyprawy manipułu Francesco Nullo do Polski; płyta przy­
pomina, że willa ta była niegdyś własnością legjonisty Luigi 
Caroli, który spędził tu młodość, umarł zaś na wygnaniu na 
Sybirze, po nieszczęśliwem stłumieniu powstania 1863 r.

Obecna właścicielka willi, p. Angiola Zanchi zebrała w to­
mie „Dramat Luigi Caroli" dzienniki, listy, pisma urzędowe i dy­
plomatyczne, luźne kartki, które rzucają światło na postać Ca- 
roliego, na otoczenie wśród którego żył i działał, oraz na lu­
dzi i zdarzenia „Risorgimenta" włoskiego związane ze sprawą 
niepodległości Polski. Autorka słusznie zauw aża, że książka 
„przypomina właśnie w tym momencie historycznym, ile Italja 
świadczyła Polsce, i jak nigdy nie szczędziła własnej krwi sta­
jąc w obronie narodów uciśnionych".

Niezwykła jest ta postać Caroliego, który przypadkiem  
stał się rywalem w miłości Garibaldiego —  i to rywalem szczę­
śliwym; fakt ten zaciężył na całem jego krótkiem życiu.

Potomek bogatej rodziny przemysłowej, Caroli przenosił 
niebezpieczeństwo i działalność nad spokojne i wygodne ży­
cie. W ziął udział w wojnie 1852 r. jako ochotnik kawalerji i ma­
jątkiem swoim przychodził z pomocą towarzyszom potrzebu­
jącym i rannym.

Śmiały, gwałtowny, Caroli łatwo stawiał wszystko na jed­
ną kartę: jego pojedynki z oficerami austrjackimi wytworzyły 
wokoło jego osoby jakąś romantyczną legendę. Ale kiedy naj­
bardziej uśmiechały się do niego piękne nadzieje, los powstał 
przeciw niemu. Caroli poznał w Medjolanie piękne dziewczę, 
nieślubną córkę markiza Raimondi. Luzio z rycerską pobłażli­
wością określa ją, jako płochą główkę osiemnastoletnią; inni 
historycy są surowsi w ocenie jej obyczajów. Caroli zakochał 
się w niej; zaw iązał się stosunek, oparty na głębokiem uczuciu, 
którego szczerości trudno zaprzeczyć. Kochający i kochany 
Caroli znalazł się nagle naprzeciwko rywala —  wielkiego kon- 
dotjera, za którego chętnie oddałby życie.

Biografowie Garibaldiego zgodnie opisują szczegóły tego 
epizodu: pierwsze spotkanie generała z Józefiną Raimondi na­
stąpiło w czerwcu 1859. Dziewczyna, która miała wówczas lat 
osiemnaście, była bardzo piękna, śmiała, zachw ycająca. G a ­
ribaldi poprosił o jej rękę. C zy  Józefina nie mogła oprzeć się 
pokusie ambicji, by zostać żoną Garibaldiego, czy też skłoniła 
ją wola ojca, który był przyjacielem generała —  dość, że w 
dramatycznym momencie stłumiło inne uczucie, i 24 stycznia 
1860 r. stanęła na ślubnym kobiercu. Ale na progu kościoła 
doręczono nowożeńcowi list, który zawierał całą prawdę o 
przeszłości jego młodej żony. Różne były wersje co do autora 
i treści tego listu. P. Zanchi zapewnia jednak, na podstawie 
świadectwa hrabiny Benaglio, bliskiej znajomej Caroliego, że 
list pochodził od samego Caroliego, i miał być doręczony 
wcześniej, aby uniemożliwić ślub; wskutek opóźnienia jed­
nak dostał się do rąk generała już po odbytej ceremonji. N a­
stąpiła gwałtowna scena, po której Garibaldi oddalił się na-

zawsze. (Małżeństwo zostało unieważnione w dwadzieścia lat 
później).

Jakie pobudki skłoniły Caroliego do napisania tego listu—  
trudno określić z całą pewnością: rozpacz, zazdrość, obawa  
kłamstwa w przyszłości, któreby było hańbą dla niego, ochot­
nika i obrońcy wolności —  w stosunku do własnego generała; 
może te wszystkie powody razem.

Polem, życie Caroliego było już złamane. W ytworzyła się 
naokoło niego atmosfera nieżyczliwości, nie przyjęto jego 
udziału w wyprawie Tysiąca i Aspromonte. Jedynym człowie­
kiem, który go zrozumiał i wyciągnął doń przyjazną rękę, był 
jego bohaterski rodak, Francesco Nullo, który go namówił do 
wyjazdu do Polski, i dzielił z nim wspólne losy. „Ten Trystan 
napróżno oczekuje na poetę" —  powiedział Abba mówiąc o 
Carolim, rycerzu miłości i ideału.

Powstanie polskie 1863 r. porwało za sobą wielu Włochów, 
wśród nich garibaldczyka generała Francesco Nullo. Około 
niego zebrała się gromadka rodaków: oprócz Caroliego, który 
był adjutantem Nulla, ze dwudziestu młodzieńców, prawie 
wszyscy z Bergamo, i kilku Francuzów. Przeszli szmat Europy, 
walczyli na polskiej ziemi i pod Olkuszem Nullo postradał ży­
cie. Kilku innych padło, kilku zostało ranionych; reszta oddzia­
łu dostała się w ręce Rosjan.

—  Jakiej jesteście narodowości? —  zapytał jeńców Sza- 
chowskoj, dowódca rosyjski. A na odpowiedź, że są W łocha­
mi, odparł po francusku: —  Przybywacie z W łoch? Ziemia bo­
haterów i szaleńców. W asze miejsce nie było tutaj, młodzień­
cy. Powinniście byli w alczyć z Austrją, nie z Rosją.

Poszli w nieznaną krainę, w nadziei, że przysporzą chwały 
sobie i swojej dalekiej O jczyźnie, do której spodziewali się 
powrócić.

Rzeczywistość była odmienna. Rosjanie potraktowali ich, 
jak buntowników, i sąd połowy skazał ich na karę śmierci przez 
powieszenie. Podczas procesu bohaterowie zachowywali się 
z męską odwagą i stałością, Caroli nie chciał podpisać prośby 
o ułaskawienie, żądając tylko dla siebie i dla towarzyszy  
śmierci przez rozstrzelanie. Ale w parę dni później kara śmier­
ci została im zamieniona na 12 lat ciężkich robót i dożywotnie 
wygnanie na Sybirze.

Petersburg, Moskwa, Perm, Ural, Tobolsk —  oto etapy nie­
kończącej się podróży. Potem Petrowski Zawód, gdzie skazań­
cy spełniają najcięższe prace w kopalniach. Okrutne są fazy  
męczeństwa Caroliego: do cierpień fizycznych przyłączają się 
cierpienia moralne —  nic mu nie jest oszczędzone. Zaczynają  
się insynuacje, oszczerstwa i oskarżenia, ze strony tych, któ­
rych właśnie wspomagał. Jeden z jego towarzyszy, Emilio 
Andreoli, zostawił świadectwo serca i odwagi Caroliego; p. 
Zanchi przytacza karty z pamiętnika Andreoliego w swojej 
książce. W  r. 1865 po wielu zabiegach wielu wysoko posta­
wionych osobistości różnych narodów, car ułaskawił skazań­
ców. Ułaskawienie to przyszło w parę dni po śmierci Caroliego, 
którego przyjaciele pochowali na wzgórku, znacząc jego grób 
ubogi drewnianym krzyżem.

W yd. Comitato Polonia-ltalia. Redaktor odp. Adam Romer.

Prenumerata wynosi: w Polsce 15 zł. rocznie, 8 zł. półrocznie; w Italji; 30 lirów rocznie.
Cena jednego numeru 1 zł. 50 gr.

Redakcja i administracja ul. Zgoda 7, telef. 6.41.46. Konto P. K. O. Nr. 14.614.

Zakłady Graf.-lntrolig. J. DZIEWULSKI, W arszaw a, Senatorska 10.



Wioska Spółka Akcyjna Fundusze gwarancyjne z końcem roku
Powszechna Asekuracja w Tryjeście 1935 —  Lirów 1.903.813.957. 48 Towa-

A C C i n i D A 7 i n M i  r r w r D A T i  T D i c c t c  rzystw spokrewnionych oraz oddziały własne
A d d l L U K / \ £ . l U J > l l  u Ł 1 N £ .K A L 1  I K I l S I E i j reprezentacje we wszystkich większych

Rok założenia 1831. miastach Europy i innych częściach świata.

D y r e k c j a  na P o l s k ę  w W a r s z a w i e ,  ul. J a s n a  19. c e n t r a l a  t e l e f o n i c z n a  546-28

B iałystok*
P iłsudskiego 5 
te l. 14-19. 
P ie rack ieg o  20 
te l. 4-10.

B ielsko:
Inw alidów  2 
te l. 12-79.

B rześć n/B.:
3-go M aja 24 
te l. 81.

Częstochow a: 
K opernika 2 
te l. 18-12.

G dynia:
S kw er

K ościuszki 22 
te l. 21-43.

Grodno*
H oovera2  
te l. 143.

K atow ice:
3-go M aja 23 
(dom w ł.) 
te l. 330-24.

O D D Z I A Ł Y  I G Ł Ó W N I E J S Z E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  T O W A R Z Y S T W A  W  K R A J U :
K raków :

Projekt n o w e g o  gm achu
(A rch .

A g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h

G rodzka 26, tel* 
145-19, 168-00. 

Lublin:
W ieniaw ska 8 
te l. 10-39. 

Lw ów :
K opernika 3 
(dom w łasny) 
te l.221-43,224-19. 

Łódź:
N arutow icza 6 
tel.110-53 ,181-10. 
220-53.

Poznań:
K antaka 1 
te l. 18-08. 

Rów ne:
Słow ackiego 14 
te l. 1-09. 

Tczew :
K opernika 9 
(dom własny) 
te l. 12-80. 

W ilno:
M ickiewicza 19 

u ul. Marszatk. i Złotej. teI- 8'40-

m i a s t a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Towarzystwo przyjmuje na najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia:
na życie, od następstw wypadków od odpowiedzialności cywilnej, od wypadków wskutek nie­
szczęść publicznych środków komunikacyjnych, od ognia, kradzieży z włamaniem, 
od rabunku inkasentów i posłańców, od zbrojnego napadu w lokalach, transportów, walorów, 
przesyłek pocztowych, statków, samolotów oraz urządzeń portowych.

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno Budowlanych

F. OPPMAN i H. KOZŁOW SKI
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI

W a rsza w a , PI. N apo leona. 4 , te l. 6 4 3 -8 0  i 6 4 6 -4 3

Roboty budowlane, betonowe i żelbetowe.
M o s t y  ż e l b e t o w e ,  d r e w n i a n e .
Budowa kolei normalno- i wąskotorowych.
D r o g i ,  s z o s y  i b r u k i .
Roboty ziemne masowe, własnemi czerpakami.

R O B O T Y  W Y K O N Y W A N E  W  C I Ą G U  1 9 3 5  R O K U

B u d o w a  G m a c h u  dla Towarzystwa Ubezpieczeń Budowa mostu na kesonach na rz. Narew pod Łapami
Assicurazioni Generali Trieste, przy ul. Złotej 7/9. Budowa 8,5 kilometrów torów kolejowych dla Dy
Budowa stacji Kuźnice, Turnie Wyśknickie i Kaspro- rekcji Kolei Państwowych w Warszawie.
wy Wierch dla Towarzystwa Budowy i Eksploatacji Budowa w a ł u  w i ś l a n e g o  w Chełmie (Pomorze)
Kolejki Linowej Zakopane (Kuźnice) Kasprowy Wierch. Roboty ziemne w ilości 1 .0 5 0 .0 0 0  mB ,\ .•.
Rozbudowa stacji kol. Kraków (bud. tunelu osobowego, Budowa dróg na terenie Państwowych Zakładów
bagażowego, peronów, parowozowni, magazynów itp.) Lotniczych, Warszawa — Okęcie



P R Z E M Y S Ł B A W E ŁN IA N Y

ADAM OSSER
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

Ł Ó D Ź ,  UL.  K I L I Ń S K I E G O  222

©

P R Z Ę D Z A L N I A  B A W E Ł N Y :

4 2 . 0 4 8

wrzecion cienkoprzędnych

1 3 . 9 2 0

w r z e c i o n  s k r ę c a l n y c h  

W Y R A B I A  P R Z Ę D Z Ę

Z  B A W E Ł N Y A M E R Y K A Ń S K IE J

N A J W Y Ż S Z E G O  G A T U N K U

W  NR.  NR. 20 —  4 0  P O J E -

D Y Ń C Z Ą  I S K R Ę C O N Ą



ITALSKIE
LINJE OKRĘTOWE
Ł Ą C Z Ą  CAŁY ŚWIAT

Kom unikacja z; AMERYKĄ —  P ó łno cn ą -P o łu d n io w ą -C e n tra lną  I P acyfik iem  

A F R Y K Ą  —  P o łud n io w ą  i A U S T R A L J Ą  

DALEKIM WSCHODEM — IN DJAMI

Połączen ia  z portam i m orza  Ś ródz iem nego  i C zarnego  —  EGIPT —  PALESTYNA

OKRĘTY: s/s „R E X"

„ „C O N TE Dl SAVO IA" 
„ „ R O M A "

„ „C O N TE G R A N D Ę "

m/n „A U G U S T U S “ 

„ „ V U L C A N I A “

„ „ O C E A N I A "  

„ „ N E P T U N I A "  

„ „ V  I C T O R I A “

s/s „CO NTE ROSSO" 

„ „C O N TE  V E R D E “ 
„ „E S P E R I A “

»l T A L I  A“ — Flotte R iunite-G  e n o v a Reprezentacja na P o l s k ę :  

“C O S U L I C H “ — S T N - T r i e s t e WARSZAWA, Ś-TO KRZYSKA 25

„Lloyd Triestlno" — Flotte Riunite-Trieste TEL. 655-07

JZekcje  
kJPIEWU

słynnego tenora 
w ł o s k i e g o

Warszawa — Krucza 47a  — telefon 989-47.

LEZIONI Dl CANTO
del nottissimo tenore itaiiano

Warsavia — ul. Krucza 47a — telefon 989-47

D z ie w u l s k i

WA RSZ AWA j

cJKŁADY ~
Krakowskie Przedmieście Nr. 9 i 29 -  Marszałkowska 95

P a p  e t e r j a,  

z ł o t e  p i ó r a ,  

ołówki automatyczne,  

gałanterja i wszełkie  

a r t y k u ł y  b i u r o w e

ZAKŁ. G  RA
INTROLIGAT ORSKIE
UL. S E N A T O R S K A  N R. 1 o —  T E L. 5 - 2 4 - 3 3

Druk czasopism, cenników, katalog,

d z i e l ,  i lu s t r a c j i ,  prospektów i t. p.
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am ochody P O L S K I  FIAT budow ane  sq  w Państwowych 
Z ak ładach  Inżynierji w W arszawie n a  podstaw ie licencji 
fabryki sam ochodów  FIAT w Turynie, założonej w 1899 r. 
i b ęd ące j jed n ą  z n a j s t a r s z y c h  i n a j p o w a ż n i e j s z y c h  
w y t w ó r n i  s a m o c h o d o w y c h  ś w i a t a .

ytwórnia sam ochodów  P O L S K I  FIAT, znajdu jąca  sie 
w W arszaw ie przy ul. Terespolskiej 34-36, jest w yposażona 
we wszelkie najbardziej now oczesne m aszyny i narzędzia  
d la  seryjnej produkcji sam ochodów . Surowce i półfabrykaty 
d la  budow y sam ochodów  POLSKI FIAT pochodzą  z polskich 
Hut i Odlewni, osprzęt i ak ceso rja  z wytwórni krajowych, 
które dzięki fabrykacji sam ochodów  w Polsce, rozwinęły 
i udoskonaliły now e działy produkcji i d a ją  tem sam em  
z a t r u d n i e n i e  l i c z n y m  z a s t ę p o m  p r a c o w n i k ó w .

to kupuje sam ochód  POLSKI FIAT, nietylko nabyw a za 
w ydane p ien iądze  p e łn ą  w artość, gdyż ceny tych sam ocho­
dów, doskonale  przystosow anych technicznie do w arunków  
miejscowych, odpow iadają  przeciętnym  cenom  rynkowym 
w Europie — lecz przyczynia się również do rozbudow y w łas­
nego  przemysłu sam ochodow ego, k tórego istnienie i rozkwit 
j e s t  o z n a k ą  k u l t u r y  i d o b r o b y t u  s p o ł e c z e ń s t w a .

ytwórnia położona w centrum  Polski zapew nia  sp raw ną  
i s ta łą  obsługę oraz dostaw ę tanich  części zam iennych.

POLSKI FIAT
Zakłady G raf.-lntrol. J. Dziewulski, Warszawa, Senatorska 10.


